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Dnia 27 lipca br. czołowy przed­

stawiciel polskiej nauki ekono­
micznej prof. dr Oskar Lange, czło­
nek rzeczywisty Polskiej Akademii 
Nauk, zastępca Przewodniczącego 
Rady Państwa, obchodzić będzie 
sześćdziesiątą rocznicę urodzin.

*

Oskar Ryszard Lange urodził się 
27 lipca 1904 r. w Tomaszowie Ma­
zowieckim. Przełomowe, rzec moż­
na, znaczenie w Jego życiu ma rok 
1918; czternastoletni wówczas chło­
piec wygłasza w małym ’ kółku od­
czyt o marksizmie, bierze udział 
w rozbrojeniu Niemców, nawiązu­
je kontakt z działającą 'w Terma* 
szowie‘'radą dele .̂ 
czy eh, zakłada kółko Związku Po!- 
skiej ■ Młodzieży Socjalistycznej, do 
którego pozyskuje ' szybko obok 
młodzieży szkolnej także młodzież 
robotniczą.

Po ukończeniu studiów na Uni­
wersytecie Jagiellońskim, gdzie 
na Wydziale Prawa studiował eko­
nomię i historię gospodarczą, 
Oskar Lange został asystentem Ada­
ma Krzyżanowskiego, który kiero­
wał katedrą ekonomii. Od pierw­
szej chwili działalności naukowej 
publikacje i zainteresowania Oska­
ra Langego wykraczały daleko po­
za ekonomię polityczną. Jego pierw­
sza publikowana praca naukowa 
„Lokalizacja miast Wielkopolski 
właściwej na prawie niemieckim w 
wiekach średnich. 1925 r." atakuje 
problemy prawne, ekonomiczne, i 
statystyczne. Pierwotnie prof. Lan­
ge zamierzał habilitować się w za­
kresie ekonomii politycznej. Zanie­
pokojone jednak Jego działalnoś­
cią polityczną władze uniwersy­
teckie .zaproponotoały Mu zajęcie 
się bardziej „neutralną" społecznie 
problematyką statystyczną. Ale i 
w tej dziedzinie habilitacja Jego 
odbyła się dopiero po pokonaniu

„MÓJ ZAKŁAD PRACY"
DOKOŃCZENIE Z POPRZEDNIEGO NUMERU

W związku x otrzymaniem na nagrody w konkursie, już po wydrukowaniu 
poprzedniego n-ru 2G dodatkowej kwoty 15.000 zl — jury, postanowiło zwięk­
szyć wysokość każdej z

nagród I stopnia 
nagród II stopnia 
nagród III stopnia 
nagród IV stopnia

*

Oprócz opracowań, za które przyznano nagrody i wyróżnienia. pie­
niężne ogłoszone w poprzednim, n-rze ŻG — jury wyróżniło opraco­
wania następujących autorów (w nawiasie omawiany zakład prądy):

Jerzy Aniśkiewicz i Erwin Rigol (Zakł. Przem. Wap. — Górażdże). 
Eugeniusz Bautro (Miejski Oddział NBP — Toruń).
Henryk Bieniok (Zakłady Azotowe — Chorzów).
Józef Brede 1 Henryk Dornik (Centr. Mat. Budowlanych—Katowice).
Krystyna Gromczakiewicz (Żaki. Wytw. Podz. Telek. -1— Kraków).
Czesław Jeryś (Stocznia Gdyńska).
Stefan Jurga (Bank Spółdzielczy — Grodzisk WJkp.).
Antoni Jurczyk (Wrocławskie Przeds. Surowców Wtórnych).
Władysław Kijak i Władysław Orlik (Z. Wytw. Urz. Teł. - W-wa).

licznych przeszkód, a władze pań­
stwowe długo ociągały się z za­
twierdzeniem docentury.

Działalność społeczno - politycz­
na {w PPS, gdzie należał do lewe­
go skrzydła) i pisarska coraz bar­
dziej utrudnia dalszy pobyt Oska­
ra Langego na Uniwersytecie Ja­
giellońskim. Otrzymuje wtedy sty­
pendium Fundacji Rockefellera i 
wyjeżdża na dwuletnie studia do 
Anglii i Stanów Zjednoczonych. 
Ogłasza tam dwa studia o teorii 
ekonomicznej gospodarki socjali­
stycznej. Artykuły te ukazały się 
następnie w wydaniu książkowym 
razem z artykułem F. M. Taylora. 
Przyniosły one Oskarowi Langęmu 
międzynarodowy. rozgłos i zapew- 
nily trwałe mięjśćę.' ^ 
ińomii politycznej socjalizmu." ■

Po powrocie do kraju w 1937 r. 
ubiega się o możliwość wykłada­
nia. Wolna Wszechnica Polska chce 
Go pozyskać jako wykładowcę eko­
nomii politycznej dla swej filii w 
Łodzi. ale napotyka przeszko­
dy natury politycznej. Wobec bra­
ku dla Niego miejsca w uczelniach 
krajowych przyjął zaproszenie uni­
wersytetów amerykańskich.. W 1938 
r. prowadził wykłady na Uniwer­
sytecie Kalifornijskim i Stanford- 
University, a w 1939 r. objął sta­
nowisko profesora ekonomii i sta­
tystyki na Uniwersytecie w Chica­
go, gdzie wykładał do roku 1945, 
a więc przez cały okres drugiej 
wojny światowej. Okresowo wykła­
dał także w Columbia University. 
W czasie pobytu w Stanach Zjed­
noczonych ogłasza szereg prac teo­
retycznych z zakresu ekonomii po­
litycznej i statystyki.

W okresie drugiej wojny świa­
towej, obok działalności naukowej, 
prof. Lange zabierał często głos 
w sprawach polityki gospodarczej 
i zagadnień czysto politycznych.

Z 7.000 zl
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do 
do 
do 
do

8.000 zl ' 
0.000 zl 
5.Ó00'zł '

Najwięcej jednak wysiłków poświę­
cał prof. Lange sprawom przy­
szłej Polski. Występuje za porozu­
mieniem i współpracą z ZSRR, po­
piera zdecydowanie idące w tym 
kierunku wysiłki ówczesnego pre­
miera generała Sikorskiego, wcho­
dząc w konflikt z działaczami emi­
gracji londyńskiej, uprawiającymi 
propagandę antyradziecką. Jako 
przedstawiciel radykalnego odłamu 
polskiej emigracji przybył w 1944 
r. — na zaproszenie Związku Pa­
triotów Polskich — do Związku Ra­
dzieckiego, gdzie odwiedził polskie 
formacje wojskowe oraz rozma­
wiał z wieloma działaczami emi­
gracji polskiej i delegacją Krajo­
wej Rady Narodowej przybyłą Z 
okupowanego kraju.

Po zakończeniu działań wojen­
nych — io 1945 roku — Lange po­
wrócił do kraju; rząd polski mia- 
nowął Go niebawem ambasadorem 
w Waszyngtonie i delegatem Pol­
ski do Rady Bezpieczeństwa ONZ.

Bierze aktywny udział w dzia­
łalności politycznej PPS, reprezen­
tując ten odłam polskich socjali­
stów, który akcentuje potrzebę jed­
nolitego działania polskiej klasy 
robotniczej. Na' Zjeżdzie Zjedno- 
częnipwyrn PPRi PPS' wszedł do 
Komitetu Centralnego Polskiej Zje- 
.dnoczonej Partii Robotniczej. W 
. następnych latach głównym tere­
nem działania prof. Langego staje 
się Sejm i Rada Państwa, której 
członkiem jest od 1955 r., a za­
stępcą Przewodniczącego od 1957 
r. W Sejmie pełnił kolejno funkcję 
przewodniczącego Grupy Parlamen­
tarnej PZPR, przewodniczącego 
Komisji Spraw Zagranicznych, a w 
ostatnich łatach przewodniczącego 
Komisji Planu, Budżetu i Finan­
sów (do 1961 r.).

W slcali międzynarodowej jest 
jednym z najaktywniejszych dzia­
łaczy na rzecz pokoju oraz między­
narodowej współpracy gospodar­
czej. W 1952 r. był jednym z orga­
nizatorów Międzynarodowej Kon­
ferencji Gospodarczej w Moskwie. 
W latach 1957 — 1959 byl prze­
wodniczącym Europejskiej Komi­
sji Gospodarczej ONZ. W latąch
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Karol Klocek (Fabryka Maszyn. Elektrycznych — Cieszyn). 
Maksymilian Kmiecik (Poznańska Fabryka Maszyn Żniwnych). 
Kazimierz Kozik (Spółdzielnia „Kuźnia” — Sułkowice).
Wilhelm Leśniewski (Kopalnia „Brzeszcze”). 
Jań Małysz (Centrala Zaopatrzenia Hutnictwa — Katowice). 
Tadeusz Mączyński (Koniccpolskie Zakłady Płyt Pilśniowych). 
Zdzisław Porada (Spóldz. Pracy „Delfin” — Katowice). 
Józef Rogoż (Wojewódzka Rada Narodowa — Kielce). 
„Rada Narodowa — Kraków”.
„Rycerz Niezłomny”.

‘ Ryszard Skórkiewicz (Miejska Rada Narodowa — Sosnowiec). 
Artur Staniczek (Woj. Przeds. Budownictwa Miejsk. — Katowice). 
Ob. Stefaniszyn (Technikum i Szkoła Zawodowa — Oleśnica). 
Józef Sroka (G.S. „Samopomoc Chłopska” — Wieliczka). 
Walenty Śztuder (Zakł. Wytw. Sprzętu Inst. — Poniatowo). 
Stanisław Sźweryn (PSS „Pionier” — Lidzbark Warmiński).

Wymienieni autorzy otrzymują album „20 lat Polski Ludowej'

Autorzy wyróżnionych prac oznaczonych tylko godłami („Rada Narodowa — 
Kraków” 1 „Rycerz Niezłomny”) proszeni są o podanie nazwisk i adresów.

*

la 
przedpolu 
przyszłej 
pięciolatki

(Wywiad z Sekretarzem KCPZPR 
tow. BOLESŁAWEM JASZCZUKIEM)

Weszliśmy obecnie w okres dyskontowania ogromnego dorobku, jaki 
w dziedzinie ekonomicznej przyniósł IV Zjazd PZPR i poprzedzająca go 
dyskusja. Na dorobek ten składa się ogromna liczba konkretnych wnios­
ków i propozycji zgłoszonych przez robotników, inżynierów, działaczy 
partyjnych, gospodarczych, samorządy robotnicze, rady narodowe itd. 
Wnioski te mają różny charakter — od konkretnych propozycji technicz­
no-organizacyjnych w poszczególnych zakładach, do spraw dotyczących 
usprawnienia pracy całych branż czy gałęzi przemysłu. W związku z tym, 

.że obecnie weszliśmy w okres analizowania, rozpatrywania i realizacji 
tych wniosków, zwróciliśmy się do tow. B. Jaszezuka, Sekretarza Ekono­
micznego KC PZPR z prośbą o odpowiedź na kilka pytań.

PYTANIE: Jak zorganizowana jest 
praca nad wprowadzeniem w życie 
Uchwal IV Zjazdu i wniosków zgło­
szonych w toku dyskusji przedzjazdo- 
wej?

ODPOWIEDZ: Cechą ■ charakte- 
.rystyęznąL dyskusji .przedzjazdoyręj 
oraz dyśkjisji'':na ' sańiym Zjeździe 
była gospodarska troska zarówno 
aktywu partyjnego jak i szerokich 
rzesz ludzi pracy', zmierzająca do 
podniesienia poziomu naszej dzia­
łalności gospodarczej. Wyrazem te­
go może być ogromna ilość zgło­
szonych wmiosków, sięgająca kilku­
dziesięciu tysięcy. Dla przykładu, 
tylko w jednostkach podległych 
Ministerstwu Przemysłu Ciężkiego 
zgłoszono ponad 13 tysięcy wnios­

W
SPÓŁPRACA gospodar­
cza między Polską a Ju­
gosławią zapoczątkowana 
została zaraz po II woj­
nie światowej, przy czym 
w pierwszych latach o- 

bejmowała ona w zasadzie jedynie 
wzajemne dostawy towarów. O po­
myślnym rozwoju tej współpracy 
od pierwszych lat powojennych 
świadczy chociażby fakt, że już w 
roku 1947 poziom obrotów wynika­
jących z wzajemnych dostaw towa­
rów przekroczył przeszło trzykrot­
nie wartość wymiany towarowej 
zrealizowanej między Polską a Ju­
gosławią w 1938 roku.

W wyniku wspólnych dążeń do 
dalszego rozwoju stosunków gospo­
darczych, w 1955 roku powołana 
została Polsko-Jugosłowiańska Ko­
misja Mieszana do spraw współ­
pracy naukowo-technicznej. Od te­
go czasu równolegle z rozwijającą 
się wymianą towarową dokonuje 
się także wzajemnej wymiany do­
świadczeń naukowo-technicznych z 
różnych dziedzin życia gospodar­
czego, jak też wymiany specjali­
stów ważniejszych gałęzi przemysłu 
i rolnictwa. Korzyści gospodarcze, 
wynikające zarówno z wymiany to­
warów, jak i wymiany doświadczeń 
naukowo-technicznych dla obu kra- 

. jów rozbudowujących swoją gospo­
darkę narodową, są oczywiste.

ków. W chemii ilość wmiosków się­
ga 4 tysięcy, podobnie w przemyś­
le lekkim. Trwa • obecnie poważna 
praca w resortach, zjednoczeniach 
i w przedsiębiorstwach nad rozpat­
rzeniem oraz, wcielaniem w życie '.

...tych, wszyśtkich propozycji, które i 
są uznawane za; celowe i możEwe- 
do realizacji. Wnioski mają bardzo 
różny charakter^ rozmaity zasięg i 
obejmują najrozmaitsze dziedziny 
gospodarki. Posłużę się przykładem 
MPC, w którym na szczeblu resor­
tu przeanalizowano 235 wniosków, 
zasięg i znaczenie których przekra­
cza możliwości zjednoczeń. Z tego 
29 wniosków dotyczy lepszego wy­
korzystania mocy produkcyjnych, 
20 postępu technicznego i osz-

W A Ż M Y 
PABT8MER

JAN SIELICKI

Istotnym momentem sprzyjają­
cym dalszemu rozszerzeniu i pogłę­
bieniu polsko-jugosłowiańskich sto­
sunków gospodarczych było spotka­
nie delegacji partyjno-rządowych 
obu krajów w 1957 roku w Belgra­
dzie. W wyniku tego spotkania za­
warta została w 1957 roku pierw­
sza w stosunkach polsko-jugosło­
wiańskich umowa o współpracy 
przemysłowej, określająca podsta­
wowe dziedziny gospodarki narodo­
wej, w których winna się rozwi­
jać współpraca, a także cel tej 
współpracy, a mianowicie: bardziej 
racjonalne i lepsze wykorzystanie 
zdolności produkcyjnych i bogactw 
naturalnych w obu krajach. Ponad­
to, w 1958 roku powołany został 
Polsko - Jugosłowiański Komitet 
Współpracy Gospodarczej, do pod­
stawowych zadań którego należy 
inicjowanie szeroko pojętej, wszech­
stronnej współpracy między obu 
krajami, obejmującej zwłaszcza 
kooperację i specjalizację produk­
cji, wymianę towarową oraz wy­
mianę doświadczeń w dziedzinie 
planowania,, przemysłu, rolnictwa, 
transportu, finansów.

Wymieniony Komitet rozwinął 
aktywną działalność podejmując 
szereg uchwał i postanowień doty­
czących rozszerzenia wymiany to­
warowej i współpracy gospodarczej, 
a także powołując szereg specjali­
stycznych, mieszanych grup robo­
czych z zadaniem maksymalnego 
rozpracowania możliwości współ­
pracy przemysłowej w podstawo­
wych dziedzinach życia gospodar­
czego obu krajów. Stworzone w ten 
sposób szerokie, bezpośrednie kon­
takty organizacji gospodarczych i 
prżedsiębiorstw obu krajów ode­
grały pozytywną rolę dla dalszego 
rozwoju współpracy gospodarczej, 
wymiany towarowej, i współpracy

Rok XIX

ezędnośei materiałów; sprawy or­
ganizacyjne są treścią 44 wniosków 
itd. To jest oczywiście- tylko iloś­
ciowa reprezentacja problemu. 
Wiele z tych wniosków w wyniku 
realizacji wywierać będzie istotny 
wpływ na rozwój swojej branży, 
powodować będzie zmiany w spec­
jalizacji i kooperacji wewnątrz 
niej. Dlatego niektóre wnioski wy­
magają prac przygotowawczych. 
Pozytywna decyzja co do meritum 
wmiosków w takim wypadku ozna­
cza nowe zadania np. dla biur pro­
jektowych, dla biur technologicz­
nych, czy też dla instytutów. Wnio­
sek traktowany jako wariant lep­
szego rozwiązania wymaga także 
opracowań ekonomicznych. To jest 
obecnie ' treścią pracy zespołów w 
resortach, które rozpatrują wnios­
ki. Chcę podkreślić, że zgodnie z 
Uchwalą IV Zjazdu każdy wniosek 
winien być rozpatrzony bądź przez 
zakład, instytucję, radę narodową 
czy też zjednoczenie i resort, za­
leżnie od stopnia ważności. Każdy 
wnioskodawca winien otrzymać 
odpowiedź. Chcemy zabezpieczyć 
realizację tak istotnego postulatu 
przez właściwy nadzór i kontrolę 
ze strony podstawowych organiza­
cji i instancji partyjnych. Jeśli 
chcemy wykorzystać, a to powinno 
być naszym dążeniem, bogatą treść 

. wniosków już w 1965 r. to należy 
doprowadzić do rozpatrzenia wszy­
stkich wniosków do końca bieżące­
go roku.

PYTANIE: Na czym obecnie koncen­
truje się uwaga resortów i zjedno­
czeń gospodarczych?

ODPOWIEDŹ: W ciągu najbliż­
szego półtora roku należy, dyskon­
tując bogaty materiał, który przy­
niósł Zjazd, rozwiązać wiele pro­
blemów w dziedzinie zarządzania, 
bodźców, oszczędności materiałów, 
postępu technicznego, ogólnej ob­
niżki kosztów — jednym słowem 
poprawy w dziedzinie gospodaro­
wania. Chodzi bowiem o to, aby 
przystąpić do realizacji przyszłego 
planu pięcioletniego z oczyszczo­
nym przedpolem, wykorzystując za­
warty w dyskusji ogromny zasób 
społecznego doświadczenia z dotych­
czasowej realizacji bieżącej 5-latki.

To jest nasz, można powie­
dzieć,- • cel dalekosiężny, strate­
giczny. A cel bliższy^ faktyczny na 
rok bieżący, to zarówno właściwe 
przygotowanie planu na 1965 r. jak 
też wyjściowych opracowań do na­
stępnej pięciolatki.

Jednym z nich winien być prog­
ram rozwoju branży w przyszłym 
planie 5-letnim biorący za punkt 
wyjścia potrzeby gospodarki naro-
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■ naukowo-technicznej, -a także w 
rozszerzeniu kooperacji przemysło­
wej. Umożliwiło to wypracowanie 
w ostatnich latach właściwych 
form organizacyjno - prawnych 
współpracy gospodarczej i technicz­
nej w szczególności na odcinku ko­
operacji przemysłowej, uwzględnia­
jących specyficzne dla każdego z 
krajów systemy i formy zarządza­
nia gospodarką narodową. Wymie­
nić tu należy chociażby takie 
wspólne dokumenty jak: ogólne i 
jednolite zasady dotyczące umów 
o kooperacji przemysłowej pomię­
dzy polskimi i jugosłowiańskimi 
organizacjami gospodarczymi, po­
rozumienia międzybankowe w spra­
wie wzajemnej współpracy i inne.

Z ih.icjatywy Komitetu w grud­
niu 1960 roku zawarta została wie­
loletnia polsko-jugosłowiańska u- 
mowa handlowa na okres lat 1961— 
1965, zakładająca wartość obrotów 
towarowych na ten okres w wyso­
kości około 320 milionów dolarów, 
z czego przeszło 35 proc, przypada 
na wzajemne dostawy maszyn i u- 
rządzeń. W wyniku obrad IV Sesji 
Komitetu w styczniu 1962 roku za­
warty został protokoł . dodatkowy 
rozszerzający umowę wieloletnią o 
około 12 proc, w 1962 roku i o 
przeszło 20 proc, w latach 1963— 
1965. W. ramach wymienionej umo­
wy zawierane są roczne porozumie­
nia handlowe, założenia których z 
reguły są wyższe od postanowień 
umowy wieloletniej na dany rok 
tak pod względem wysokości obro­
tów, jak i nomenklatury towaro­
wej. Nasza wymiana towarowa z 
Jugosławią jest korzystna i ekwi- 
walentna zarówno dla Polski, jak i 
Jugosławii, bowiem jest ona wyra­
zem rozwoju gospodarczego obu
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dowej i naszego handlu zagranicz­
nego.

Szczególną uwagę, rzecz jasna, 
przywiązuje się do gałęzi odgry­
wających rolę wiodącą w naszej 
gospodarce, a więc do przemysłu 
ciężkiego, zwłaszcza elekro-maszy- 
nowego. Niemałe znaczenie w 
programach rozwoju branży posia­
da dobre rozpoznanie istniejących 
wolnych mocy produkcyjnych,' a 
przede wszystkim współczynnika 
zmianowości i wielkości rezerw w 
tej dziedzinie. Ma to znaczenie i 
bardziej praktyczne — bo pozwala 
na szybkie zwiększenie potrzebnej 
produkcji. Obecnie na przykład w 
6-ciu wielkich zakładach przemysłu 
maszynowego badania takie są już 
na ukończeniu. Rozpoznanie wszy­
stkich możliwości podniesienia 
współczynnika zmianowości już w 
roku przyszłym winno pozwolić w 
sposób ekonomicznie uzasadniony 
na bardziej pełne wykorzystanie 
ich mocy produkcyjnych. W dal­
szych 36-u zakładach rozpoczęto 
takie badania i powinny one przy­
nieść podobny efekt w roku 1966.

PYTANIE: Jak wiadomo, nadal jed­
na z, dziedzin limitujących nasz roz­
wój gospodarczy jest handel zagra­
niczny. ścisłej mówiąc, nasze możli­
wości eksportowe. Jak to zagadnienie 
podstawia się w omawianych prog­
ramach rozwoju przemysłu?

ODPOWIEDŹ: Najważniejsze re­
sorty gospodarcze przygotowały 
pierwszą wersję programu aktywi­
zacji eksportu w następnym pię­
cioleciu na bazie istniejącego obec­
nie rozpoznania odnośnie asorty­
mentu, wymagań technicznych ryn­
ku odbiorcy oraz kierunków geo­
graficznych. Pragnę podkreślić, że 
program opracowywany został nie­
zależnie od wytycznych planistycz­
nych, zawierających wstępne zada­
nia eksportowe; opracowany został 
w oparciu o własne rozeznanie 
możliwości technicznych, materia­
łowych i kadrowych ze strony 
zjednoczeń i zakładów produkcyj­
nych oraz w oparciu o rozeznanie 
możliwości zbytu i wymagań po­
szczególnych rynków ze strony 
central handlu zagranicznego. Cho­
dziło o to, aby zarówno producen­
ci jak i handlowcy, sami powie­
dzieli na co ich stać w dziedzinie 
eksportu, jakie mają w związku z 
tym inicjatywy i co ewentualnie 
stoi im na przeszkodzie. Jest to 
pewne novum w tej dziedzinie. 
Opracowane programy są obecnie 
w dalszej fazie uściślania i wyli­
czania ekonomiczności eksportu po­
szczególnych grup asortymentów.

Drugą nowością, która może 
mleć wpływ na zwiększenie eks­
portu, jest komisyjne ustalanie za­
dań w tej dziedzinie na przyszły 
rok w wybranych 50 zakładach 
przemysłu maszynowego, które są 
poważnymi eksporterami. Komisje 
w składzie przedstawicieli zjedno­
czenia, central handlu zagranicz­
nego, oddziału NBP, instancji par­
tyjnych, samorządu robotniczego 
oraz dyrekcji zakładu na miejscu 
określą zapotrzebowania i możliwo­
ści eksportowe. Taki skład komisji 
zapewnia konkretne ustalenie wy­
magań co do asortymentu, jakości i 
poziomu technicznego eksportu. 
Równocześnie przedsiębiorstwo, po­
dejmując konkretne zobowiązania, 
winno uzyskać wiążącą odpowiedź 
odnośnie pomocy organizacyjnej, 
zaopatrzenia materiałowego oraz 
właściwej wielkości funduszu plac.

Oczywiście dyskusja na tych 
komisjach może być bardzo kontro­
wersyjna, ale wydnje się,' że jest 
to kontrowersja potrzebna 1 poży­
teczna. Wreszcie taka dyskusja 
między zakładem produkcyjnym 
a przedstawicielami handlu zagra­
nicznego może mieć istotny wpływ 
na postęp techniczny, ponieważ 
ułatwia bezpośrednią konfrontację 
dotychczasowego poziomu wyro­
bów z wymaganiami odbiorców.

PYTANIE: Właśnie — postęp tech­
niczny, a Więc nowoczesność zarówno 
gotowych wyrobów jak 1 procesów 
technologicznych Jak najściślej łączy 
się z eksportem. Na co należy zwró­
cić obecnie uwagę w tej dziedzinie?

ODPOWIEDŹ: Postęp technicz­
ny, nowoczesność produkcji to 
dziedzina bardzo rozległa, wyma­
gająca bardzo wielu rozmaitych 
przedsięwzięć. Oprócz innych 
czynników istotną rolę odgrywa 
tutaj produkcja na ekspert, wy­

NA LIPCOWE ŚWIĘTO
Tradycyjnym zwyczajem, na Święto 

22 lipca, budowniczowie przekazali do 
użytku szereg nowych zakładów prze­
mysłowych, handlowych, obiektów służ­
by zdrowia, domów kultury itd.

Z bogatej listy warto wymienić przede 
wszystkim kombinat w Piecku. Trwają 
tu gorączkowe prace przy rozruchu sze­
regu. obiektów. Jak stwierdzają kore­
spondenci prasy codziennej, zakończo­
no tu już wszystkie podstawowe prace 
budowlano-montażowe.

Budowniczowie kopalni węgla brunat­
nego „Adamów” zameldowali o dotarciu 
do Biota węglowego. W ten sposób 
ukończono pierwszy etap budowy, w 
toku którego usunięto blisko 1S,S min 
m ssoic. ziemi, zbudowano ponad U km 
taśmociągów i zmontowano szeió olbrzy­
mich maszyn wydobywczych.

, Nr 80.(671) — 86.V1I.1864

magania, jakie stawiają zagrankz- 
ni> odbiorcy pod względem roz­
wiązań konstrukcyjnych, parame­
trów technicznych i jakości wyko­
nania. Można powiedzieć, że w 
pewnym sensie wymagania eks­
portu sprowadzają plan postępu 
technicznego na ziemię, , nadają 
mu bardziej konkretny .'harakter 
zarówno jeżeli chodzi o stronę 
techniczną, jak i o terminy no­
wych uruchomień czy usprawnień 
istniejącej już produkcji. Z cieka­
wą inicjatywą wystąpiło ostatnio 
zjednoczenie przemysłu obrabiar­
kowego, które chce doprowadzić do 
tego, aby na początek w niektó­
rych typach obrabiarek nie było 
różnicy technicznej ani jakościo­
wej w produkcji na kraj i na eks­
port. Zrealizowanie tego projektu 
da, obok istotnego podniesienia po­
ziomu produkcji krajowej, znaczne 
możliwości zwiększenia eksportu, 
gdyż w każdej chwili, w miarę 
istniejącego zapotrzebowania ze 
strony odbiorców zagranicznych, 
można będzie przeznaczać dla nich 
maszyny z bieżącej produkcji. 
Mówiąc o wpływie eksportu na po­
stęp techniczny warto podkreślić 
jeszcze jedno: już obecnie posiada­
my wiele nowoczesnych rozwiązań 
konstrukcyjnych i technologicznych, 
nie odbiegających od poziomu 
światowego i odpowiadających 
wymaganiom naszych zagranicz­
nych odbiorców. Niestety ich war­
tość użytkowa, a przez to i Uzysk 
dewizowy są niejednokrotnie ob­
niżane przez niedostateczną do­
kładność i jakość wylionania. Wy­
maga to zatem zwrócenia uwagi na 
poziom robót’ precyzyjnych i wy­
kończeniowych i na kontrolę od­
bioru.

W programach rozwoju ekspor­
tu, o czym była już mowa po­
przednio, ważną składową stanowi 
< cena stopnia nowoczesności pro­
dukcji i wytyczne cdnośnie no­
wych asortymentów. Przyjmuje 
się zasadę, że nowe uruchomienia 
winny odpowiadać p.złomowi naj­
bardziej .nowoczesnemu i winny 
być wprowadzane do eksportu w 
takim czasie, aby rię moralnie i 
technicznie nie starzały. Taki jest 
między innymi wpływ eksportu na 
rozwój nowej techniki. Oczywiście 
to nie wyczerpuje całej złożoności 
problemu. Podjęta niedawno uch­
wała Biura Politycznego o roli 1 
zadaniach zaplecza naukowo-ba­
dawczego jest obszernym i skute­
cznym programem działania, które­
go realizacja przyśpieszy tempo 
rozwoju nowoczesności naszej pro­
dukcji.

Ze spraw drobniejszych lecz 
ważnych trzeba wymienić zmiany, 
jakie zamierza się wprowadzić w 
planowaniu funduszu płac dla 
produkcji eksportowej Wmny one 
stworzyć wdększą elastyczność w 
podejmowaniu bardziej praco­
chłonnej produkcji. Zachodzi tak­
że potrzeba stworzenia możliwości 
zwiększenia funduszu płac, jeżeli 
zwiększona pracochłonność przynie­
sie obniżkę zużycia materiałów.'

PYTANIE: Dotychczas nie mówiliś­
my Jeszcze o sprawie zatrudnienia, 
przede wszystkim w sprawie właści­
wego wykorzystania nowych rąk do 
pracy. A Jest to przecież Jeden z wio­
dących kierunków prac nad przyszłym 
planem 5-letnim, aktualny od strony 
przygotowań Już dzisiaj.

ODPOWIEDŹ: Problem ten łą­
czy się bardzo ściśle z kierunkiem 
prowadzonych obecnie prac o cha­
rakterze — jeśli można to tak po­
wiedzieć — „nieresnrtowym”, a 
terenowym. Równolegle z plana­
mi rozwoju branż prowadzone są 
prace nad planami rozwoju go­
spodarczego województw i miast 
wydzielonych, w ramach któ­
rych dążyć się będzie do zbi­
lansowania przyrostu i zapotrze­
bowania na siłę roboczą. Rozmie­
szczenie przyrostu siły roboczej 
jest nierównomierne. Obok stosun­
kowo poważnych nadwyżek, wy­
magających rozlokowania, wystą­
pią w przyszłości również -poważ­
ne .deficyty. Kierunki postępowa­
nia w zależności od sytuacji mu­
szą być różne na różnych terenach.

Klasycznym przykładem może 
tu być Warszawa. W stolicy na 
kierunkach rozwoju przemysłu i 
innych dziedzin gospodarki zacią­
ży bardzo poważnie deficyt siły 
roboczej. Jej przyrost będzie sto­
sunkowo nieduży, a już obecnie 
dojeżdża do pracy w mieście po-

W woj. katowickim w dniach po­
przedzających święto 22 Lipca przekaza­
nych zostało ponad 200 inwestycji pro­
dukcyjnych i socjalnych. W poznań­
skim — uruchomiono m. in. ośrodek 
telewizyjny, kilka szkół średnich I pod­
stawowych. dom dla pielęgniarek, kilka­
dziesiąt świetlic itp.

Ziemia Lubelska wzbogaciła się o no­
we oulekty przemysłu terenowego. Mię­
dzy innymi przekazano do użytku wy­
twórnię wyrobów dziewiarskich „Lub- 
gal”. W nowej wytwórni znajdzie za­
trudnienie ok. 1000 osób, w tym 300 cha­
łupników.

W Łodzi w Zakładach „Bita” zbudo­
wano po raz pierwszy w Polsce, wielki 
transformator blokowy o mocy ISO 
MVA. Natomiast w elektrowni Turów, 
zgodnie z zobowiązaniami załogi — od­
dano do użytku piąty blok energetycz­
ny, w wyniku czego Turów osiągnął 
moc 1000 megawatów.

W Inowrocławskich Zakładach Bodo­
wych rozpoczął produkcję najnowocześ­
niejszy W Polsce oddział wyrobu kredy.

W Podkanowie pod Radomiem rozpo­
czął się rozruch fabryki łączników, któ­
ra produkować będzie m. in. akcesoria 
dla budownictwa. W Kieleckich zakła­
dach Wyrobów Metalowych uruchomio­
no nowy oddział produkcyjny — matry- 
cownię, która została wyposażona w no. 
woczesne maszyny i urządzenia do pro­
dukcji ezęSci samochodowych, o piękną 
Inwestycję — Powiatowy Dom Kultury 
— wzbogaciło się także Busko-Zdrój.

W Cieszynie ruszyła nowa fabryka 
sprzętu domowego, której załoga Jeszcze 
W br. dostarczy na rynek sprzęt elektro. 

nad 130 tysięcy osób. Sytuację w 
pewnym sensie dodatkowo za­
ostrza fakt, że Warszawa posiada 
nowoczesny przemysł maszynowy, 
zbudowany lub rekonstruowany 
całkowicie po wojnie, który 

Równocześnie jest niedostatecznie 
wykorzysjywany (o czym świadczy 
między innymi niski współczynnik 
zmianowości), Przemysł warszaw­
ski może i musi dawać nam naj­
bardziej nowoczesną produkcję i 
to w większych ilościach, niż do­
tychczas. W tej sytuacji w prze­
myśle yrarszawskim warto kon­
centrować produkcję nowocze­
snych wyrobów finalnych, kładąc 
duży nacisk na zwiększenie wy­
dajności pracy, nie tylko przez 
mechanizację i automatyzację, ale 
również przez lepszą organizację 
pracy, przede wszystkim koopera­
cji.

Zwiększenie zakresu produkcji 
finalnej w Warszawie, może spo­
wodować przerzucenia części pro­
dukcji podzespołów i elementów 
zarówno do zakładów przemysłu 
drobnego i spółdzielni pracy na 
terenie stolicy, zmieniając tym sa­
mym ich obecny profil produkcji, 
jak 1 do zakładów przemysłowych 
na terenie województwa warszaw-' 
skiego. Ponieważ nie można zwię­
kszyć dojazdów do pracy zarówno 
ze względu na obciążenie komuni­
kacji jak i urządzeń gospodarki ko­
munalnej oraz usług w marnym 
mieście, wydaje się bardziej celo­
wym dowozić do zakładów war­
szawskich potrzebne im ilości pół­
produktów i elementów koopera­
cyjnych, zamiast łucki, którzy bv 
je produkowali w stolicy. Dlatego 
należy przewidywać powstanie na 
terenie województwa warszaw­
skiego zakładów satelitarnych, 
kooperujących z zakładami <war- 
szawskimi, jak również oddziałów 
produkcyjnych macierzystych zakła­
dów warszawskich. Obok koopera­
cji mogą one częściowo przejmo­
wać od zakładów macierzystych 
już opanowaną produkcję finalną, 
podczas gdy w fabrykach warsza­
wskich. mogących korzystać z wiel­
kiego zaplecza naukowo-badawcze­
go stolicy, koncentrować można bę­
dzie uwagę w większym stopniu 
przede wszystkim na nowych uru­
chomieniach. Jest to więc koncep­
cja kojarząca zadania postępu tech­
nicznego z rozwiązywaniem proble­
mów zatrudnienia: deficytu w War­
szawie i nadwyżek w wojewódz­
twie. Nastąpi to przez równoczesne 
ograniczanie przyrostu pracochłon­
ności w przemyśle warszawskim 
(specjalizacja i postęp techniczny) 
oraz tworzenie miejsc pracy tam, 
gdzie należy się liczyć ze znacznym 
przyrostem siły roboczej.

Racjonalne gospodarowanie pra­
cą ludzką nie może ograniczyć się 
do produkcji kluczowej. Mieć ono 
może zastosowanie i w wyprofi­
lowaniu przemysłu drobnego i te­
renowego w stolicy, a także w 
działach nieprodukcyjnych i po­
mocniczych.

Podobna sytuacja jak w War­
szawie, choć chyba nie w takiej 
skali, może powstać w wielu mia­
stach wojewódzkich, występuje 
także na Śląsku, na Wybrzeżu w 
Trójmieścle. Oczywiście metody 
jej rozwiązania dostosowane mu­
szą być do specyfiki w każdym 
mieście. Wymaga to jednak od 
planu rozwoju branż, o którym 
była już mowa, uwzględnienia tej 
właśnie specyfiki w dziedzinie 
wielkości zasobów siły roboczej.

PYTANIE: A Jakie perspektywy ry­
sują się przed terenami, na których 
wystąpi wysoki przyrost siły roboczej?

ODPOWIEDŹ: Plany rozwoju gos­
podarczego dla terenów o nadwyż­
ce siły roboczej należy zacząć bu­
dować inaczej niż w Warszawie, a 
mianowicie od badania stopnia wy­
korzystania przemysłu terenowego i 
spółdzielczego. Chodzi o to, aby w 
pełni wykorzystać lokalne możliwo­
ści 1 potrzeby zarówno przez pełne 
zagospodarowanie mocy produkcyj­
nych w drobnych zakładach Jak i 
maksymalne wykorzystanie lokalnej 
bazy surowcowej. Trzeba także 
określić wielkość i zakres koopera­
cji z przemysłem kluczowym w tym 
rejonie i w miastach o niedoborach 
siły roboczej. Rozwój zakładów sa­
telitarnych oraz przemysłu drobne­
go winien stać się poważną siłą 
aktywizacji gospodarczej małych 
miast, miasteczek czy osiedli.

techniczny (żelazka, grzejniki Itd.) war. 
tości ponad 31 min zł.

Mazowieckie Zakłady Gastronomiczne 
przekazały nowy ośrodek gastronomicz­
ny w Nieporęcie nad zalewem Zeg­
rzyńskim.

„INTERMETAL" - 
NOWA ORGANIZACJA RWPG

W siedzibie RWPG w Moskwie — Jak 
donosi PAP — podpisana została 1S lip­
ca br. umowa o utworzeniu organizacji 
współpracy między Polską Rzeczpospo­
litą Ludową, Czechosłowacką Republiką 
Socjalistyczną i Węgierską Republiką 
Ludową w dziedzinie hutnictwa. Pod­
pisano także statut organizacji.

Umowa ta jest zgodna z wytycznymi 
rwpg dotyczącymi zawierania umów 
o współpracy w poszczególnych gałę­
ziach gospodarki między zainteresowa­
nymi krajami — członkami RWPG.

Zadaniem nowej organizacji, zgodnie 
z podstawowymi zasadami międzynaro­
dowego, socjalistycznego podziału pracy, 
jest wprowadzanie nowych, bardziej 
efektywnych form współpracy, celem 
racjonalnego wykorzystania i rozwoju 
mocy produkcyjnych, podwyższenia 
technicznego i ekonomicznego poziomu 
produkcji oraa pełniejszego zaspokoje­
nia potrzeb w zakresie produkcji hut­
niczej.

Do porozumienia, aa zgodą umawiają­
cych się stron, mogą przystąpić inne 
państwa. Nowa organizacja będzie roz­
wijać swą działalność pod nazwą „Inter, 
metal”. Jaj siedzibą jest Budpaut*

Następnym kierunkiem Jest zwięk­
szenie zatrudnienia w usługach pro­
dukcyjnych dla rolnictwa. Istnieje 
tu jeszcze wiele niezaspokojonych 
potrzeb. Bardzo poważnie na przy­
kład rozwijać się będzie budownic­
two na wsi, które już odczuwa nie­
dobór siły roboczej. Zatem zajdzie 
potrzeba zorganizowania szkolenia 
zawodowego dla budownictwa wiej­
skiego. Rozwijać się nadal musi 
również zaplecze remontowe dla ba­
zy mechanizacyjnej wsi.

I wreszcie winien nastąpić szybki 
rozwój usług w ogóle, szczególnie 
remontowych w zakresie domowego 
sprzętu przemysłowego, a także 
związanych z rozwojem turystyki. 
Usługi te wymagają wysoko wy­
kwalifikowanej kadry (w remon­
tach np. bardziej kwalifikowanej 
niż przy montażu), co stawia odpo­
wiednie zadania przed szkolnictwem 
zawodowym i może powodować 
pewne zmiany jego programu itp. 
Poważną rolę w aktywizacji zawo­
dowej kobiet może odegrać rozwój 
chałupnictwa, które przyjęło się w 
przemyśle terenowym, a powinno 
również mieć znaczenie jako baza 
kooperacyjna w przemyśle kluczo­
wym — na przykład w elektronice.

PYTANIE: Przygotowanie przedpola, 
wyrównywanie linii frontu, jeżeli moż­
na użyć takiego wojskowego określe­
nia, dla przyszłego planu S-letnlego 
obejmuje na pewno nie tylko prze­
mysł, handel zagraniczny i gospodarkę 
terenową, ale niewątpliwie również sfe­
rę Inwestycyjną. Czy i tutaj zakres 
prac i przygotowań jest tak rozległy?

ODPOWIEDŹ: Oczywiście, ale 
główny kierunek natarcia — jeśli 
już mamy używać wojskowej ter­
minologii — to opieka nad inwe­
stycjami kontynuowanymi. O no­
wych obiektach należy mówić w 
zasadzie po wyczerpaniu możliwo­
ści wzrostu produkcji i zatrudnie­
nia w zakładach istniejących. Ce­
lem przeprowadzenia i zagwaranto­
wania właściwej koncentracji na­
kładów inwestycyjnych zamierza się 
dokonać przeglądu inwestycji kon­
tynuowanych, aby w roku 1965 uzy­
skać zarówno zgodność wielkości 
nakładów jak i zakresu rzeczowego 
robót z projektowanym cyklem bu­
dowy oraz z terminem oddania do 
użytku tych inwestycji.

Więcej uwagi udzielać należy ko­
ordynacji terenowej w dziedzinie 
inwestycji obsługujących kilku użyt­
kowników jak dla przykładu, uję­

60-lecie urodzin prof.
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

1961-62 był członkiem komisji eks­
pertów dla badania ekonomicznych 
i społecznych skutków rozbrojenia, 
brał udział w opracowaniu na ten 
temat raportu oraz napisał na ten 
temat broszurę pt. Disarmament, 
Economic Growth and. International 
Cooperation (Rozbrojenie, wzrost 
gospodarczy i międzynarodowa 
współpraca).

Podobnie jak w okresie między­
wojennym, tak i po wojnie dzia­
łalność społeczno - polityczna prof. 
Langego jest nurtem zbieżnym z 
intensywną twórczością naukową.

W latach 1949-1955 prof. Lange 
jest znów przede wszystkim sta­
tystykiem. chociaż i w tym okre­
sie podejmuje- różnorodne tematy 
ekonomiczne. Poważną pozycją 
owych lat jest wydana w 1952 r. 
książka pt. ^Teoria statystyki". Wy­
mienić także warto rozprawę ma­
tematyczną pt. „Statistlcal Estima- 
tion of Parameters in Markov Pro- 
cesses".

W 1956 — po powrocie z kilku­
miesięcznego pobytu w Indii w 
charakterze ekonomicznego dorad­
cy tamtejszego rządu — Oskar Lan­
ge otrzymuje — po raz pierwszy 
w Polsce — Katedrę ekonomii po­
litycznej (na utworzonym w 1953 
r. Wydziale Ekonomii Politycznej 
Uniwersytetu Warszawskiego). Od­
tąd wykłady uniwersyteckie Oska­
ra Langego stają się istotnym wy­
darzeniem w iwiecle naukowym. 
Prawie w każdym roku akademic­
kim prof. Lange prowadzi inny 
cykl tematyczny wykładów. Z wy­
kładów opracowywanych potem po­
wstały już cztery książki.' Wykłady 
z ekonometrii prowadzone w r. 
1956-57 zostały wydane jako „Wstęp 
do ekonometrii" — jako pierwsze 
w literaturze polskiej opracowanie 
tego przedmiotu'. Praca ma już dwa 
wydania polskie i została przetłu­
maczona na kilka języków obcych 
(angielski — dwa wydania, serb- 
sko-chorwacki, włoski, rosyjski i 
portugalski, przygotowuje się prze­
kłady: francuski, niemiecki, hisz­
pański. Praca prof. Langego stano­
wiła pierwszy zarys metod ekono- 
metrycznych podporządkowany po­
trzebom planowania i zarządzania 
w wapunkach gospodarki socjali­
stycznej. Inny cykl wykładów Oska­
ra Langego, którego centralnym 
problemem jest matematyczne opra­
cowanie marksowskiej teorii re- 
produkcji i akumulacji, ukasai gig 

cia wody, gospodarka energetyczna, 
wspólne magazyny, urządzenia so^ 
cjalne. Opracorómie normatywnych 
kosztów jednostkowych dla inwesty­
cji socjalnych i usługowych oraz 
dla niektórych inwestycji przemy­
słowych i komunikacyjnych, a tak­
że zakończenie prac nad ustaleniem 
wskaźników kapitałochłonności w 
przemyśle stworzyć winno dobrą 
bazę wyjściową przy programowa­
niu kosztów inwestycyjnych- Nie 
bez znaczenia są także problemy 
rozwoju zaplecza . przedsiębiorstw 
budowlano - montażowych. Istotne 
znaczenie mieć będzie wreszcie do­
konanie oceny działalności niektó­
rych przedsiębiorstw budownictwa 
ogólnego, eksperymentujących jed­
nofazowy sjwem rozliczeń z inwe­
storem. Wydaje się, że powstają wa­
runki do rozszerzania zasięgu tego 
systemu rozliczeń zarówno w bu­
downictwie mieszkaniowym jak i w 
budownictwie socjalno-kulturalnym. 
Coraz większy zasięg typizacji w 
tym budownictwie i stałość koszto­
rysów winny temu sprzyjać.

PYTANIE: Uchwały IV Zjazdu duży 
nacisk kładły na udoskonalanie metod 
planowania 1 zarządzania gospodarką, 
szczególnie na podniesienie roli zjed­
noczeń. Jakie prace prowadzone są w 
tej dziedzinie?

ODPOWIEDŹ: W pewnym sensie 
rolę wiodącą w tych zmianach od­
grywać będą plany rozwoju gałęzi 
przemysłu, plany rozwoju poszcze­
gólnych terenów, plany rozwoju 
eksportu i postępu technicznego. 
Zmiany w planowaniu i zarządza­
niu muszą służyć właśnie realizacji 
tych zamierzeń, muszą być dostoso­
wane do zadań, jakie przed po­
szczególnymi dziedzinami 'wyrastają 
w związku z analizą ich możliwo­
ści i potrzeb rozwojowych. Nie zna­
czy to jednak, że czeka się z roz­
poczęciem prac nad doskonaleniem 
planowania i zarządzania, aż wszy­
stkie branże zakończą konstruowa­
nie wspomnianych wyżej progra­
mów. Równolegle w pewnym stop­
niu zamierza się opracować i przy­
gotować szereg zmian, które za­
pewniłyby w przyszłym 5-leciu 
sprawniejsze funkcjonowanie całej 
gospodarki, jaik np. w dziedzinie 
cen fabrycznych czy też zróżnico­
wanego oprocentowania środków 
trwałych, czy też zmian poważnie 
usprawniających obowiązującą spra­
wozdawczość. Wprowadza się w ży­
cie program nowych mierników pro-

w 1961 r. pt. „Teoria reprodukcji 
i akumulacji" (istnieje przekład 
rosyjski).

Generalny charakter =■ uogólnia­
jący dotychczasowy dorobek eko­
nomii politycznej — ma obliczona 
na dziesięciolecie praca nad „Eko­
nomią Polityczną"; dzieło to ma 
się składać z trzech tomów, z któ­
rych pierwszy jest już po raz trze­
ci wydany. Książka ta ukazała się 
w przekładzie francuskim, włoskim, 
angielskim, portugalskim, japoń­
skim, w przygotowaniu są prze-, 
kłady czeski, indonezyjski i inne. 
W ostatnich latach profesor Lange 
wykładał w ścisłym powiązaniu z 
problematyką ekonomiczną, proble­
matykę cybernetyczną. Obecnie w 
druku są dwie dalsze jego książki: 
„Optymalne decyzje" oraz „Wstęp 
do cybernetyki ekonomicznej”.

W ciągu zaledwie kilku ostatnich 
lat prof. Lange napisał i ogłosił lub 
przekazał do druku sześć różnych 
książek, poświęconych bardzo roz­
leglej problematyce. A przecież 
jest to tylko część dorobku nauko­
wego Oskara Langego tego okresu. 
Oprócz tych prac, spod pióra prof. 
Langego wyszło w tym czasie kil­
kadziesiąt innych publikacji, w tym 
kilkanaście ważkich przyczynków 
naukowych, dwuczęściowy skrypt 
z teorii wzrostu gospodarczego, 
szereg wykładów ogłoszonych za 
granicą.

Tej erupcji naukowej prof. Lan­
gego towarzyszy szczególnie żywa 
w tym okresie działalność społecz­
na. Oskar Lange walczy o nowe 
kształty socjalizmu. Walka o jak 
najbardziej racjonalne ukształto­
wanie modelu gospodarki socjali­
stycznej splata się w Jego wystą­
pieniach publicznych z dążeniem 
do oparcia planowania zarządzania 
gospodarką socjalistyczną na naj­
nowszych osiągnięciach nauk eko­
nomicznych.

W-latach 1957-1962 Lange piasto­
wał stanowisko Przewodniczącego 
Rady Ekonomicznej. Był współau­
torem jej ważniejszych opracowań, 
w tym Tez Rady Ekonomicznej w 
sprawie niektórych kierunków 
zmian modelu gospodarczego (1957 
r.)> W tym okresie zajmuje się tak­
że szczególnie związkami nauki 
ekonomicznej z praktyką gospodar­
czą. Ogłasza rozprawy naukowe: 
„Ekonomia polityczna socjalizmu" 
(1958 r.) oraz „Podstawowe zagad­
nienia okresu budowy socjalizmu" 
(1958 r.).

Istotne miejsce w dorobku prof. 
Langego ostatnich lat zajmuje tak­
że problematyka ekonomiczna kra­
jów tzw. trzeciego świata. Na ia-

dukcji na rok 1965 i 1966. Proble­
mów jest zresztą o wielewięc^ 
nie sposób Ich tu wszystkich wyli- 
CZJeżeli chodzi o zjednoczenia, to 
ich reorganizacja winna stać się 
ukoronowaniem pewnego etapu prac 
nad porządkowaniem gospodarki 
Jeszcze w tym roku winny być 
opracowane ramowe wytyczne od­
nośnie roi! i organizacji zjednoczeń. 
Jednakże konkretne statuty dla po­
szczególnych zjednoczeń mogą być 
opracowane w roku przyszłym, na 
bazie programów rozwoju branż. 
W analizach dotychczasowego roz­
woju poszczególnych branż ujawnia­
ją się słabości i niedomagania, bę­
dące równocześnie odbiciem słabo­
ści i niedomagań odpowiednich 
zjednoczeń. Nie można również za­
pominać, że tworzenie nowej roli 
zjednoczeń musi _ si? dokonywać 
równocześnie ze zmianą koncepcji 
pracy resortów i przy rosnącej rów­
nolegle roli samorządów robotni­
czych. Nie jest więc to zmiana tyl­
ko w działalności jednego ogniwa, 
lecz w całej strukturze zarządzania 
przemysłem.

PYTANIE: przedstawiony przez Was 
szkicowo program na najbliższe pół­
tora roku jest bardzo rozległy. Jego 
realizacja wymagać będzie poważnego 
wysiłku od wszystkich ogniw naszej 
gospodarki, od brygad 1 oddziałów w 
zakładach poczynając, a na organach 
rządowych kończąc. Wydaje się Jed­
nak, łe wysiłek ten powinien przy­
nieść Istotne polepszenie i udoskona­
lenie funkcjonowania naszej, gospodar­
ki w przyszłym planie J-Ietnlm.

ODPOWIEDZ: Na wstępie mówi­
liśmy już o wielkim dorobku, jaki 
przyniosła zjazdowa dyskusja, o po­
ważnej aktywności szerokich rzesz 
ludzi pracy. Jest to ogromny kapi­
tał, na którym opieramy się w na­
szych obecnych poczynaniach- Oczy­
wiście nakładają one poważne za­
dania nie tylko na działaczy gospo­
darczych sensu stricto. Wielka rola 
przypada instancjom partyjnym 
wszystkich szczebli, które muszą się- 
stać organizatorem wysiłku ludzkie­
go, służyć pomocą i opieką politycz­
ną, a równocześnie kontrolować wy­
konanie poszczególnych zadań. Nie 
można również pominąć roli orga­
nizacji technicznych, które, szczegól­
nie przy rekonstrukcji przemysłu, 
spełniać będą wielkie zadania orga­
nizacyjne i inspirujące kadrę inży­
nieryjno-techniczną. Nie mało wre­
szcie roboty przypadnie ekonomi­
stom, gdyż wszystkie nasze poczy­
nania opierać chcemy o rachunek 
ekonomiczny, o badanie efektywno­
ści, o jak najbardziej racjonalne 
zasady dobrego gospodarzenia.

Rozmawiali:

STANISŁAW CHEŁSTOWSKI 
i JAN GLOWCZYK

0. Langego
proszenie rządów Indii i Cejlonu 
brał udział w opracowaniu tamtej­
szych planów gospodarczych. W po­
dobnym celu był zaproszony przez 
komisje planowania Zjednoczonej 
Republiki Arabskiej oraz Iraku,. 
Oprócz praktycznego doradztwa 
prof. Lange zajmuje się teoretycz­
nym problemem wzrostu krajów 
rozwijających się.

Nawał pracy społecznej i nau­
kowej nie przeszkadza prof. Lange- 
mu w prowadzeniu szeroko zakro­
jonej pracy dydaktycznej. Prowadzi 
On na Uniwersytecie Warszawskim 
wykłady oraz seminaria specjali­
zacyjne dla studentów i pracowni­
ków naukowych. Jest wychowawcą 
dużej części nowej "kadry ekono­
mistów, zatrudnionej obecnie na 
wyższych uczelniach, w przemy­
śle i centralnych jednostkach go­
spodarczych.

Profesor Oskar Lange jest człon­
kiem rzeczywistym Polskiej Aka­
demii Nauk (od 1952 r.). fellow of 
the Econometric Society (od 1939 
r.), fellow of the Institute of soda! 
Studies w Hadze od 1962 r„ mem- 
ber of the Intennational Statistlcal 
Institut w Hadze oraz doctor ho­
noris causa w uniwersytecie w 
Dijon (1962 r.). W dniu 9 maja 
1963 roku odbyła się na wydziale 
humanistycznym Uniwersytetu Ja- 
gielloitskiego uroczystość nadania 
Mu tytułu doctor honoris causa tej 
znanej na całym świacie uczelni 
W czerwcu 1964 r. został Mu nada­
ny tytuł honorary fellow of the 
Royal Statistlcal Spclety.

Prof. Oskar Lange, członek KC 
PZPR, piastujący także funkcję 
zastępcy Przewodniczącego Rady 
Państwa, w przeddzień uroczysto­
ści związanych z obchodami XX-le- 
cia Polski Ludowej został odzna­
czony najwyższym polskim odzna­
czeniem — Orderem Budowniczego 
Polski Ludowej oraz otrzymał Na- 

^tt^WOWą I-go stopnia w 
dziedzinie nauk społecznych za pra­
ce: „Ekonomia polityczną" i Wstęp 
do ekonometrii”. ”

W dniu Jego sześćdziesiątej rocz­
nicy urodzin, obok wielkiego uzna­
nia, jakie w tym miejscu chcieli- 
bysmy wyrazić prof. Langemu za 
Jego działalność społeczną i nauko­
wą, nie możemy oprzeć się chęci 
'złożenia Mu podziękowania za Je­
go stosunek do naszego pisma. W 
wielu okresach, mimo swoich co­
dziennych zajęć 1 obowiązków, me 
szczędząc czasu służył nam On, 
zawsze swoją pomocą, doświadcze­
niem i wiedzą.



...zanim została

„CELMĄ”
Dwadzieścia lat to wystar­

czający oKres, by wyraź­
nie ujawnić rodzaje, kie­

runki i tempo zmian, jakie zacho­
dzą w zakładzie pracy. Jeżeli zaś, 
dzięki dogodnemu zbiegowi oko­
liczności, uzyskuje się możność po­
równania tych zjawisk w dwóch 
dwudziestoleciach: międzywojen­
nym i powojennym, wtedy komen­
tarze stają się zbyteczne — zastę­
puje je daleko lepiej wymowa fak­
tów. Tak ma się rzecz w przypad­
ku Fabryki Maszyn Elektrycznych 
CELMA w Cieszynie — i stąd tytuł 
niniejszego szkicu.

Rok . 1925. Pięć lat minęło od 
czasu założenia fabryczki pod na­
zwą „Zakłady Elektro-Mechaniczne 
ZŁM Spółka z o. o. w Cieszynie”, 
która podjęła w oparciu o licen­
cję francuską produkcję silników 
elektrycznych o mocy do 18 kW i 
szeregu innych wyrobów jak wen­
tylatory kuzienne, syreny elektrycz­
ne, elektropompy itp. — w prze­
ciętnej ilości 260 szt./rok przy za­
trudnieniu średnio 90 pracowników. 
W tym okresie — j&k relacjonują 
starzy pracownicy fabryki — do 
pracy przyjmowano ludzi protego­
wanych. Wysokość stawek osobi­
stych ustalał ówczesny kierownik 
według własnego uznania. Umy­
walni nie-było. Myto się we wspól­
nej beczce lub kotle, do którego 
przedtem wkładano kawał rozża­
rzonego żelaza celem podgrzania 
wody. Robotnicy używali własnych 
ubrań roboczych, ręczników i środ­
ków do mycia. Warsztaty sprzątali 
uczniowie.

W ciągu tych pierwszych pięciu 
lat wybuchały 3-krotnie krótko­
trwałe strajki organizowane przez 
nielicznych jeszcze wówczas „me­
talowców” tj. członków związku 
zawodowego... Dwukrotnie uzyska­
no minimalne poprawy zarobków. 
W roku 1926 kryzys gospodarczy 
zmusił ówczesnych udziałowców do 
zlikwidowania spółki i do sprze­
daży fabryki szwajcarskiej firmie 
Brown Boveri. Zakład otrzymał 
wraz z nowym właścicielem repre­
zentującym kapitał zagraniczny na­
zwę „Polskie Zakłady Elektryczne 
Brown Boveri S. A.”.

*
Dwadzieścia lat później — kon­

kretnie 3 maja 1945 r. Cieszyn zo- 
staje oswobodzony przez zwycięsaą 
Al mię Raaziecką. Fabrykę obejmu­
ją we władanie robotnicy — ci 
morzy pracowali w niej przed woj­
ną, a których okupant wywiózł na 
roboty przymusowe bądź osadził w 
więzieniach j obozach, oraz ci, któ­
rzy sabotując rozkazy okupacyjne­
go zarządu fabryki zdołali przynaj­
mniej część wartościowej aparatury 
pomiarowej i niektóre maszyny 
ukryć w kanałach i w ten sposób 
uchronić przed wywiezieniem w 
głąb Niemiec.

Stanęli przed trudnym zadaniem, 
gdyż cofające się niedobitki wojsk 
niemieckich wysadzając pobliskie 
mosty nie oszczędziły i fabryki, a 
zoewastowane linie kolejowe spa­
raliżowały transport. Stanęli do 
pracy przynosząc własne narzędzia, 
pracowali nawet nie pytając przez 
trzy miesiące o zapłatę. Rozpoczęli 
od naprawy i kompletowania silni­
ków dla własnej fabryki i. dla naj­
bliższych sąsiadów. Z inicjatywy 
PPR i PPS została powołana w 
fabryce komisja porozumiewawcza, 
która zorganizowała wybory do ra­
dy zakładowej. Rozdzielono man- 
oaty i przeprowadzono wybory 
tajre. Rada Zakładowa zorganizo- 
u ma w pierwszej kolejności zao- 
pairżenie zaiogi w żywność two- 
mąr stoiównę i sklep przylabrycz- 
n>. Następnie zabezpieczano opal i 
mcktuie materiały buoowlane. W 
roku 1946 organizacja związkowa 
była k.erowana przez ZO ZZM 
z siedziuą w Bielsku.

W pierwszy rok 3-ietniego Planu 
Oabuaowy wkroczono z osiągnię­
tym poziomem proaukcji rzędu 
C.uuO szt. sunuców elektrycznych w 
roku. Pięciuset zatrudnionych pra­
cowników pod kierownictwem 
wówczas już dobrze zorganizowa­
nych fabrycznych komórek PPR i 
PSS, Rady Zakładowej i dyrekcji 
właściwie pojmowało rangę swojej 
produkcji w odbudowie potencjału 
gospodarczego Ludowej Ojczyzny. 
Mysi techniczna zaczęła pracować 
już na rzecz postępu.

*
Rok 1930. Gorączkowo opracowa­

ne przez ówczesnych właścicieli 
firmy „plany przetrwania” zaczęły 
się łamać. Po krótkim okresie pro­
sperity w latach 1927—1928. który 
zachęcił, jak podano poprzednio, 
firmę Polskie Zakłady Elektryczne 
Brown Boveri S. A. do wykupienia 
dzierżawionego terenu i do powięk­
szenia produkcji opartej o licencję 
szwajcarską do 2.300 szt. silników 
elektrycznych w roku, ba, nawet 
do rozpoczęcia budowy oddzielnego 
budynku administracyjnego — na­
stąpił kolejny kryzys gospodarczy. 
Dnia 15.8.1931 r. unieruchomiono 
fabrykę w Cieszynie; 200 pracow­
ników wyrzucono na bruk.

*
Dwadzieścia lat później cieszyń­

ska fabryka, uznana już jako jed­
na z przodujących w branży ma­
szyn elektrycznych, notowała na 
swym koncie poważny rozwój po­
tencjału produkcyjnego. Sześciolet­
ni plan budowy zrębów socjalizmu 
rozpoczynano perspektywą całkowi­
tej przebudowy i modernizacji za­
kładu. W międzyczasie, w okresię 
planu 3-letniegO, stanęła nowa od­
lewnia żeliwa a produkcja maszyn

(wyróżnienie)

KAROL KLOCEK

Fabryka Maszyn Elektrycznych CELMA

osiągnęła 12.500 szt. silników elek­
trycznych rocznie. Myśl techniczna 
własnej kadry inżynieryjno-tech­
nicznej zdołała w tym samym cza­
sie wprowadzić do produkcji nowe, 
poszukiwane asortymenty:

— silniki pierścieniowe o mocy 
50—70 kW,

— silniki do dźwigów (przezna­
czone do pracy przerywanej),

— silniki budowy wzmocnionej, 
— silniki do hutniczych samoto­

ków walcowniczych, 
około 80 proc, produkcji przezna­
czono na cele kooperacyjne, jako 
wyposażenie nowych środków pro­
dukcji. Ale konstruktorzy już wów­
czas mieli poważnie zaawansowane 
prace nad wprowadzeniem dotych­
czas w Polsce nie produkowanych 
silników ognioszczelnych na potrze­
by górnictwa z przeznaczeniem do 
kopalń gazowych. A węgiel wołał 
wielkim głosem o mechanizację.

Liczba zatrudnionych w fabryce 
osiągnęła 1.000 pracowników. Dla 
nich, wraz z rozpoczętą przebudo­
wą, zabezpieczono zasadniczą po­
prawę warunków bezpieczeństwa i 
higieny pracy. Pierwsze zapewniono 
przez mechanizację prac, drugie 
przez budowę nowoczesnych łaźni i 
szatni. Ruszyło też, tak niezbędne 
budownictwo mieszkaniowe.

Załoga w odpowiedzi na tó przy­
stąpiła gremialnie do socjalistycz­
nego ruchu współzawodnictwa pra­
cy kierując swe zobowiązania na 
odcinek pełnego zabezpieczania 
przebiegu produkcji, mimo że rów­
nolegle burzono budy pokapitali- 
styczne a na ich miejscu budowa­
no nowe hale — mimo że czasem 
przyszło pracować przez kilkanaś­
cie dni dosłownie bez dachu nad 
głową...

Ostatnim okresem porównaw­
czym do którego trzeba powrocie, 
to lata okupacji. Po zagarnięciu 
Cieszyna przez hitlerowskiego oku­
panta w mig znaleźli się właści­
ciele — a jakże! Na fabrykę poło­
żyło łapę niemieckie przedsiębior­
stwo „Brown Boveri Mannheim” 
(proszę porównać międzywojenne 
nazwy zakładu!), z którego rekru­
towali się kolejni zarządcy komisa­
ryczni. Okupant nie tylko, 'że nic 
nie inwestował, ale jeszcze ogoło­
cił fabrykę z najlepszych maszyn, 
urządzeń i dokumentacji technicz­
nej.

Wstrzymano produkcję silników 
klatkowych, a produkowano jedynie 
pierścieniowe. Pierścienie ślizgowe 
z brązu zastąpiono stalowymi. Do 
rozruszników olejowych w miejsce 
drutu konstantanowego wprowadzo­
no drut żelazny ocynkowany. Rocz­
na produkcja silników wahała się 
około 3.000 sztuk przy zatrudnie­
niu około 350 pracowników. W ro­
ku 1943 do produkcji wprowadzo­
no pewne elementy składowe wen­
tyli do bomb o napędzie odrzu­
towym V2.

Załoga składała się z ludzi star­
szych, młodocianych i kobiet skie­
rowanych przymusowo przez nie­
miecki urząd pracy. Plan zrabo­
wania fabryki, jaki opracowano pod 
koniec roku 1944 zdołano zrealizo­
wać w niepełnym wymiarze. Jak 
już wspomniano, część aparatów 
pomiarowych i ważniejsze części 
maszyn zdołali odważniejsi robotni­
cy ukryć w kanałach, a z począt­
kiem maja 1945 roku zwycięskie 
armie radzieckie przepędziły wro­
ga.

*
...Dwadzieścia lat później — to 

już obecna doba. To w naszych 
rozważaniach okres bieżącej pięcio­
latki. To już okres „Fabryki Ma­
szyn Elektrycznych CELMA w Cie­
szynie”, bo taką nazwę wraz ze 
znakiem fabrycznym przedstawia­
jącym cieszyńską Wieżę Piastow­
ską na tle stylizowanej sylwetki 
silnika elektrycznego przyjęła fab­
ryka od roku 1961.

CELMA, mimo obiektywnych 
trudności, aktualnie kończy II etap 
rozbudowy przygotowując potencjał 
produkcyjny rzędu 50.000 szt. ma­
szyn wirujących rocznie. Asorty­
ment został w międzyczasie, tj. od 
roku 1961, wzbogacony w dalszych 
120 nowych odmian „silników’. Opa­
nowano konstrukcyjnie i produk­
cyjnie szereg odmiah silników hut­
niczych, w tym również według 
wymogów eksportowych. Zresztą 
eksport staje się zasadniczą treścią 
i domeną działalności całej załogi, 
a w szczególności zaplecza tech­
nicznego, stąd w nowych urucho­
mieniach nowa seria (opatentowa­
na) silników ognioszczelnych, któ­
ra w 5-latce przyniosła 413 min zł 
oszczędności, nowe serie silników 
morskich ze zwalniakami elektro­
magnetycznymi do zabudowania na 
statkach, stąd cała gama silników 
do wrębiarek i kombajnów górni­
czych czy wreszcie silników wielo- 
biegowych do wirówek cukrowni­
czych. Wprowadzono specjalne sil­
niki chłodzone woda, opanowano 
wymogi różnych stref klimatycz­
nych i warunków tropikalnych. 
Podwyższono klasy izolacji woro- 
wadzając uzwojenia w izolacji 
szklanej i tereftalowej. Obok wła­
snych konstrukcji i rozwiązań za­
zębiono współpracę z Instytutem 
Elektrotechniki w Warszawie, w re­
zultacie czego rodzi się prądnica

- Cieszyn

bezszczotkowa i powstaje nowa, cał­
kowicie polska seria silników, tzw. 
seria, „e”. Jej parametry stoją na 
poziomie światowym. Ostatnie 3 
lata zamknięto wyprodukowaniem 
prawie 17.000 szt. silników ekspor­
towych tak dla kooperacji jak i 
eksportu bezpośredniego.

Uchwała nr 245/62 Rady Mini­
strów włączyła CELMĘ do zakła­
dów specjalizujących się w produk­
cji eksportowej.

Prawda, że wyniki świadczą o 
załodze i o kierownictwie społecz­
no-politycznym i administracyjnym 
fabryki. Niech jednak one nie prze­
słonią nam żywych ludzi i warun­
ków pracy, których współrealizato- 
rami byli oni sami. Zdajemy so­
bie sprawę z tego, że wszystkie 
sukcesy zawdzięczamy naszemu 
ustrojowi społecznemu i gospodar­
czemu, że zawdzięczamy je Polsce 
Ludowej. Stąd poczucie odpowie­
dzialności za jakość tej cząstki 
udziału, jaką wnosimy we wspólne 
dzieło.

Ruch racjonalizatorski skupia 150 
czynnych racjonalizatorów. Ich po­
mysły przyniosły w roku 1963 1,1 
min złotych oszczędności rocznej.

Obok KTiR działają organizacje 
naukowo-techniczne zrzeszone w 
NOT, jak SIMP, SEP, STOP — 
które pomagają w krzewieniu ru­
chu nowatorskiego, organizują kur­
sy podnoszenia kwalifikacji, po­
przez swych przedstawicieli biotą 
czynny udział w pracach samorzą­
du robotniczego i na tradycyjnych 
„czwartkach technicznych” organi­
zują swobodne dyskusje na tematy 
istotne dla gospodarki fabryki. Zor­
ganizowano również Społeczne Biu­
ro Projektowe. O bieżącą fachową 
informację dba zakładowy ośrodek 
informacji techn.-ekonomicznej za­
rządzający również bogatą biblio­
teką techniczną.

19 pracowników CELMY zdobyło 
’w trybie zaocznym lub Wieczoro­
wym wyższe wykształcenie, 75 
średnie, 285 podstawowe, 60 tytuł 
mistrza, a 200 tytuł robotnika kwa­
lifikowanego. Zawodowa szkoła 
przyfabryczna kształci 250 uczniów.

Załoga otrzymała w ostatnich 3 
latach 126 izb mieszkalnych, po­
siada własne ośrodki kolonijne i 
wczasowe w górach i nad morzem, 
dobrze funkcjonujące koło PTTK 
z własnymi przystaniami, schroni­
skiem i ośrodkiem kempingowym. 
Centrum życia kulturalnego i roz­
rywki po pracy stanowi klub fab­
ryczny. Rada zakładowa patronuje 
35-osobowej orkiestrze dętej, 5-oso- 
bowej orkiestrze estradowej, zespo­
łom: estradowemu, teatralnemu, 
recytatorskiemu i chórowi. Tu 
działa również ZMS-owski filmowy 
klub dyskusyjny. Dla dzieci pra­
cowników prowadzi się lekcje ryt­
miki, lekcje gry na różnych in­
strumentach, organizuje się nie­
dzielne poranki filmowe a ucznio­
wie przyfabrycznej szkoły zawodo­
wej’ tworzą 200-osobowy chór mie­
szany. Część załogi znalazła przy­
jemną i pożyteczną rozrywkę w 
ogródkach działkowych, część zaś w 
klubie sportowym „Stal”, który 
prowadzi sekcje: piłki nożnej, lek­
koatletyczną, piłki siatkowej oraz 
tenisa stołowego i dysponuje dob­
rze urządzonym stadionem sporto­
wym z krytą trybuną dla publicz­
ności.

Szczególną troską otaczani są 
chorzy, rodziny po pracownikach, 
emeryci i renciści. Tradycją stały 
się 1-majowe i 22-lipcowe wspól­
ne obiady dla jubilatów pracy. Nie 
prezentując szczegółowiej bogatego 
dorobku różnych organizacji spo­
łecznych działających na terenie 
fabryki, trzeba jednak podkreślić 
ogromny wkład pracy społecznej w 
bieżąco i na poziomie, prowadzone 
przedsięwzięcia, w opiekę nad 4 
szkołami i w łączności z 1 groma­
dą. W tej atmosferze krzepnie kon­
solidacja i poziom świadomości za­
łogi, tym bardziej godne zaakcepto­
wania. że wszelkie narady wytwór­
cze. posiedzenia, narady, zebrania 
i szkolenia odbywają się, z woli 
samorządu robotniczego, w czasie 
po pracy zawodowej. O próbie po­
stawienia na honorowym miejscu 
sprawy zaufania do pracowników 
niechaj świadczy fakt, że w 
CELMIE zastąpiono administracyj­
ną stałą kontrolę osobistą „na bra­
mie” kontrolą społeczną przepro­
wadzaną wyrywkowo przez samo­
rząd robotniczy. Eksperyment ten 
zdaje dobrze swój egzamin. Speł­
niając sumiennie swe obowiązki i 
podnosząc stale swe kwalifikacje 
szereg pracowników przerosło, jeśli 
tak się można wyrazić, warunki 
CELMY. Partia i władza ludowa 
powierzyła im odpowiedzialne sta­
nowiska gospodarcze. Wśród nich 
znajdziemy 1 dyrektora departa- 
mentu MGE i 15 dyrektorów fab­
ryk i przedsiębiorstw. Na pewno 
towarzysz wicepremier inż. Fr. 
Waniołka pamięta dobrze rok 1945, 
kiedy, jako zastępca przewodniczą­
cego rady zakładowej w naszej 
fabryce^ organizował z powodze­
niem zaopatrzenie załogi w żyw- 
nęść.

Z dumą a zarazem z głębokim po­
czuciem wdzięczności d|a Polski 
Ludowej załoga CELMY wymienia 
i nosi nadane jej odznaczenia pań­
stwowe i inne wyróżnienia.

KOPALNIA jest jak człowiek. 
Powstaje, osiąga swój wiek 
dojrzały, starzeje się i umie­

ra. Ma swój początek i swój ko­
niec. Tak też było do niedawną 
z kopalnią Ignacy. Miała przestać 
istnieć. Kończą się bowiem zasoby 
węgla w macierzystych nadaniach. 
Powoli, ale systematycznie, wyczer­
pują się rezerwy. Nieuchronna sta­
wała się perspektywa dnia, w któ­
rym przestaną pracować wieże wy­
ciągowe i dymić kominy kotłowni. 
Planiści z matematyczną dokład­
nością obliczali, kiedy to nastąpi.

W oczach górnjków, w ich zora­
nych bruzdami twarzach można 
było wyczytać żal i jak, gdyby 
uczucie zawodu. Nie bali się bez­
robocia. Koszmarna rzeczywistość 
XX lat Polski burżuazyjnej stała 
się niepowtarzalną historią. Roz­
wijający się Rybnicki. Okręg Wę­
glowy potrzebuje coraz więcej rąk 
do pracy. Miejsc pracy dla nich 

• na pewno nie zabraknie. Wręcz 
przeciwnie, zostana przyjęci z o- 
twartymi rękami na innych ko­
palniach, które ciągle jeszcze bo­
rykają się z brakiem ludzi do pra­
cy. Nie to więc było powodem ich 
zmartwienia. Inne zupełnie czyn­
niki miały na to wpływ.

Było to głębokie przywiązanie do 
swojej kopalni, kopalni wrośniętej 
w śląski krajobraz i w pokolenia 
rodów górniczych. Z kopalnią bo­
wiem związane są historie ich 
przodków, ojców i dziadków. Z ko­
palnią związana jest ich młodość 
i wiek dojrzały. Na tej kopalni 
poznali kwaśny smak turnusów i 
butę niemieckiego najeźdźcy. Tu 
wreszcie uczyli się abecadła socja­
lizmu i nowych stosunków między­
ludzkich. Nic więc dziwnego, że 
kopalnia stała się ich drugą ojczyz­
ną, drugim domem rodzinnym.

Historia jednak rzadko biegnie 
jednolitym utartym torem. Tak by­
ło i w przypadku naszej kopalni. 
W obliczenia planistów i statysty­
ków, kreślących krzywą spadku wy­
dobycia i proces zaniku kopalni, 
wdarła się jak grom z jasnego nie­
ba propozycja nowego dyrektora 
zjednoczenia przedłużenia żywot­
ności kopalni o 30 do 40 lat przez 
przyłączenie do niej bogatych po­
kładów węgla grupy siodłowej, 
znajdujących się w niedalekich 
Jejkowicach.

Załoga kopalni w swej zdecydo­
wanej większości entuzjastycznie 
poparła tę tezę. Niemniej jednak 
z drugiej strony było wcale liczne 
grono sceptyków, którzy wysuwali 
różne zastrzeżenia pod adresem 
koncepcji przedłużenia żywotności 
kopalni. I w części mieli rację. Od­
ległość bowiem nowych złóż od 
macierzystego nadania wynosi kil­
ka km, a co za tym idzie kompli­
kuje znacznie odstawę urobku. Na 
drodze do nowych pokładów pię­
trzą się liczne przeszkody w posta­
ci^szczelin uskokowych, silnego za­
wodnienia, dużego nakładu piasko­
wego itp. Były to argumenty, któ­
re należało sumiennie rozważyć, 
tym bardziej, że przedłużanie ży­
wotności kopalni musiało być zwią­
zane z wielomilionowymi nakłada­
mi finansowymi.

Przystąpiły więc do pracy ko­
misje, eksperci. Obradowały zespo­
ły fachowców. Odbywały się ■wizje 
lokalne. Liczne odwierty pozwoliły 
na sporządzenie dokumentacji hy­
drogeologicznej nowych nadań. 
Ekonomiści obliczyli efekty. Oka­
zało sie, że przyłączenie nowych 
nadań jejkowickich, jest o wiele 
efektywniejsze, aniżeli budowa no­
wej kopalni o identycznym wydo­
byciu. Różnica wynosi około 700 
min zł. Suma ogromna.

Tak więc powoli. konfliktowo, 
przezwyciężając opory, skostnienia 
myślowe, konserwatyzm, zwykłą 
ludzką obawę i brak doświadczenia, 
z trudem torowała sobie drogę idea 
nrzedłużenia życia naszej kopalni. 
I wreszcie przyszło zwycięstwo.

Nieporównywalne
KON- r 

przemiany 
(wyróżnienie)

PIOTR FRĄŚ, HENRYK MAZUR 

Kopalnia „Ignacy"

Otwarto konta bankowe. Ęjura 
ProjeKiów rozpoczęty pracę ' nad 
przyszłą rozcinką złoża. Centrale 
Handlu Zagranicznego j Centrale 
Handlu Wewnętrznego zaczęły rea­
lizować pierwsze zamówienia. Roz­
poczęły się przygotowania do drą­
żenia nowego szybu i prace zwią­
zane z drążeniem dwóch równo­
ległych przekopów do nowych na­
dań. Staruszka Ignacy rozpoczęła 
swą drugą młodość. Wówczas to 
zaczęliśmy obserwować nowe zja­
wiska społeczne i psychologiczne u 
naszej załogi. W załogę wstąpiła 
nowa fala nadziei, chęć, pokazania, 
że w nowych odmiennych warun­
kach naturalnych nowo przydzielo­
nego złoża sytuacja będzie nie gor- 

■ sza, a nawet lepsza niż dotych­
czas. W sumie nastąpiły duże pro­
cesy integracyjne, które miały do­
datni wpływ zarówno na wyniki 
produkcyjne i wskaźniki ekono­
miczne jak i na wzajemną atmo­
sferę pracy na kopalni.

Kopalnia we współczesnym świę­
cie nie może być autarkią. Jest bo­
wiem powiązana tysiącem nici z 
całym systemem gospodarki naro­
dowej. Niezależnie od jej położenia 
geograficznego docierają do niej, 
powodując twórczy ferment, nowe 
idee techniczne, społeczne, organi­
zacyjne i ekonomiczne. Samo ży­
cie, stawiające coraz większe ■wy­
magania w stosunku do kopalni i 
jej załogi zmusza do szukania no-- 
wych rozwiązań, zwłaszcza tech­
nicznych. Toteż zanim udostępnione 
zostaną złoża nadania jejkowickie- 
go — a potrwa to kilka lat — na­
leży jeszcze w nadaniu macierzy­
stym konsekwentnie stosować co­
raz bardziej postępowe rozwiązania 
techniczno-produkcyjne.

Mając to na uwadze rozpoczę­
liśmy wielką batalię o postęp tech­
niczny. Dokonujemy dużym wysił­
kiem technicznym i finansowym re­
konstrukcji i modernizacji płucz­
ki, która przez całe XX-lecie Pol­
ski Ludowej stanowiła nasze wą­
skie gardło produkcyjne, elektryfi- 
kujemy odstawę na powierzchnię i 
na dole kopalni, ■wprowadzamy ele­
menty automatyki w sterowaniu i 
kontroli. Przechodzimy z mniej 
wydajnych systemów eksploatacji 
do- systemów bardziej wydajnych, 
bardziej efektywnych, mniej praco­
chłonnych, likwidując np. pasy 
podsadzkowe na korzyść kierowa­
nia stropem poprzez zawał. W co­
raz szerszym zakresie stosujemy 
obudowę żelazną, zamiast deficyto­
wego drewna, energię elektryczną 
zamiast energii powietrznej, me- 
chanizujemy prace za- i wyładun­
kowe itp. Stanowi to niezbędny 
etan przygotowawczy, do skoku 
technicznego, jaki musi nastąpić w ’ 
nowym nadaniu jejkowickim, mię­
dzy innymi w związku z planowa­
nym wzrostem wydajności pracy. 
Wzrost ten można bedzie osiągnąć 
tylko przy zastosowaniu nowocze­
snej techniki eksploatacji i od­
stawy.

Niezależnie od tego wprowadza­
ny postęp techniczny jest dla nas

wszystkich szkolą nabywania no­
wych umiejętności technicznych i 
sprawności organizatorskich. Do­
skonalimy się przez to zawodowo 
i nabieramy niezbędnych doświad­
czeń.

Równolegle do procesu wprowa­
dzania postępu technicznego i or­
ganizacyjnego odbywa się proces 
ciągłego doskonalenia kadr tech­
nicznych i robotniczych. Kopalnia 
nasza stała się nie tylko jednostką 
produkcyjną aie równocześnie 
prawdziwą szkołą.

Procesy uczenia się i nauczania 
osiągnęły ogromne rozmiary. Szko­
limy wszystkich. Od inżynierów do 
ładowaczy, od" rachmistrzów do fa- , 
chowców maszynowych. Jesteśmy 
przekonani, że bez ciągłego doszka­
lania i przeszkalania załogi nie 
mielibyśmy tych osiągnięć, jakie 
zaołaliśmy sobie w-ypracować na 
przestrzeni XX-lecia Polski Ludo- 
wej, jak również nie byliśmy w 
stanie podołać tym zadaniom, któ­
re czekają na nas w najbliższej 
przyszłości.

Równocześnie zaś szkolimy gór­
ników i fachowców dla nowo bu­
dujących się kopalń Rybnickiego 
Okręgu Węglowego i w ten sposób 
stajemy się współuczestnikami tej 
historycznej inwestycji polskiego 
górnictwa.

Niestety nie wszystko jednak w 
zakresie kwalifikacji kadr jest za­
dowalające. Obserwujemy fakty nie­
nadążania niektórych starszych 
wiekiem pracowników. Zadania 
stawiane przed nimi przerosły ich 
możliwości wykonawcze, w szcze­
gólności zaś możliwości umysłowe. 
Są to zwykle pracownicy bez 'ko­
niecznego wykształcenia, potrzeb­
nego już obecnie do zajmowania 
danego stanowiska. Powoduje to z 
jednej strony spłycanie pewnych 
zagadnień rozwiązywanych przez 
nich, z drugiej zaś strony spycha­
nie prac, które powinny do nich 
należeć na inne osoby. Powstaje 
w ten sposób zjawisko przeciążenia 
jednych pracowników przy niedo­
ciążeniu innych pracowników’. Są 
to sprawy trudne i bardzo różno­
rodne. Ze względów’ humanitarnych 
muszą być rozwiązywane ewolu­
cyjnie i indywidualnie.

■ Na przykładzie. : naszej kopalni 
odbija się w sposób jaskrawy zna­
ne również gdzie' indziej zjawisko 
trudności pozyskania nowych kadr, 
zwłaszcza nietechnicznych, na sku­
tek peryferyjności położenia, sto­
sunkowo dużej odległości od wiel­
kich miast itp. Te czynniki zwykle 
nie skłaniały dotąd młodych ludzi, ■ 
którzy kończyli studia w wielkich 
miastach, do podjęcia pracy na na- i 
szej kopalni zlokalizowanej w śro­
dowisku geograficznym półmiej- 
skim. O ile nie mamy większych 
trudności z pozyskaniem inżynie­
rów i techników, którzy wywrodzą 
się zwykle z miejscowych środo­
wisk górniczych lub środowisk 
związanych pośrednio z górnic­
twem. o' tyle, pomimo kilkakrotnych 
starań, nie potrafimy zdobyć do­
statecznej ilości ekonomistów. Jest 
to zjawisko ujemne, albowiem po­
woli zaczyna się zarysowywać 
pewna dysproporcja pomiędzy ka­
drą techniczną a kadrą ekonomicz­
ną i inną nietechniczną.

Istniejące szybkie procesy wzro­
stu spowodują jednak chyba w’ 
najbliższym okresie czasu zasadni­
cze zmiany w mentalności nowych ■ 
kadr między innymi przez znaczne 
uatrakcyjnienie regionu gospodar­
czego zwanego Rybnickim Okrę­
giem Węglowym. Z dnia na dzień 
bowiem zmienia się baza material­
na pracowników ROW-u, w tym 
również pracowników naszej kopal­
ni. Procesy te są coraz szybsze i 
coraz wszechstronniejsze. Rośnie 
dosyt materialny naszych pracow­
ników, kultura materialna, zmienia 
się wygląd osiedli i miast, w szyb­
kim tempie rozwijamy nasze urzą­
dzenia socjalne, miejsca rekreacyj­
ne, coraz więcej górników naszej 
kopalni posiada domki jednorodzin­
ne wraz z ogródkiem. Motocykle i 
telewizory stały się sprzętem uży­
wanym na co dzień. Przed bramą 
kopalni z każdym rokiem parkuje 
więcej samochodów. Charaktery­
stycznej przemianie ulega sposób 
ubierania się, reagowanie na 
zmiany mody, korzystanie z- po­
wstających coraz częściej urządzeń 
typu miejskiego, takich jak ka­
wiarnie, kluby książki i prasy itp. 
Na tym tle rozwijają się nowe for­
my życia towarzyskiego i społecz­
nego, tworzą się zręby nawyków 
kulturalnych, potrzeby właściwego 
urządzenia wnętrz mieszkalnych, 
rodzą sie nowe sposoby odpoczyn­
ku niedzielnego i urlopowego.

Uogólniając można stwierdzić, że 
minione XX-lecie Polski Ludowej 
spowodowało tak głębokie zmiany 
w kopalni i załodze, że są one 
niepodobne i nieporównywalne do 
żadnego innego okresu istnienia ko­
palni. Równocześnie powstały nie­
zbędne warunki do skokowego roz­
woju kopalni jako (systemu gospo­
darczego, produkcyjnego i socjolo­
gicznego w latach następnych.

Nr 30 (671) ™ 26.VU.1964 r.



TRAFNIE ocenił W. .Ociepko, 
autor artykułu pt „Przy­
chylne przepisy ale,;.” (nr 

17/64 ,,ŻG) ż6 bardzo wiele jeszcze 
osób nie docenia u nas żnaczenia 
ruchu wynalazczego. Dlatego pod 
tym względem pozostajemy w tyle 
w stosunku do innych krajów de­
mokracji ludowej i innych wysoko 
uprzemysłowionych państw. Trudno 
się jednak zgodzić z kierunkami 
naprawy tego stanu, wytyczonymi 
bądź wynikającymi z treści wspom-* 
nianego artykułu. Autor co prawda 
jusze: „Przykłady historyczne uczą, 
że rozrastającą się administrację, 
cechuje nadgorliwość w traktowas 
niu własnej działalności, jako pod­
stawowej twórczej działalności pań­
stwowej”; ale z treści artykułu wy­
nika, iż cytat ten może znaleźć za­
stosowanie nie tylko wobec rozra­
stającej się administracji, ale też 
w stosunku do niektórych innych 
grup osób, które ekonomiczny roz­
wój kraju i wysoki poziom rodzi-

materialnej" twórców wynalazków 
niepracowniczych i nasuwa się py­
tanie: o co tu właściwie chodzi?

MITY F FAKTY

Problem drugi. Artykuł, wycho­
dząc z prawdziwej tezy o niezado­
walającej sytuacji w dziedzinie wy­
nalazczości w Polsce, sugeruje swą 
kompozycją i argumentacją, jakoby 
jedynym ratunkiem dla kraju była 
wynalazczość niepracownicza. Nie 
ujmując niczego osiągnięciom wy­
nalazczości niepracowniczej spró­
bujmy jednak rzecz sprowadzić do 
właściwej skali. Autor co prawda 
sugeruje, że wynalazczość' niepra­
cownicza stanowi pokaźny udział w 
naszym ruchu wynalazczym. Mówi 
bowiem (cytuję): „Te sprzeczności 
w postanowieniach ustawy spowo­
dowały, że zarówno twórcy nie-

ne NOT rozbudowały w Polsce po-' i Jego zapleczu naukowo-technicz- 
tężną sieć klubów'techniki t racjo- ”
nalizacji, które skupiają olbrzymią
rzeszę wynalazców i racjonalizato­
rów i udzielają im wszechstronnej 
pomocy; nikogo chętnego do pracy 
lub potrzebującego pomocy od sie­
bie nie odpychają. Odpowiedź na 
postawione w artykule pytania na­
suwa się więc sama.

NA CZYM POLEGA PROBLEM

Problem tkwi w tym, że w Polsce 
rzeczywiście patentuje się zbyt 
mało wynalazków, Ale wcale nie z 
tych powodów, o których mówił 
dyskutowany artykuł. Trzeba wy­
raźnie podkreślić, że w naszych 
warunkach (podobnie jak i w ca-
łym świeciej
być przede 
działalności

wynalazki powinny 
wszystkim wynikiem

zawodowej wysoko

mego 
niają 
ności, 
wą w

Jest

postępu technicznego uzaleź- 
głównie od własnej działał- 
traktując ją jako podstawo- 
tej dziedzinie.
bowiem w tym artykule sze-

dyskusje polemiki dyskusje

nym. Przyczyny tego stanu rzeczy 
nie tkwią bowiem w braku twór­
czej inwencji naszej kadry nauko­
wo-technicznej, ani też w braku 
oryginalnych rozwiązań posiadają­
cych wszystkie cechy wynalazku, 
ale przede wszystkim w niedostate­
cznym upowszechnieniu znajomości 
zagadnień wynalazczości i ochrony 
patentowej wśród kadry kierowni­
czej i technicznej naszych zakładów 
pracy oraz w niedostatecznej tam­
że organizacji tych spraw. Kontrole 
Urzędu Patentowego wykazują, źe 
znaczne ilości rozwiązań technicz­
nych posiadających tzw. zdolność 
patentową (tzn. cechy wynalazku) 
nie są zgłaszane do opatentowania.

Dzieje się tak, ponieważ twórcy 
tych rozwiązań, nie znając obowią­
zujących przepisów, najczęściej nia

polemiki

Do zady) Ich należy śledzenie kierun­
ków rozwoju światowej techniki w posz­
czególnych branżach, ujawnionych w PoP 
ace 1 za granicą dokumentami patento­
wymi (najwcześniejsze śródto informacji 
w stosunku do wszystkich innych dostęp­
nych, a często jedyne), dopilnowanie pra­
widłowego ich wykorzystywania przy o- 
pracowywaniu założeń dla podejmowa­
nych prac z dziedziny nowej techniki, 
ujawnianie w tych pracach rozwiązań 
posiadających zdolność patentową 1 za­
pobieganie postępowaniu (obecnie nag­
minnemu), które powoduje utratę tej 
zdolności. Rzecznicy mają udzielać pomo­
cy twdrcom w opracowaniu dokumenta­
cji, potrzebnej do «głoszenia w Urzędzie 
Patentowym oraz dokonywać zgłoszeń i 
reprezentować zakład pracy przed Urzę­
dem Patentowym, wnioskować w spra­
wie rozciągnięcia ochrony tych rozwiązań 
na określone' kraje, zapobiegać narusza­
niu praw innych w tych rozwiązaniach

dyskusje polemik:!

reg tez (sformułowanych mniej lub 
bardziej jasno), zaskakujących czy­
telnika znającego przedmiot, które 
jednak ze względu na swoją suge- 
stywność mogą u mniej obeznanych 
z zagadnieniem doprowadzić do 
błędnych wniosków.

Formułując Je bowiem krańcowo, moż­
na dojść do przekonania, że w Polsce ist­
nieje jakaś szczególna sytuacja, charak­
teryzująca się tym, że powstawanie no­
wej i wysokiej techniki nie wymaga 
nakładu sił i środków ze strony pań­
stwa (najbardziej wartościowe wyna­
lazki to niepracownicze), i że Jest to 
uzależnione tylko od przypadku, gdyż 
decyduje o tym jedynie przyroda, któ­
ra dziwnym trafem najhojniej obda­
rza darem twórczym osoby pozosta­
jące poza gospodarką uspołecznioną, że 
„szerszy horyzont spojgłenia techniczne­
go" posiada tylko ta grupa, a nie posia­
da jej niewspółmiernie większa zawodo­
wa kadra naukowo-techniczna, że w „wy­
nalazczości niepracowniczej rodzą clę 
tzw. poważne wynalazki’*, a w placów­
kach naukowych, naukowo-badawczych 
i zakładach pracy istnieje „wynalaz­
czość nosząca przeważnie cechy racjo­
nalizacji’’, że wynalazczość niepracow- 
nicza jest dyskryminowana w stosunku 
do pracowniczej m. in. polityką fiskal­
ną — itp. itd.

Cz^ rzeczywiście tak jest? Czy 
przyczyn złego stanu wynalazczości 
należy dopatrywać się tam, gdzie 
Widzi je autpr cytowanego artyku­
łu?

O rozwój wynalazczości

Czy tak jest rzeczywiście
STANISŁAW KOLENDA

NIE MA MOWY 
O DYSKRYMINACJI

pracowniczych" projektów wynalaz­
czych, jak i gospodarka uspołecz­
niona powstrzymały się od realizo­
wania niepracowniczych projektów 
stanowiących około 40 proc, wyna­
lazczości”. Jest to jednak czek bez 
pokrycia. Autor użył w tekście wy­
rażenia „projekty wynalazcze", pod 
którym to pojęciem rozumie się 
wynalazki, wzory użytkowe i pro­
jekty racjonalizatorskie. Np. w 1963 
roku zgłoszono ogółem w Polsce 
126290 pracowniczych projektów 
wynalazczych oraz 534 niepracowni­
czych, (głównie wzorów użytko­
wych), co stanowi zaledwie 0,42 
proc, a nie 40 proc, wynalazczości. 
Przypomina tu się znane ludowe 
powiedzenie o odległości wynoszącej 
„1 km z hakiem”.

Ponieważ autor cały czas mówi 
o poważnych osiągnięciach myśli 
naukowo-technicznej można się 
przeto domyślać, że liczby te po­
winny odnosić się do najpoważniej­
szej grupy projektów wynalazczych, 
a mianowicie do wynalazków, ale

kwalifikowanej kadry 
i technicznej, zaplecza 
technicznego przemysłu

naukowej 
naukowo- 

(i samego
przemysłu) co wcale nie wyklucza 
innych źródeł wynalazków. Wyna­
lazki powinny bowiem powstawać 
w toku prac naukowo-badawczych.
projektowych konstrukcyjnych
prowadzonych w specjalistycznych 
jednostkach.

Zacznijmy od rzekomej dyskry­
minacji wynalazców niepracowni­
czych. Miałaby ona wynikać ze 
zrównania ich praw z twórcami 
wynalazków pracowniczych w art 
117 Ustawy z dn. 31 maja 1962 r. 
— Prawo Wynalazęze, co powoduje, 
że ze względu na konieczność oso­
bistego ponoszenia kosztów opraco­
wania wynalazków znajdują się oni 
w znacznie gorszej sytuacji ekono­
micznej. Sytuację tę mają pogłębiać 
przepisy podatkowe i wynikające 
z tego tytułu potrącenia. Niewątpli­
wie tak jest rzeczywiście, o ile 
twórca wynalazku nlepracownlczego 
koniecznie chce pójść drogą, o któ­
rej mówi autor. Twórca niepracow- 
niczego wynalazku może jednak 
wybrać inny tryb postępowania, 
przewidziany przepisami, który 
gwarantuje mu rzeczywiście te sa­
me przywileje i korzyści, co twór­
com wynalazków pracowniczych.

Odpowiednie bowiem przepisy 
prawa wynalazczego i aktów od 
niego pochodnych zapewniają sto­
sowanie tych samych ża«ad w sto­
sunku do wynalazków niepra­
cowniczych, co do wynalazków pra­
cowniczych, o ile twórca wynalazku 
niepracowniczego zgłosi go na za­
sadach wynalazku pracowniczego 
we właściwej jednostce gospodarki 
uspołecznionej (lub odstąpi państwu 
na zasadach przewidzianych dla 
pracowniczych projektów wynalaz­
czych). Konsekwencją tego jest 
zwrot udokumentowanych wydat­
ków związanych z wynalazkiem 
oraz zwolnienie otrzymanego wyna­
grodzenia za wynalazek przyjęty do 
zastosowania od podatku. Uchwała 
Rady Ministrów z dnia 5 lutego 
1963 r. (Monitor Polski nr 18 poz. 
100) w § 73 ust. 1 wyraźnie stwier­
dza: „Niezależnie od wynagrodzenia 
prsewidsianego w 98 60, 62 i 63 
twórca projektu wynalazczego otrzy­
muje odrębne wynagrodzenie za do­
starczoną dokumentację, przydatną 
do zastosowania projektu, a miano­
wicie wynagrodzenie obliczone wg 
zasad ustalonych w zarządzeniach 

■wydanych na podstawie 9 88 oraz 
zwrot udokumentowanych wydat­
ków poniesionych przez niego przy 
opracowywaniu, badaniu, wykony­
waniu modelu, prototypu i realiza­
cji projektu, niezbędnych do doko­
nania oceny przydatności projek­
tu”. Natomiast ustawa z dnia 31 
maja 1962 r. Prawo Wynalazcze 
(Dziennik Ustaw nr 33 poz. 156) w 
art. 140 ust. 1 rozwiązuje problem 
„ucisku fiskalnego" mówiąc: ./Wy­
nagrodzenie za pracownicze projek­
ty wynalazcze oraz pomoc tech­
niczna osób współpracujących wolne 
są od wszelkich podatków I opłat. 
Przepić ten dotyczy tet wynagro­
dzeń za niepracownicze projekty 
wynalazcze odstąpione państwu na 
zasadach przewidzianych dla pra­
cowniczych projektów wynalaz­
czych”.

W świetle tych przepisów wyra­
je się co najmniej dziwne kruszenie 
kopii o poprawę „gorszej sytuacji

i tu również 
z danymi 
PRL.

W 
sce

1963 r.

nie zgadzają się one 
Urzędu Patentowego

opatentowano w Pol- 
1300 wynalazków (w__ ogółem ___ . . _ 

tym 802 krajowych), a w tej liczbie 
— niepracowniczych, co stanowi

Trudno sobie wyobrazić, że prace nau­
kowo-badawcze, projektowe i konstruk­
cyjne prowadzone w specjalnie do tego 
celu powołanych i bogato wyposażonych 
placówkach nie będą nowymi i oryginal­
nymi opracowaniami, że natomiast gospo­
darka narodowa będzie Uczyła na te roz­
wiązania, które - jak to się mówi - „bę­
dą plchcone w kuchni w rondlach t pa­
telniach*', że nasz postęp techniczny bę­
dzie tworzyć nie zawodowa kadra, bądź 
też ta sama kadra, ale po godzinach 
swych normalnych zajęć, ęyloby to bo­
wiem odwróceniem istniejącego w całym 
śwlecle porządku rzeczy. W krajach ka­
pitalistycznych zdecydowana większość 
wynalazków powstaje w toku planowych 
prao zakładu i jest również własnością 
firm (odpowiednik naszych „pracowni­
czych"), a tylko nieUczne są własnością 
osób prywatnych (odpowiednich naszych 
„niepracowniczych").

są nawet świadomi, że ‘dokonali wy* 
nalazku, a najwyżej uważają je za 
jakieś usprawnienie lub udoskona­
lenie. Ale nawet i tam, gdzie taka 
świadomość istnieje, bardzo często 
nie patentuje się rozwiązań posia­
dających istotne znamiona wyna­
lazku. Najczęstszą tego przyczyną 
jest niezrozumienie celu patentowa­
nia nowych rozwiązań przez admi­
nistrację zakładów pracy, która 
nieraz nawet sprzeciwia się paten­
towaniu wynalazków zgłoszonych w 
ich jednostkach. O tym, jak szko­
dliwe to jest dla gospodarki naro­
dowej, nie trzeba chyba dużo pisać.

I wynikającym z tego tynłu konsekwen­
cjom dla naszej gospodarki oraz dokony­
wać szeregu innych czynności związanych 
z wynalazkami i ich ochroną prawną.

162
ok. 12,5 proc, ogółu wynalazków 
i ok. 20,2 proc, wynalazków krajo­
wych. Aby jednak nie było naj­
mniejszej wątpliwości, co do rze­
czywistego udziału wynalazczości 
niepracowniczej (tzn. prowadzonej 
poza uspołecznionymi zakładami 
pracy 1 bez ich pomocy) w ogól­
nym dorobku naszego ruchu wyna­
lazczego, trzeba dodać, że i ta staty­
styczna liczba 162 wynalazków nie­
pracowniczych nie odzwierciedla 
stanu faktycznego. Po prostu dla­
tego, że rozwiązania techniczne do­
konane w zakładach pracy bardzo 
często nie są patentowane przez te 
zakłady; niejednokrotnie rozwiąza­
nia te patentują osoby prywatne, 
które nawet nie są ich twórcami. 
Wiele natomiast wynalazków, doko­
nanych w ramach planowanych 
prac jednostek naukowo-badaw- 
czvch, a więc pracowniczych, jest 
patentowanych jako niepracowni­
cze przez Ich twórców (powody tego 
są bardzo różne).

Przykladowoi wyniki prae Politechniki 
Gdańskiej aą z reguły patentowane Jako 
wynalazki nlepracownlczei z Politechniki 
Śląskiej w latach 1948-1062 opatentowano 
104 rozwiązania techniczne, z czego za­
ledwie 10 zasiliło konto patentowe Poli­
techniki, a-przedsleblorstw produkcyj­
nych, aś 80 natomiast konto niepracow- 
niczych, mimo te takimi nie były. Po­
dobnie kształtują się te wielkości w 
szeregu Innych uczelni i sakładdw pra­
cy. A więc gdzie Jest ten „wielki pro­
blem wynalazczości nlepracownlczei'* o 
którym mówi cały artykuł?

ROLA 
RZECZNIKÓW PATENTOWYCH

411¾¾¾¾¾¾
N* M (6W - 86.VII.1964 r.

Poważne problemy wynalazczości 
rzeczywiście istnieją, ale tkwią one 
całkiem gdzie indziej i inne są 
ich źródła. Nim jednak przejdzie­
my do nich, wyjaśnijmy jeszcze 
jeden zarzut, który rzuca fałszywe 
światło na sytuację wynalazczości w 
Polsce i warunki, jakie jej stwarza 
państwo. Artykuł stwierdza, że w 
Polsce mogą się zrzeszać m, in. 
„wędkarze, akordeoniści, filateliści, 
ale nie wynalazcy" i zapytuje: 
„Ciekawe, po co i komu potrzebna 
taka linia polityki w stosunku do 
wynalazczości?". Odpowiedź jest 
prosta. I w Polsce istniało „Stowa­
rzyszenie Wynalazców Polskich", 
które zrzeszało zainteresowane oso­
by, ze względu jednak na to, że 
działalność tego stowarzyszenia od­
biegała „nieco" od przyjętych zało- 
żeń musiały wkroczyć w grę orga­
na ścigania, a stowarzyszenie — za­
kończyć swoją niezbyt chlubną dzia­
łalność.

Zresztą, wcale to nie znaczy, te 
aktualnie wynalazcy są pozostawie­
ni sami sobie. Istnieją w Polsce 
stowarzyszenia naukowo-techniczne, 
zrzeszone w Naczelnej Organizacji 
Technicznej, której zasadniczym 
celem jest popieranie twórczości 
naukowo-technicznej, i które wcale 
nie zamykają swoich drzwi przed 
wynalazcami. Związki zawodowe 
i stowarzyszenia naukowo-technicz-

W Polsce jednak ilość zgłoszeń 
wynalazków dokonywanych przez 
uspołecznione zakłady pracy, a 
szczególnie przez zaplecze naukowo- 
techniczne przemysłu jest jeszcze 
stanowczo zbyt mała. Dystansują 
nas pod tym względem zarówno 
inne kraje obozu demokracji ludo­
wej, jak i też średnio rozwinięte 
państwa przemysłowe. O poprawę 
tego stanu rzeczy toczy się obecnie 
batalia w. naszym przemyśle

Znaczne zwiększenie ilości wyna­
lazków, zgłaszanych do ochrony, 
zwłaszcza z instytutów przemysło­
wych, Polskiej Akademii Nauk, ka­
tedr wyższych szkół technicznych, 
biur projektowych i konstrukcyj­
nych, prowadzących samodzielne 
prace badawcze, projektowe i kon­
strukcyjne — jest w tej chwili pod­
stawowym problemem w dziedzinie 
wynalazczości. W tym też celu 
przygotowuje się obecnie kadrę wy­
sokokwalifikowanych rzeczników 
patentowych (inżynierów ochrony 
patentowej), którzy podejmą (1 jut 
podejmują) pracę we wszystkich 
wymienionych kategoriach zakła­
dów pracy i instytucji. Oczekuje 
się, że rezultatem ich pracy będzie 
podniesienie techniczno-ekonomicz­
nej efektywności prac naukowo-ba­
dawczych, konstrukcyjnych i pro­
jektowych oraz zasadniczy przełom 
w ilości i jakości zgłoszeń wynalaz­
czych oraz w stanie ochrony pol­
skiej myśli naukowo-technicznej.

Drugim podstawowym problemem 
w dziedzinie wynalazczości jest wy­
korzystywanie w gospodarce naro­
dowej osiągnięć polskiej myśli nau­
kowo-technicznej. Dotyczy to szcze­
gólnie tej grupy wynalazków, któ­
rych realizacja łączy się z urucho­
mieniem nowych wyrobów w prze­
myśle. Przed wynalazkami z tej 
dziedziny piętrzą się duże trudnoś­
ci. Problem ten nie ogranicza się 
zresztą tylko do samego stosowania* 
wynalazków, ale rozciąga się rów­
nież na tzw. zakres ich wykorzy­
stania. Bardzo wiele bowiem 
wartościowych wynalazków stoso­
wanych jest w jednym zakładzie 
pracy, a mogłyby i powinny być 
one wykorzystywane jeszcze w sze­
regu innych przedsiębiorstw lub 
branż.2) Jest to problem bardzo 
obszerny i nader skomplikowany, 
którego na tym miejscu nie sposób 
wyczerpująco omówić. Do problemu 
tego jeszcze powrócę w innym arty­
kule.

Nie było celem tego artykułu 
omawianie całej problematyki wy­
nalazczości w gospodarce narodo­
wej. Poruszyłem tylko niektóre za­
gadnienia, i to jedynie w takim 
stopniu, aby rozwiać fałszywe suge­
stie i tezy postawione w artykule 
„Przychylne przepisy, ale...”. Bo 
inne są źródła niedostatecznego 
rozwoju wynalazczości w Polsce 
i inne sposoby ich usunięcia.

') Patrz równlet - artykuły dyskusyjne 
w nr nr 27 i 28/B4 naszego pisma (red.).

*) Patrz artykuł dyskusyjny w nr 28/64

FLOTA ZSRR NA SIÓDMYM 
MIEJSCU

Udział państw socjalistycznych w 
żegludze światowej wynosił w 1963 
r. 8,3 min BRT (tonaż światowy 
obliczony został na poziomie 146 
min BRT). Ameryka Północna i 
Europa Zachodnia posiadają łącz­
nie ponad 100 min BRT, Japonia— 
10 min BRT, pozostałe państwa — 
27,2 min BRT.

Floty państw socjalistycznych 
wykazują jednakże największą dy­
namikę rozwoju. Według danych 
zachodnich, w połowie ubiegłego 
roku państwa socjalistyczne uczest­
niczyły w zamówieniach na 
tonaż w wielkości 3,2 min BRT, 
co stanowiło ok. 39 proc, posiada­
nego tonażu; nowe zamówienia kra­
jów Europy Zachodniej i Ameryki 
Północnej wynosiły odpowiednio 14 
proc., Japonii — 9%, pozostałych 
krajów — ok. 6 proc.

Jak już donosiliśmy w Kronice 
Morskiej, - w Związku Radzieckim 
zapowiedziano ogłoszenie w bieżą­
cym roku oficjalnej statystyki to­
nażu floty, morskiej. Dotychczas da­
ne takie nie zostały jeszcze opu­
blikowane. Warto jednakże zwró­
cić uwagę na szacunkowe oblicze­
nia. które m. in. przytacza Biuletyn 
Żeglugowo-Morski ZAP z 5 lipca 
br. Oto, jak wynika z tych obliczeń, 
jedną z największych rewelacji 
żeglugi światowej ostatnich lat 
było wysunięcie się w 1963 r. floty 
ZSRR z jedenastego na 
ósme miejsce w skali-światowej 
i zdystansowanie przez nią floty 
Holandii. NRF i Francji. Było to 
Zjawisko bez precedensu, gdyż do­
tychczas nie zdarzyło się. aby któ­
rykolwiek kraj, będący w czołówce 
tonażu światowego w ciągu jedne­
go roku dokonał takiego skoku.

Jednakże w marcu br. zanotowa­
no nową rewelację — flota ZSRR 
zdystansowała flotę Włoch i zaję­
ła siódme miejsce w świecie. 
Z początkiem kwietnia br. flota 
transportowa ZSRR (statki towaro­
we i pasażerskie powyżej 300 BRT) 
liczyła 1.344 statki o pojemności 
5.747.100 BRT i nośności 7,850 tys. 
ton.

W latach 1964—1965 przewiduje 
się dalszy wzrost floty. Jak stwier­
dził na niedawnej konferencji prą? 
sowej minister Żeglugi ZSRR dr 
W. G. Bakałajew. ogólny jej przy­
rost w ciągu całego bieżącego pla­
nu siedmioletniego (1959—1965) bę­
dzie 3.4-krotny w stosunku do za­
łożonego 2,2-krotnego przyrostu.

Trwają prace nad planem roz­
woju żeglugi radzieckiej w okre­
sie 1966—1970. Przewiduje się nadal 
utrzymanie wysokiego tempa roz­
woju floty dla dotrzymania tempa 
rozwojowi obrotów handlu zagra­
nicznego. W wielkości tych obro­
tów ZSRR zajmńje obecnie 5 miej­
sce w świecie, a około 1970 r. za­
mierza osiągnąć tę pozycję rów­
nież w żegludze światowej.

Flota radziecka w ostatnich la­
tach została znacznie unowocześ­
niona. Dwie trzecie statków zbudo­
wano w ciągu ostatnich 8—10 lat. 
Przeważają statki duże i szybkie. 
Duży nacisk kładzie się też na mo­
dernizację. automatyzację i popra­
wę warunków bytowych załóg. Za­
sadniczym kierunkiem rozwojowym 
jest typizacją floty.

(Wycz.)

BRONISŁAW RUDZIŃSKI

W
YSTAJĄCY od blisko 
dziesięciu lat nad wo­
dami nurtu Wisły o- 
krąglak żelbetowy, na 
wprost Saskiej Kępy, 
był juź nieraz przed­

miotem różnych domysłów I scep­
tycznych uwag. Był nawet okres 
rocznej przerwy w jego budowie, 
kiedy niektórzy urbaniści młodsze­
go pokolenia wyrazili w roku 1954 
obawę, źe ulokowanie w środku 
rzeki okrąglaka, zwanego juź wów­
czas Grubą Kaśką (na wzór tej z 
ul. Bielańskiej) zeszpeci stołeczną 
panoramę.

Gfuba Kaśka jest wiślaną stud­
nią zbiorczą, drenowaną przy po­
mocy specjalnych rur dziurkowa­
nych, wtłoczonych poziomo w ukła­
dzie promienistym w grunt pod 
piaszczystym dnem Wisły, stano­
wiących tzw. ujęcie wody. Ale opi­
nii publicznej mało znany jest fakt 
o znaczeniu zasadniczym, a miano­
wicie, źe woda spod dna Wisły dla 
wodociągu praskiego miała być zu­
pełnie czysta I nadawać się od ra­
zu do użytku, bez żadnych dodat­
kowych budowli 1 urządzeń filtra­
cyjnych, za wyjątkiem chlorowa­
nia dla dezynfekcji wody. Tymcza­
sem na wprost Grubej Kaśki 
ha podmokłym terenie Saskiej Kę­
py znajduje się na ukończeniu roz­
legła 1 kosztowna stacja odżelazia­
nia i odmanganianla wody typu o- 
twartego (od dawna gdzie Indziej 
zarzuconego na korzyść zamknię­
tych urządzeń ciśnieniowych).

Juź w latach 1952—54 stwierdzo­
no, że woda pompowana z tzw. 
studzień obserwacyjnych przy 
Grubej Kaśce jest wodą mieszaną, 
składającą się z infiltracyjnej wo­
dy wiślanej oraz wody wgłębnej i 
zawiera nadmierne Ilości manganu 
1 żelaza. Profesorowie dr Witold 
Hermanowicz i dr Jan Just, pod 
których kierownictwem przeprowa­
dzone były liczne badania, orzekli 

U w swym sprawozdaniu z lutego 1 1955 roku, że zawartość tych związ-
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ków (żelaza i manganu) w wodzie 
będzie stopniowo malała z biegiem 
czasu eksploatacji, jednak w po­
czątkowym okresie pracy ujęcia, 
wodę trzeba będzie odżelaziać i od- 
manganiać w większym lub mniej­
szym stopniu.

Główny inicjator i pierwszy bu­
downiczy studni wiślanej — nieod­
żałowanej pamięci mgr inż. Wło­
dzimierz Skoraszewski — w swoim 
referacie z marca 1955 roku prze­
widywał na pierwszy rok lub dwa 
„deminerallzację" wody w naczy­
niach zamkniętych, mając przez to 
na myśli odżelazianie i odmanga- 
nlanle wody w filtrach ciśnienio­
wych. Zaznacza on, źe po ustaniu 
potrzeby deminerallzacji wody ca­
łość urządzenia, za wyjątkiem bu­
dynku, będzie można przenieść na 
nowe stanowisko, tj. na ujęcie po­
dobnego typu, które projektuje się 
w okolicach Wilanowa . Siekierek 
do obsługiwania lewego brzegu Wi­
sły. Zaznacza też, źe badania na 
próbnej instalacji filtrów ciśnienio­
wych dowiodły, źe tak sole żelaza, 
jak i manganu dają się łatwo usu­
wać. Opróżniona z urządzeń hala 
o estetycznym zewnętrznym wyglą­
dzie mogłaby być wykorzystana na 
halę sportową albo krytą pływal­
nię.

Idąc po tej myśli, w podległym 
Inż. Skoraszewskiemu biurze stu­
diów l projektów, sporządzony zo­
stał projekt wstępny stacji uzdat­
niania wody spod dna Wisły, skła­
dającej' się z lekkiej hall partero­
wej bez słupów i podziemia, mie­
szczącej aeratory wody na powie­
trze sprężone, sekcyjne filtry ciś­
nieniowe typu poziomego z prze­
wodami magistralnymi w środko­
wym kanale krytym, sprężarki, 
dmuchawy, chlorownlę l stanowi­
ska dla obsługi.

Wydajność urządzeń została,prze­
widziana na filtrację podwójną 
i pojedyncze pompowanie wody 
przez filtry wprost do sieci wodo-

ciągowej. Płukanie filtrów przewi­
dziano bez zbiornika wody płuczą- 
cej i bez dodatkowych do tego 
celu pomp.

Wybór filtrów ciśnieniowych po­
ziomych, dających się użytkowo 
przemieszczać, uzasadniony został 
tym, że mogą one być w całości, 
szybko i tanio wykonane w krajo­
wych warsztatach mechaniczno-ko- 
tlarskich oraz, źe zdały ona już 
swój egzamin praktyczny na więk­
szych wodociągach przemysłowych 
przy oczyszczaniu wody z Odry, 
Warty i Brdy. Trzeba dodać, że w 
ostatnim trzechleciu poziome odże- 
laziacze i odmanganiacze pracują 
bez przerwy 1 z powodzeniem na 
jednym z wodociągów miejskich.

Celowość stosowania filtrów ciś­
nieniowych poziomych była też w 
swoim czasie uznana przez eksper­
tów byłego PKPG, a ostatnio 
przez Departament Techniki Mini­
sterstwa Budownictwa.

Koszt tak pomyślanej dodatko­
wej inwestycji obliczony był na ok. 
12 min złotych łącznie z halą i 
kompletnym jej wyposażeniem w 
urządzenia- do uzdatniania wody, 
jak również z przepisowym wyna­
grodzeniem dla twórcy 1 konstruk­
tora ciśnieniowych filtrów pozio­
mych sekcyjnych.

Idąc po linii dalszych oszczędnoś­
ci można było znacznie zmniejszyć 
powierzchnię hall, budując ją w 
kształcie litery T i umieszczając na 
otwartym powietrzu poziome wal- 
czaki filtrów na ok. 3/4 ich długoś­
ci w odpowiednim odarniowaniu 
lub innej izolacji. W praktyce eks­
ploatacyjnej mogłoby się też oka­
zać, czy nie wystarczy filtracja 
pojedyncza, tj. odżelazianie 1 od- 
manganianie w jednym wspólnym 
filtrze, zamiast kolejno w dwóch i 
znów osiągnęłoby się dalszą o- 
szczędność. A był czas, aby to zba­
dać na filtrze pilotowym natural­
nej wielkości.

Z doświadczenia wynika, że jeśli 
przeliczyć kubaturę hali w stosun­
ku do wydajności urządzeń zam­
kniętych i zużycie blachy na filtry 
ciśnieniowe poziome w stosunku do 
stali zbrojeniowej i cementu na 
otwarte urządzenia żelbetowe, to 
wszystkie parametry zawsze wy- 
padną jak najkorzystniej na rzecz 
filtrów ciśnieniowych.

Po zgonie Inż. Skoraszewsklego, 
zlecono w połowie 1959 roku opra­
cowanie dokumentacji wodociągu 
praskiego obcemu biuru projektów, 
nie ujawniając 1 nie precyzując w 
założeniach urządzeń do uzdatnia­
nia wody opracowanych przez wła­
sne biuro użytkownika. Sporządza­
nie dokumentacji techniczno-kosz- 
torysowej potoczyło się własnym 
torem na szeroką i kosztowną ska­
lę. W rezultacie władze nadrzędne 
zatwierdziły do wykonania urzą­
dzenia typu otwartego zrozdeszcza- 
niem wody, żelbetowymi osadnika­
mi, komorami filtrowymi, zbiorni­
kami wodnymi, podwójnym pompo­
waniem, oddzielnymi pompami do 
płukania itd. kosztem 40 min zł 
(patrz „Życie Warszawy”, luty 
1961).

Kiedy w czerwcu 1960 roku uka­
zała się w prasie wzmianka w 
związku z uchwałą Rządu w spra­
wie powszechnej rewizji założeń 
inwestycyjnych planu 5-letniego — 
rozpoczęta została od zewnątrz na­
tychmiastowa akcja, domagajaca 
się rewizji dokumentacji w celu za­
oszczędzenia przeszło 20 min zło­
tych i znacznego skrócenia termi­
nów wykonania według gotowego 
już projektu wstępnego hali i fil­
trów ciśnieniowych, których opra­
cowanie konstrukcyjne było kwe­
stią zaledwie kilku tygodni, aby 
mogły być oddane do wykonania 
w warsztatach. Dopiero w końcu 
lutego 1961 roku, na umotywowane 
przypomnienie z grudnia 1980 ro­
ku, odpowiedzialni za Inwestycję 
zakomunikowali, źe po ponownym 
przedyskutowaniu zagadnienia u- 
zdatnlanla wody (w gronie włas-



Z
IEMIĘ Bydgoską' próżno 
porównywać, z wojewódz­
twem katowickim lub nie 
mniej hojnie wyposażo­
nym przez naturę Dolnym 
Śląskiem. W swojej klasie 

— regionów rolniczych — Ziemia 
Bydgoska wyróżniała się przed woj­
ną dobrym zagospodarowaniem, 
czemu niewątpliwie sprzyjała uro­
dzajna w sporej części wojewódz­
twa gleba i względnie wysoka kul­
tura rolna.

Dorobek Ziemi Bydgoskiej w' 
okresie ostatnich 20 lat jest, być 
może, mniej efektowny niż innych 
tzw. zielonych regionów, których 
skrajne zacofanie gospodarcze było 
ważnym politycznym i społecznym 
argumentem, decydującym o obję­
ciu ich interwencyjną, tak by moż­
na to określić, działalnością państwa 
dążącego do usuwania „białych 
piam“ z mapy gospodarczej kraju. 
Jednakże przemiany, jakie nastą­
piły na Ziemi Bydgoskiej, zasługu­
ją niewątpliwie na wnikliwą uwa­
gę. I dlatego, że szczególnie wyra­
ziście oddają istotę przeobrażeń w 
strukturze i charakterze naszej 
gospodarki w ogóle. I dlatego, że 
w ciekawy sposób ilustrują wpływ 
industrializacji na nieźle rozwinię­
ty region rolniczy.

Poziom, z j alei ego startował prze­
mysł obecnego województwa bydgo­
skiego do powojennego dwudziesto­
lecia. charakteryzuje liczba 52 tys. 
pracowników przemysłu. Jest to 
akurat tyle, ile obecnie zatrudnia 
przemysł samej Bydgoszczy. Zwięk­
szenie zatrudnienia w przemyśle 
z 3 do 10 proc, (w stosunku do 
liczby ludności) wymagało stwo­
rzenia 115 tys. nowych miejsc pra­
cy.

*

O industrialnej reinkarnacji wo­
jewództwa, o jego szóstym aktual­
nie miejscu w kraju pod względem 
ogólnej wartości produkcji przemy­
słowej. zadecydowała przede wszy­
stkim budowa i rozbudowa obiek­
tów chemicznych. Przemysł che­
miczny jest koronnym przemysłem 
regionu bydgoskiego, on też najsil­
niej wpływa na rozwój ośrodków 
miejskich i wsi oraz stosunki spo­
łeczne i kulturalne w nich istnie- 
Ógce.

Chemia ma tę właściwość, że na 
ogół dosyć konsekwentnie dąży do 
lokalizowania swoich przedsiębiorstw 
w pobliżu źródeł surowcowych i 
wody. To zadecydowało o wyróż­
nieniu Kujaw, bogatych w podsta­
wowe surowce do produkcji sody: 
sól i wapień.

Soli, głównie soli zawdzięczają Kuja­
wy swoją karierę ważnego ośrodka prze­
mysłu chemicznego. W oparciu o ino­
wrocławską sól i bielawski wapień pra­
cują Zakłady Sodowe w Janikowie, 
jeden z największych producentów sody 
na świecie. Wspólnie ze starymi Mątwa­
mi dostarczają 10 proc, krajowe! pro­
dukcji sody.

Zakłady Sodowe w Janikowie i Mąt­
wach reprezentują chemię ciężką. Każ­
dy z tych zakładów — inny okres jej 
historii. Janikowo, inwestycja sześcio­
latki, produkuje aktualnie 375 tys. ton 
sody rocznie. Mątwy łącznie z krakow­
skim Solwayem produkowały 87 tys. ton 
sody w 1938 r.

Janikowo, którego górną granicę zdol­
ności produkcyjnych określono w 1957 r.' 
na 300 tys. ton sody rocznie, już tę gra­
nicę znacznie przekroczyło i ma przed 
sobą dalszą perspektywą szybkiego roz-

wa będzie miała wodę?
nych pracowników) nie widzą po­
wodów do zmiany decyzji zespołu 
ekspertów oceny projektów inwe­
stycyjnych do spraw inżynierii 
miejskiej.

Nie może być rzeczą obojętną, że 
począwszy od biura projektów po­
przez komisje oceny i zatwierdze­
nia dokumentacji techniczno-kosz- 
torysowej aż do nadzoru techniczne­
go nad budową obecnej stacji u- 
zdatniania wody nie brał i nie bie- 
rze udziału żaden fachowiec, który 
mógłby się wykazać dłuższym sta­
żem praktycznym nie w urzędowa­
niu a w budownictwie, rozruchu i 
eksploatacji urządzeń do odżelazia­
nia i odmanganiania wody.

Tak więc musiało upłynąć kilka 
miesięcy, zanim nadeszła sucha 
wiadomość o niewycofaniu się z za­
kwestionowanych rozmiarów i ro­
dzaju wiślanej inwestycji. Przeszło 
się do porządku dziennego nie tyl­
ko nad uchwałą Rządu w sprawie 
powszechnej rewizji założeń inwe­
stycyjnych, lecz także nad planami 
inż. Skoraszewskiego i orzeczenia­
mi profesorów Hermanowicza i Ju­
sta.

W roku 1960 było jeszcze ‘ dosyć 
czasu, aby się przerzucić na doku­
mentację tańszą, nowocześniejszą i 
zgodną ze stanem rzeczy. Gdyby to 
się stało, to już od dwóch lat mie­
libyśmy wody pod dostatkiem, a z 
zaoszczędzonych pieniędzy i mate­
riałów można by było wybudować 
na peryferiach i w nowych osie­
dlach warszawskich kilkadziesiąt 
studzien głębinowych z odżelazia- 
czaml.

Przeciąganie się oddania Grubej 
Kaśki do użytku musialo wywołać 
niezadowolenie opinii publicznej, 
zwłaszcza kiedy dawał się we zna­
ki brak wody i ciśnienia w sieci 
wodociągowej usprawiedliwiany ta­
kimi pospolitymi zjawiskami, jak 
niski stan wody w Wiśle, to znów 
plankton albo stan powodziowy.

Niezadowolenie starano- się zagłu­
szać optymistycznymi wiadomościa­

woju. W IBliS r. produkcja zakładów ma 
yzrosnąó do 390 tys. t, w następnym 
zaś^ięcioleciu — do 5)0 tys. ton. ,1 już 
się mówi o potrzebie, budowy bliźnia­
czego zakładu. Ho sody ciągle jest za 
mało w kraju, bo czeka na nią rów­
nież zagranica. Mówi się o niej: polska 
soda i to jest rękojmią wysokiej jakości.

Janikowo i rozwijane pod jego wpły­
wem kamieniołomy w Bielawach i Wa­
piennie spełniają rolę, jednej z cegiełek 
potrzebnych dia stworzenia fundamen­
tów pod obiekty wielkiej nowoczesnej 
chemii. O jej znaczeniu obiektywnie i 
bezspornie przekonuje toruńska Elana. 
Wyróżnia się ona nowoczesną technolo­
gią, piękną architekturą, zastosowaniem 
najnowszych zdobyczy, jeśli idzie o za­
pewnienie bezpieczeństwa i wygody pra­
cownikom, tempem budowy i wysoką 
rentownością. Cała ta inwestycja będzie 
kosztować 1,5 mld złotych, wartość jej 
produkcji w roku uruchomienia, tj. w 
1961 sięga pól miliarda. Fabryka elany 
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potwierdza przejście przez chemię naj­
trudniejszego okresu jej rozwoju, jakim' 
było uruchomienie produkcji podstawo­
wych produktów chemicznych.

Toruń ze swoją elaną, nawozami fo­
sforowymi, lachami graficznymi i pro­
dukcją aparatury chemicznej jest jed­
nym z przedstawicieli drugiego w wo­
jewództwie bydgoskim ośrodka przemy­
słu chemicznego, jaki powstał i rozwi­
nął się nad Wisłą. Obejmuje on Byd­
goszcz, Włocławek, Grudziądz, Swiecie 
i oczywiście — Toruń. Miasta te nie 
tracąc nic ze swojego znaczenia jako 
ważne węzły komunikacyjne, ośrodki 
handlowe i przemysłowe rolniczego za­
plecza zyskały nowy czynnik swego roz­
woju i urbanizacji całego regionu — 
przemysł chemiczny.

W stolicy województwa, Bydgoszczy, 
gdzie szybko rozwirął się po wojnie 
przemysł maszynowy, elektrotechniczny, 
skórzany i odzieżowy dominuje jednak 
chemia, jakkolwiek miastu przybył w 
zasadzie tylko jeden nowy zakład che­
miczny — Wytwórnia Ekstraktów Gar­
barskich, zresztą jedyna w kraju tego 
typu fabryka o charakterze wybitnie 
antyimportowym. Istniejące wcześniej w 
Bydgoszczy zakłady chemiczne zostały 
poważnie rozbudowane. Tylko rozbudo­
wane. Dzięki temu zabiegowi Bydgoskie 
Zakłady Przemysłu Tłuszczowego zwię­
kszyły zatrudnienie o 100 proc., produk­
cję zaś — trzykrotnie. Bydgoskie Za­
kłady Przemysłu Gumowego zwięk­
szyły dziesięciokrotnie zatrudnienie, pro­
dukcję —' kilkakroć więcej. Podobne 
zmiany nastąpiły we wszystkich zakła­
dach chemicznych Bydgoszczy i miast 
województwa. Znane np. przed wojną 
„PePeGe” — Grudziądzkie Zakłady Prze­
mysłu Gumowego zatrudniają ponad 8 
tys. osób wobec 1 700 w 1938 r.

*

Uprzemysłowienie regionu wywo­
łało naturalny, stale rozwijający się 

mi. „Express Wieczorny” z czerwca 
1959 podaje: „Naturalne filtry na 
dnie Wisły zapewnią warszawiakom 
wody pod dostatkiem. Wielka ta 
inwestycja będzie zakończona w 
1962 roku”. Tenże „Express” w lip- 
cu 1960 zmienia datę: „Gruba Kaś­
ka na Wiśle w 1963 roku zaopatrzy 
w wodę mieszkańców Warszawy”. 
Taki sam termin 1963 wysuwa „Zy­
cie Warszawy” z października 1981, 
a w wydaniu z czerwca 1964 „Ży­
cie Warszawy” Spodziewa się zapro­
szenia na uroczystość degustacji 
wody w llpcu 1984 roku.

A oto w „Życiu Warszawy” w 
początku llpca 1964 ukazuje się 
wzmianka o odcieniu asekuracyj­
nym, że na stacji uzdatniania wody 
wiele urządzeń nie nadaje się je­
szcze do eksploatacji wskutek... 
wad.

I nagle w wywiadzie, przepro­
wadzonym z głównym inżynierem 
miejskim przez „Życie Warszawy” 
z dn. 7 llpca 1964, wychodzi szydło 
z worka. Okazuje się, że termin 
kompleksowego rozruchu wszyst­
kich urządzeń wyznaczony został 
na lipiec na zarządzenie władz, ale 
i tym razem dotrzymany nie bę­
dzie. Uruchomienie ma nastąpić 
dopiero ... „na przełomie roku”. W 
jakiż to sposób, skoro jednocześnie 
podaje się, że sam rozruch ma po­
trwać aż 6 miesięcy (rzecz bez pre­
cedensu), sterylizacja przewodów, 
komór itp. — 6 tygodni (bez prece­
densu), a wydajność urządzeń ma być 
osiągana stopniowo (bez preceden­
su). Teraz, akurat przed zapowie­
dzianą degustacją wody w llpcu, 
rozpoczyna się nowa faza radosnej 
twórczości: awaryjny demontaż 4- 
tonowych (?) silników do naprawy, 
pompy grzeją się i trzeba je wy­
posażyć w urządzenia chłodzące 
(bez precedensu), nadesłany mate­
riał filtracyjny okazuje się nieod­
powiedni, komory filtrów i zbior­
ników przeciekają itd. Itd.

To dopiero początek, a co będzie 
dalej? Jeszcze nieraz dadzą o so­
bie znać inne mankamenty.

proces przechodzenia ludności ze 
wsi. do miast, spowodowało duże 
zmiany w strukturze społeczno-za­
wodowej mieszkańców wojewódz­
twa. Syntetyczny, choć niepełny 
obraz tego procesu, dają dwie cyfry: 
ludność miejska stanowi obecnie 
50 proc, mieszkańców regionu wo­
bec 38 proc, przed wojną. Sama 
Bydgoszcz zwiększyła liczbę swoich 
mieszkańców w dwudziestoleciu o 
100 tysięcy. Obrazowo mówiąc ma­
my w Bydgoszczy drugą Nową Hu­
tę. Liczba zatrudnionych w prze­
myśle sięga 50 tys. Nie oznacza to 
jednak, że co piąty mieszkaniec jest 
pracownikiem przemysłu. W Byd­
goszczy i w całym województwie 
obserwujemy zjawisko właściwe in­
nym, szybko uprzemysławianym re­
gionom — zatrudnienie ludności wsi 
w przemyśle. Zakłady przemysłowe 
Bydgoszczy i na Kujawach musia- 
ły rozwiązać swoje problemy za­

trudnieniowe z pomocą wsi, dowo­
żąc do pracy część ludzi z małych 
osad 1 wsi.

Zjawisko chlopo-robotników, Ja- 
iko typowe dla kraju o szybkiej 
dynamice rozwoju przemysłu, ma 
u nas bogatą literaturę, usiłującą 
przedstawić negatywy i pozytywy 
problemu. Podkreśla się przeważnie 
aktywizację zawodową i społeczną 
ludności wiejskiej, analizuje się 
przydatność i wartość wczorajszych 
chłopów, wskazuje na uwolnienie 
wsi od nadmiaru rąk do pracy itp. 
Wydaje się jednak, że nie dość 
zwraca się uwagi na niezwykle waż­
ny w sensie ogólnorozwojowym 
aspekt problemu. Idzie o reakcję, 
jaką powoduje bezpośrednie zbli­
żenie wsi do miasta poprzez chło- 
po-robotników. Jest nią gwałtownie 
rosnące zapotrzebowanie wsi na 
inny, zbliżony do miejskiego styl 
życia, dążenie do podobriych usług 
oraz dóbr konsumpcyjnych i kul­
turalnych, jakie są udziałem lud­
ności miejskiej. W województwie 
bydgoskim przejawia się to w szcze­
gólnych warunkach i w szczegól­
ny, napawający optymizmem sposób.

W warunkach tradycyjnie stosun­
kowo wysokiego poziomu kultural­
nego wsi bydgoskiej i gospodarności 
oraz zdyscyplinowania społecznego 
jej mieszkańców dążenie zbliżenia 
się do miejskiego stylu życia wy­
zwoliło wiele cennych inicjatyw 
społecznych, pobudziło do twórcze­
go działania przy rachubie przede 
wszystkim na własne siły. Znalazło 
to m. in. wyraz w niezwykle ak­
tywnej pomocy społeczeństwa w 
budowie dróg, szkół, wiejskich 
ośrodków zdrowia, bibliotek i do­
mów kultury, organizacji stacji te­
lewizyjnej i Filharmonii. Wartość 
czynów społecznych ludności woje­
wództwa w ciągu ostatnich dwu­
dziestu lat liczy się w miliardy zło­
tówek. W roku obchodu XX-lecla

I znów trzeba zaznaczyć, gwoli 
znajomości przedmiotu, że w ra­
cjonalnie zaprojektowanych i wy­
konanych urządzeniach do odżela­
ziania i odmanganiania skuteczny 
efekt uzdatnienia wody ma miejsce 
w kilka godzin po rozruchu, dla 
przeprowadzenia zaś sterylizacji 
urządzeń wystarczy 48 godzin, a 
dla ich regulacji kilka dni, a peł­
ną wydajność urządzeń osiąga się 
z miejsca. Pompy, sprężarki, dmu­
chawy, silniki, przyrządy itp, spraw­
dza się i kwalifikuje przed osta­
tecznym zamontowaniem, a nie po­
niewczasie.

Ale zostawmy winnych na ubo­
czu i załóżmy, mimo wszystko, że 
termin na przełomie roku, czyli' na 
tegorocznego Sylwestra, zostanie 
dotrzymany. Z tego bynajmniej nie 
wynika, że woda w tym terminie 
dotrze do konsumentów, może się 
bowiem zdarzyć, że z pomp w Gru­
bej Kaśce popłynie w kierunku Sa­
skiej Kępy zaplanowana ilość wo­
dy (to też jest pytanie), a na stacji 
filtrów, mimo nawet odżelazienia 
(bo jest łatwiejsze), woda nie od- 
manganl się do norm dopuszczal­
nych i wówczas Stacja Sanitarno- 
Epidemiologiczna pod żadnym po­
zorem nie dopuści wody do kon­
sumpcji. I znów zaczęłyby się prze­
róbki i dorobki oraz nowe alarmy 
o dodatkowe nakłady pieniężne, a 
wody, jak nie było, tak by nie 
było, chociaż dla ratowania sytuacji 
zrodziła się już w MPWiK rozpacz­
liwa sugestia, aby w razie wod­
nych kłopotów zasilić częściowo 
Pragę wodą z pominięciem stacji 
uzdatniania (patrz „Życie Warsza­
wy" 2.7.64).

Wiadomo, że nikt nie postarał się 
nawet o to, aby najpierw wypró­
bować zatwierdzone urządzenia 
otwarte do uzdatniania wody na 
urządzeniu półtechnicznym (labora­
toryjnie to za mało). Stąd takie 
błędne koło. W rezultacie nie bę­
dzie się dalekim od prawdy, jeśli 
się przyjmie, że mieszkańcy Pragi 

wartość prac wykonanych' siłami i 
środkami społecznymi przekroczyła 
500 milionów: złotych, co nadal za­
pewnia przodownictwo pod wzglę­
dem- dojrzałości społecznej miesz­
kańcom Zielni Bydgoskiej.

Województwo jest najpoważniej­
szym. obok poznańskiego, dostaw­
cą płodów rolnych oraz producen­
tem masła i mięsa.

W dużym stopniu wpłynęła na 
poważne zwiększanie plonów tra­
dycja regionu i pomoc państwa w 
inwestycjach rolnych. Jednak w 
niemałym również stopniu, jak się 
wydaje, rozbudzenie poprzez uprze­
mysłowienie regionu zapotrzebowa­
nia chłopów na nowoczesne środki 
produkcji i bardziej efektywne me­
tody gospodarowania. W jakim 
stopniu?

Jednoznacznej odpowiedzi na to pyta­
nie nie iposób udzielić. Fo prostu dla­

tego, że są to sprawy niewymierne, nie 
da się ich wyrazić w procentach. Ich 
niewymierność nie oznacza malej wagi 
lub rangi problemu, jest on wyraźnie 
odczuwalny. Odczuwa się go choćby w 
okrutnych wyrzekaniach gospodarzy wo­
jewództwa na... zacofanie wsi bydgo­
skiej. Ze tylko 54 proc, wsi jest zele­
ktryfikowanych tpóltora raza więcej, 
niż przed wojną!), że melioracja objęła 
zaledwie 35 proc, użytków rolnych i 60 
proc, łąk oraz pastwisk. Jest W tym 
zdrowy przejaw niegodzenia się ze sta­
nem dzisiejszym w którym chęć rów­
nania do miasta, niemałą spełnia rolę.

*
Aktywna postawa społeczeństwa 

województwa bydgoskiego — jest 
ona charakterystyczna również w 
odniesieniu do ludności miejskiej— 
pozwoliła władzom terenowym na 
przejęcie inicjatywy w organizowa­
niu przesłanek do decyzji władz 
centralnych w sprawach o istotnym 
znaczeniu dla województwa. Tak 
było z chemią.

Władze terenowe uznając celowość 
lokalizacji zakładów sodowych na 
Kujawach nie były jednak tą loka­
lizacją zachwycone. Gdyby to było 
możliwe, chętnie zamieniłyby Ja­
nikowo na kombinat bawełniany 
lub skórzany o randze Fast lub No­
wego Targu i zlokalizowany w inr 
nej części województwa. Najmniej 
bowiem zależało im na forsownym 
uprzemysławianiu Kujaw i ich 
dalszej „chemizacji", z tego oto 
względu, że chemia zgłasza zapo­
trzebowanie głównie na męską siłę 
roboczą, a nadmiaru jej Kujawy 
nie odczuwały i nadal nie odczu­
wają.

Z chwilą podjęcia decyzji o’ bu­
dowie Janikowa i rozbudowie Mą­
tew oraz zakładów wapienniczych 
na Kujawach władze wojewódzkie 
przystąpiły jednakże do organizowa­
nia sieci średnich i zasadniczych 
szkół chemicznych. Uniwersytet im.

doczekają się pierwszych litrów 
wody z Grubej Kaśki od dziś za 
rok.

Załóżmy dalej, że po niedługim 
czasie eksploatacji v^oda nie będzie 
wymagać uzdatniania,, zachodzi 
więc pytanie: komu i na co przy­
dadzą się te wszystkie obecne żel­
betowe budowle i instalacje, bo­
wiem trudno sobie wyobrazić, aby 
bez rujnacji i adaptacji mogły one 
być w tym miejscu wykorzystane 
dla innych dalej leżących, a bra­
kujących jeszcze ujęć poddennych 
czy powierzchniowych. A w ogóle 
urządzenia te nie dadzą się zużyt­
kować gdzie indziej, za wyjątkiem 
żelastwa, armatur i oddzielnych 
agregatów maszynowych.

Teren zajęty przez obecną stację 
uzdatniania wody zajmuje trzy razy 
większą powierzchnię niż cała sta­
cja uzdatniania wody dla nowej 
stolicy Brasilia, przy czym ta stat- 
nia stacja ma dwukrotnie wyższą 
wydajność. To jeszcze jeden dowód 
ekstrawagancji inwestorskiej w 
warszawskiej gospodarce wodnej.

Można by postawić zarzut pierw­
szym projektantom, dlaczego Grubą 
Kaśkę ulokowano pośrodku Wi­
sły, zamiast na brzegu praskim z 
drenami skierowanymi pod dno 
rzeki. Wykluczyłoby to potrzebę 
przeprowadzania wody przez Wi­
słę. Następcom pierwszych projek­
tantów można zarzucić, że woda z 
Grubej Kaśki będzie odprowadzana 
bardzo kosztownym a narażonym 
na przecieki i uciążliwym dla ob­
sługi podwodnym tunelem przeła­
zowym z umieszczonymi w nim ru­
rami, zamiast przepływać na stro­
nę praską rurami rozpiętymi efek­
townym lukiem nad najwyższym 
stanem wody w rzece z wiszącym 
pomostem pieszym i do lekkiego 
transportu. Takie konstrukcyjne 
powiązanie Grubej Kaści z wybrze­
żem praskim mogłoby było nadać 
tej budowli, jej właściwy i łatwy 
do odgadnięcia charakter o bogat-

Mikolaja Kopr-.. ;a w Toruniu f 1 
otwarta ■ cm rady narodowej I

n.eryjna w Bydgoszczy I 
zapewniają stały dopływ ludzi z I 
wyższym wykształceniem chemicz- I 
nym. Rezultat tych przewidujących 
zabiegów był taki, że przy podejmo- 
-wańiu decyzji b lokalizacji fabryki 
elany oraz przędzalni elany Bydgo­
skie wysunęło się na czoło jako 
potencjalny kandydat.

W sprawach o decydującym zna­
czeniu dla przyszłości województwa 
władze terenowe potrafią zręcznie 
wykorzystać swoje atuty, to pewne. 
Nie brak im jednak kłopotów ty­
powych dla szybko urbanizującego 
się regionu. Zaradność władz tere­
nowych i inicjatywa społeczna nie 
mogą sprostać brakom funduszów 
na harmonijny, odpowiadający u- 
przemysłowieniu rozwój budownict­
wa, urządzeń komunalnych, komu­
nikacji. Dopiero w następnym pię­
cioleciu Bydgoszcz będzie mogła 
dzięki dodatkowo zwiększonym 
środkom rozwiązać problem wody, 
gazu, mieszkań.

Niejednokrotnie też wyczuwa się je­
szcze niedostatek doświadczeń władzy 
terenowej w organizowaniu zaplecza 
handlowego i komunalnego dla rozwija­
nego przemysłu. Klasycznym przykła­
dem jest Swiecie. Pieniądze w ilości, o 
jakiej tutejsze Władze terenowe mogły 
dotychczas tylko marzyć, zrodziły, ostry 
konflikt. Miasto nie jest jeszcze przy­
gotowane do wykorzystania poważnych 
sum na budowę mieszkań, placówek 
handlowych, dróg, urządzeń komunal­
nych w tempie narzuconym przez inwe­
stora największego w kraju kombinatu 
celulozowo-papierniczego w Przechowie. 
Inwestor niecierpliwi się, nie może zro­
zumieć, że warunkiem rozbudowy mia­
sta są nie tylko pieniądze ale i przy­
zwyczajenie do operowania sumami prze­
wyższającymi wielokrotnie dotychczaso­
we budżety miasta Swiecia. Ceni ono 
sobie wysoko państwowe złotówki, by 
je jednak najbardziej celowo wykorzy­
stać, musi mleć czas dla objęcia ogromu 
problemów, jakie nasuwa intensywna 
rozbudowa miasta i ustalenia metod za­
pewniających ich prawidłowe rozwiąza­
nie.

*

Typowy mariaż i typowe kłopo­
ty szybkiego wzrostu województwa, 
które już jest przemysłowo-rolni­
czym. ale nie pozbyło się jeszcze 
nawyków regionu o przewadze rol­
nictwa i nie przyzwyczaiło do szyb­
kiego wzrostu wymagań i potrzeb 
swojej ludności. Przemysł ze wszy­
stkimi zakłóceniami, jakie wnosi 
do życia miast i wsi bydgoskiej, jest 
tu gościem pożądanym. Świadczy 
o tym wymownie fakt, że rosnącej 
systematycznie pomocy państwa w 
rozwoju województwa idzie na 
przeciw zorganizowany wysiłek 
m:eszkańców.

Następny rozdział w historii go­
spodarczej województwa bydgoskie­
go otwiera rozbudowa kosztem 7 
mld złotych Zakładów Chemicznych 
w Bydgoszczy, przędzalnia wełny 
czesankowej w Toruniu oraz dalsza 
rozbudowa toruńskiej Elany, fabry­
ka porcelitu stołowego we Włoc­
ławku, kopalnia soli w Górze, ga­
zownia i nowe ujęcie wody dla 
Bydgoszczy oraz Elektrownia Wodna 
na Wiśle, która pozwoli na całko­
witą elektryfikację wsi pomorskich 
oraz kujawskich i elektryfikację 
węzła kolejowego. W dalszej per­
spektywie jest budowa drugiego 
stopnia hydroenergetycznego na 
Wiśle i zakłady chemiczne w Brze- 
ziu pod Włocławkiem. To są naj­
ważniejsze inwestycje.

szym wyglądzie. Arkowe przejście 
Wody nad rzeką znajduje się m. in. 
w angielskim mieście Coventry, 
gdzie nikt nie narzeka, że to szpe­
ci panoramę miasta. U nas zasto* 
sowane zostało z pomostem przed 
rokiem 1930 na Pilicy w Tomaszo­
wie Mazowieckim w jednym z za­
kładów przemysłowych.

Na marginesie tej całej sprawy 
nie od rzeczy będzie dodać, że 
źródła poboru wody spod piaszczy­
stego dna rzeki mają swój sens 
praktyczny i aspekt ekonomiczny 
tylko wówczas, kiedy zostało naj­
przód stwierdzone, że woda nie bę­
dzie wymagać uzdatnienia. W prze­
ciwnym razie lepiej się opłaca wy­
korzystanie wody z koryta rzeki 
(powierzchniowej) odpowiednio uję­
tej i oczyszczonej, a w Wiśle zaw­
sze wystarczy wody nawet dla wie­
lomilionowej Warszawy.

Dodatkowym źródłem wody po­
winny być studnie głębinowe, a 
zwłaszcza w zakładach przemysło­
wych i nowych, jak i starszych 
osiedlach bliskich i peryferyjnych. 
Centralizacja zaopatrzenia w wodę, 
podobnie jak centralizacja ogrze­
wania, jest błędem taktycznym.

W naszych warszawskich warun­
kach przy każdym ujęciu podden- 
nym, infiltracyjnym itp. trzeba być 
z góry przygotowanym na zawar­
tość w wodzie żelaza i manganu 
w większych lub mniejszych iloś­
ciach, stale lub przejściowo. Rów­
nież w warszawskich i podwarszaw­
skich studniach głębinowych nie­
odłącznym składnikiem wody bę­
dzie co najmniej żelazo, a zatem i 
na tych ujęciach muszą być insta­
lowane urządzenia do odżelaziania 
wody, lecz w żadnym razie nie ty­
pu otwartego.

Rzecz w tym, aby tych kilka 
uwag wokół Grubej Kaśki było 
na przyszłość ostrzeżeniem i mogło 
się przyczynić do dalszych rozwią­
zań wodnych na potrzeby rosnącej 
Warszawy, ale gospodarczo i tech­
nicznie racjonalnych 1 uzasadnio­
nych. Do tej pory Gruba Kaśka, 
jako ujęcie wody i jej satelita, ja­
ko zakład uzdatniania wody, po­
biły tylko dwa rekordy: długości 
trwania budowy (zamiast 3 lat — 
11) I wysokości nakładów Inwesty­
cyjnych (szacunkowo co najmniej 
dwukrotne przekroczenie kwoty).

ORZECZNICTWO
DOCHODZENIE ROSZCZEŃ 

Z TYTUŁU WAD 
NABYTEGO SAMOCHODU

Przedmiotem rozpoznania Sądu 
Najwyższego była niedawno kwe­
stia prawna praktycznie bardzo 
ważna a równocześnie nasuwają­
ca istotne wątpliwości: w jaki spo­
sób i w jakim terminie prywat­
ny nabywca samochodu może do­
chodzić przeciwko sprzedawcy 
(także przeciwko sprzedawcy pań­
stwowemu) — roszczeń w związ­
ku z wadami nabytego samo­
chodu.

Tadeusz M. odstąpił od umo­
wy, mocą której nabył od Przed- - 
siębiorstwa Zaopatrzenia Sprzętu 
Samochodowego „Motozbyt" samo­
chód osobowy marki „Mikrus" z po­
wodu stwierdzonych w nim u kry­
tych wad iw związku z tym 
wytoczył „Motozbytowi" powódź- • 
two o zwrot 33 500 zł, które wpła­
cił już na rachunek ceny kupna.

Sąd Wojewódzki w P. powództwo 
w całości oddalił m.in. z tej 
przyczyny, że Tadeusz M. nie za­
wiadomił „Motozbytu" o wadzie 
w ciągu miesiąca od jej wykrycia 
zgodnie z art. 324 § 1 kodeksu zo­
bowiązań. a poza tym. ponieważ 
wytoczył powództwo dopiero po 
upływie rocznego, terminu 
prekluzyjnego. przewidzianego w 
art. 336 § 1 kodeksu zobowiązań, 
od wydania mu samochodu. Wre­
szcie Sąd Wojewódzki podkreślił, 
że samochód był później zdatny do 
'użytku, gdyż „Motozbyt" — jak to 
wynika z opinii biegłego — usunął 
wszystkie jego wady.

Sąd Najwyższy rozpoznawszy re­
wizję Tadeusza M. od powyższe­
go wyroku, w orzeczeniu z dnia 
2 maja 1963 r. nr 4 CR 295/62 za­
jął następujące stanowisko prawne:

1. Nie każda usterka w wyko­
naniu nabytego samochodu może 
uprawniać kupującego do odstą­
pienia od umowy, lecz tylko taki 
brak, Jctóry zmniejsza w spo­
sób istotny wartość lub uży­
teczność samochodu.

W razie udzielenia przez sprze­
dającego gwarancji, w ramach 
której zobowiązał się on do usu­
nięcia w oznaczonym czasie uste­
rek. jakie w toku użytkowania sa­
mochodu wyjdą na jaw, nabywca 
może odstąpić od umowy do­
piero wówczas, gdy mimo zwra­
cania się o naprawę samochodu 
— nie dało to właściwych rezulta­
tów (z punktu widzenia możliwoś­
ci korzystania z samochodu).

2. Z chwilą skutecznego odstą­
pienia od umowy ulega ona 
rozwiązaniu, toteż późniejsze 
starania sprzedawcy o naprawę 
rzeczy sprzedanej nie mają już 
na uprawnienia kupującego żadne­
go wpływu.

3. Termin roczny przewidziany 
w art. 336 §1 kodeksu zobowiązań 
dla dochodzenia roszczeń z tytułu 
rękojmi za ' wady fizyczne biegnie 
od daty wydania rzeczy kupio­
nej tylko wtedy, gdy odpowie­
dzialność sprzedawcy za jej wady 
nie została między stronami umó­
wiona. Jeżeli zaś strony określi­
ły czas, w jakim wady mogą wyjść 
na jaw (okres gwarancyjny), to ter­
min roczny, o którym wyżej mo­
wa, należy liczyć dopiero od daty 
upływu okresu objętego 
gwarancją.

, 4. Nieskontrolowanie przez „Mo­
tozbyt" sprawności samochodu ode­
branego od producenta nie sta­
nowi podstępnego zataje­
nia jego wady, które uprawnia­
łoby nabywcę do sądowego docho­
dzenia roszczeń z tytułu rękojmi 
nawet po upływie rocznego termi­
nu od otrzymania samochodu przez 
kupującego (art. 336 § 4 k. z.).

W uzasadnieniu swego stanowi­
ska Sąd Najwyższy zaznaczył m.in.: 

„Dokonana przez Sąd Wojewódz­
ki ocena, iż powód nie uczynił za­
dość przepisowi art. 324 k. z.. gdyż 
nie zgłosił reklamacji w ciągu mie­
siąca od wykrycia wady, jest po­
wierzchowna i nie została opąrta 
na wystarczających ustaleniach.

Przy ocenie, czy i jaka wada fi­
zyczna daje podstawę do odstąpie­
nia od umowy, należy mieć na 
uwadze — jak to wyraźnie wyni­
ka z art. 306 § 2 k. z. — rodzaj 
przedmiotu sprzedaży. W spczegól- 
ności jeżeli chodzi o samochód, 
jest rzeczą oczywistą, że nie każ­
da usterka w jego wykonaniu mo­
że uprawniać kupującego do odstą­
pienia od umowy, lecz tylko taki 
brak, który zmniejsza w sposób 
istotny wartość lub użyteczność 
samochodu. Znajduje to potwier­
dzenie w okoliczności, że strona 
pozwana udzieliła powodowi gwa- 

. rancji, w ramach której zobowią­
zała się do usuwania w czasie 
oznaczonym usterek, jakie w toku 
użytkowania samochodu przez po­
woda wyjdą na jaw. Wynika z te­
go, że powód mógł skorzystać z 
przepisów o rękojmi dopiero wte­
dy. gdy okazało się. że udzielona 
mu gwarancja straciła realne zna­
czenie. Najpierw więc był obo­
wiązany — w razie wykrycia wa­
dy — zwrócić się o jej usunięcie, 
a dopiero, gdyby to nie było możli­
we, albo gdyby wad byjo zbyt du­
żo. tak że stałe usuwanie ich sta­
wiałoby pod znakiem zapytania 
korzystanie Z samochodu, mógł u- 
ciec się do przepisów o rękojmi 
za wady fizyczne nabytej rzeczy.

Praktycznie biorąc, stwierdzenie 
tej okoliczności wymagało najpierw 
kilkakrotnego (lub nawet wielo­
krotnego) zwrócenia się o napra­
wę samochodu, Dopiero, gdy to nie
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dało właściwych rezultatów, po­
wód mógł odstąpić od umowy. 
Przy takim założeniu powód naj­
pewniej termin przewidziany w 
art. 324 k. z. zachował. (...)

Jest również bez znaczenia oko­
liczność, że' strona pozwana w pe­
wnej chwili usunęła ostatecznie 
braki samochodu, jeżeli uczyniła to 
już po skutecznym odstąpieniu po­
woda od umowy (...)

Wreszcie Sąd Najwyższy nie po­
dzielił stanowiska Sądu I instancji, 
że roszczenia powoda' z tytułu rę­
kojmi wygasły, gdyż nie zachował 
on rocznego terminu, przewidzia­
nego w art. 336 § 1 k z. Mylne jest 
wprawdzie stanowisko skarżącego, 
że zastosowanie tego przepisu jest 
w sprawie niniejszej niedopusz­
czalne, bowiem strona pozwana 
wady samochodu podstępnie zatai­
ła; n i eskon trałowanie sprawności 
samochodu odebranego od produ­
centa (nawet gdyby na przedsię­
biorstwie handlowym, jakim jest 
„Motozbyt", taki obowiązek spo­
czywał). nie stanowiłoby podstępu 
w rozumieniu tego ostatniego prze­
pisu. Zasadny jest jednak zarzut 
rewizji,' że Sąd Wojewódzki pomi­
nął całkowicie okoliczność, że po­
zwane Przedsiębiorstwo udzieliło 
powodowi gwarancji.

Z treści tej gwarancji wynika, 
że strony liczyły się z tym, że wa­
dy sprzedanego samochodu mogą 
wychodzić na jaw w ciągu dłuż­
szego czasu i w związku z tym 
objęły gwarancją okres 9 mie­
sięcy, co jest zresztą zrozumiałe, 
bowiem prawidłowej oceny, czy 
samochód jest w pełni zdatny do 
użytku, można praktycznie doko­
nać dopiero po dłuższym jego prze­
biegu. Jeżeli zaś tak, a więc jeżeli 
samochód nie jest przedmiotem, 
którego wady można wykryć nie­
zwłocznie lub' wkrótce po jego 
użyciu, to przy założeniu, że ter­
min roczny, przewidziany w art. 
336 § 1 k.z. biegnie — pomimo swoi­
stych właściwości samochodu i po­
mimo udzielonej na okres 9 mie­
sięcy gwarancji — ściśle tak, jak 
przewidują przepisy kodeksu zo­
bowiązań — termin ten uległby 
praktycznie wybitnemu skróceniu.

W tych warunkach uzasadniony 
jest pogląd, że termin powyższy 
biegnie od daty wydania rzeczy 
kupionych tylko wtedy, gdy odpo­
wiedzialność sprzedawcy za jej wa­
dy jest unormowana wyłącznie 
przez przepisy kodeksu zobowią­
zań, jeżeli zaś strony przewidują, 
że ze względu na właściwości sprze­
danej rzeczy wady jej mogą wyjść 
na jaw w czasie • dłuższym i czas 
ten określają, termin ten można 
liczyć — jak' to trafnie podkreśla 
rewizja — dopiero od daty upływu 
Okresu objętego gwarancją (...)

Wobec tego, że prawidłowe roz­
strzygnięcie sprawy wymagało je­
dnak dodatkowych ustaleń faktycz­
nych. Sąd Najwyższy wyrok Sądu 
Wojewódzkiego uchylił i przeka­
zał sprawę sądowi pierwszej in­
stancji do ponownego rozpo­
znania.

NOWE PRZEPISY 
I ZARZĄDZENIA

EKSPLOATACJA
STATKÓW POWIETRZNYCH

Z dniem 1 lipca 1964 r. weszło 
w życie zarządzenie Ministra Ko­
munikacji z dnia 4 stycznia 1964 t. 
w sprawie zasad eksploatacji stat­
ków powietrznych (Monitor Polski 
Nr 5, poz. 25).

Zarządzenie nakłada • na użyt­
kowników. eksploatujących stat­
ki, obowiązek zorganizowania 
i prowadzenia bieżącego nadzo­
ru operacyjnego i określa 
zakres tego nadzoru.

M.in. użytkownik powinien stale 
sprawdzać uprawnienia i umiejęt­
ności (wiadomości) pilota, a także 
zapewnić, aby każdy jego statek po­
wietrzny użytkowany był zgodnie 
z ustalonym zakresem jego użyt­
kowania, oraz aby był należycie 
wyposażony itp.

Niezależnie od tego, Minister 
Komunikacji zatwierdził — oddziel­
nie wydane — „Szczegółowe prze­
pisy eksploatacji statków po­
wietrznych", które ustalają zasady: 
1) przygotowania statków po­
wietrznych do wykonania lotów, 
2) ograniczeń użytkowania stat­
ków powietrznych, 3) wyposażenia 
statków powietrznych w urządzenia, 
przyrządy, oświetlenie i pomoce, 
4) obsługi technicznej statków po­
wietrznych, 5) kwalifikacji, składu 

. i wyposażenia załóg lotniczych w 
zależności od użytkowanych tras 
lotniczych i lotnisk, 6) kwalifika­
cji osób wykonujących bezpośred­
ni nadzór nad eksploatacją stat­
ków powietrznych, 7) wydawania 
instrukcji eksploatacyjnych dla. 
statków powietrznych, 8) dokumen­
tów statków powietrznych.

. Opracował JOZEF ZIELIŃSKI
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POŻYCIE warzyw i owo­
ców wyniosło <u nas w la­
tach 1958—60 średnio rocz­
nie 80—85 kg na 1 mieszkań­
ca. Jest to bardzo mało w 
porównaniu do norm usta­

lonych przez Państwowy Instytut 
Higieny. Faktyczne spożycie jest 
bowiem u nas prawie 3 razy mniej­
sze od poziomu określanego jako 
dostateczny.

Na normy spożycia owoców i wa­
rzyw należy patrzeć nie tylko z 
punktu widzenia wartości biolo­
gicznej pożywienia. Trzeba spoj­
rzeć na ten problem również z 
punktu widzenia ekonomiki. Wypro­
dukowanie 1 kalorii w postaci pro­
duktu zwierzęcego wymaga 5 do 6 
kalorii zawartych w paszy dla 
zwierząt. Podobne straty powstają 
przy produkcji białka zwierzęcego. 
Zarówno więc 1 kaloria, jak rów­
nież 1 gram białka zawarte w 
produktach roślinnych (stanowią­
cych pokarm dla człowieka) są i 
powinny być znacznie tańsze niż 
te same jednostki odżywcze, spo­
żywane w postaci produktów zwie­
rzęcych. Wynika więc stąd, jako 
zasada ekonomiki żywienia lud­
ności, stosowanie optymalnego u- 
działu produktów roślinnych.

Przeciętną dzienną rację pożywie­
nia, jaką konsumuje ,.statystyczny" 
obywatel naszego kraju, szacuje się 
na 3.200 kalorii. Poziom ten określić 
można jako •wyższy niż dostatecz­
ny. Niewiele krajów osiągnęło obec­
nie taki poziom, chociaż optymalną 
rację pożywienia szacuje się na ca 
4.000 kalorii dziennie.

Mimo dość -wysokiej przeciętnej 
kaloryczności naszego pożywienia, 
dalszy wzrost spożycia na 1 miesz­
kańca stanowi istotny problem, 
chociażby przez wzgląd na potrzebę 
wyrównywania tego poziomu. O- 
siągnięcie tego celu poprzez wzrost 
spożycia artykułów7 roślinnych bę­
dzie sposobem tańszym niż poprzez 
powiększanie spożycia artykułów 
zwierzęcych. Rozwój produkcji owo­
ców i warzyw może stanowić istot­
ną rezerwę taniego wyrównania 
poziomu spożycia w różnych gru­
pach naszego społeczeństwa.

Niedorozwój produkcji i kon­
sumpcji owoców i warzyw nie wy­
nika z inercji rolników, bądź wy­
łącznie z nieświadomości konsu­
menta. Wynika on zarówno z eko­
nomicznych jak i technologicznych 
trudności produkcji i dystrybucji 
owoców oraz warzyw. Niektóre z 
nich postaramy się tu omówić.

WYSOKIE KWALIFIKACJE 
I ŚRODKI

Uruchomienie produkcji sadowni­
czej lub warzywniczej wymaga du­
żej wiedzy. Od jej poziomu zale­
ży m. in. opłacalność produkcji 
owoców i warzyw. Tak np. nieod­
powiedni dobór odmian drzew w 
sadzie może powodować wymarznię- 
cie sadu a więc wielkie straty. Od 
założenia sadu do otrzymania owo­
ców upływa w sadzie wysokopien­
nym 6—8 lat i 3—4 lata w sa­
dach niskopiennych. Tymczasem 
umiejętność zakładania sadów ni­
skopiennych jest u nas mierna. 
Nieumiejętność regulacji owocowa­
nia powoduje, iż w jednych latach 
mamy „klęskę" urodzaju a w na­
stępnych — klęskę nieurodzaju.

Mimo niewysokiej jeszcze kultu­
ry ogrodniczej w Polsce, czynnik 
wiedzy przestaje być w ostatnich 
latach w minimum. Wydaje się, że 
wśród 3.5 miliona rodzin chłopskich 
i 7,5 tys. załóg gospodarstw socja­
listycznych możemy w każdej chwi­
li znaleźć np. 0,5 min ludzi, którzy 
zechcą podjąć trud zdobywania 
wiedzy ogrodniczej, jeśli będą mie­
li perspektywy uruchomienia pro­
dukcji. Praktyka wykazuje, że w

Z krajów socjalistycznych
ZWIĄZEK RADZIECKI

SANATORIA 
NA ZASADACH 

SPÓŁDZIELCZYCH
Centralna Rada Zwiąków Zawodo­

wych w Związku Radzieckim opraco­
wała projekt organizacji budownictwa 
pensjonatowego na spółdzielczych zasa­
dach. Członkiem spółdzielni może być 
każdy: robotnik, pracownik umysłowy, 
kołchoźnik, rencista. Wystarczy, jeśli 
wniesie on swój udział na książeczkę 
oszczędnościową bądź do organizacji 
związkowej. Wysokość udziału różnicu­
je się w zależności od kosztu jednego 
miejsca i czasokresu przebywania udzia­
łowca w pensjonacie. Rachunek prze­
prowadza się nar następujących zasa­
dach: załóżmy, że koszt jednego miejs­
ca (budownictwo plus urządzenie 
wnętrz) wyniesie 2.500 rubli. Przypuść­
my, że udziałowiec ma zamiar przeby­
wać w pensjonacie '.okrocznie 24 dni. 
W tym przypadku jego udział wynosić 
będzie (2.500 x 24) : 360 - 167 rubli. Jeśli 
natomiast udziałowiec korzysta z dwu- 
nastodniowego urlopu, udział jego au­
tomatycznie obniży się o połowę. Ale 
nawet i ta niezbyt wysoka suma może 
być wniesiona, zgodnie z życzeniem 
udziałowca nie ,od razu, a w przeciągu 
dwóch — czterech lat, w odnowiednich 
ratach. Wystarczy wnieść 50 procent 
udziału, aby otrzymać miejsce w pen­
sjonacie począwszy od roku następnego.

Projektanci Naukowo-Badawczego In­
stytutu Eksperymentalnego Projektowa­
nia Obiektów Leczniczo-Uzdrowisko­
wych opracowali typowe projekty pen­
sjonatów' dla różnych rejonów klima­
tycznych. DJa rejonów południowych 
proponuje się 5-cio, 10-cio 1 15-to pię­
trowe budynki z logiami, a dla okrę­
gów północnych i środkowych kraju 
5-cio i 8-mio piętrowe bloki typowych 
serii wznoszonych metodą uprzemysło­
wioną. Projekty te stwarzają warunki, 
w ktcrych blisko położone kombinaty 
budowłare będą w stanie w możliwie 
szybkim terminie zakończyć budowę 
pensjonatu.

Skrzydła mieszkalne obliczone są na 
250, 500, l.ooo i 1.500 miejsc. Pierwsze 
piętra przeznaczone są na zakłady fry­
zjerskie, pocztę, kasy oszczędnościowe, 
punkty usługowe, komfortowe hole. We 
wszystkich skrzydłach niezależnie od 
wysokości budynku przewiduje się za­
instalowanie wind. Pokoje obliczone są 
na dwie — trzy osoby. Do pomieszczeń 
mieszkalnych i ogólnych zostały zat 
projektowane nowoczesne meble. W 
każdym pokoju przewidziany jest prysz­

Potrzebny program 
rozwoju ogrodnictwa

ciągu 2—3 lat cale rejony potrafi­
ły wyspecjalizować się w produkcji 
buraków cukrowych, truskawek, 
czarnych porzeczek itp. Istnieje 
również możliwość upowszechnie­
nia w krótkim czasie wiedzy ogrod­
niczej.

Uruchomienie produkcji warzyw 
i owoców wymaga dużych nakła­
dów finansowych .oraz odpowied­
niego. zaopatrzenia. Założenie 1 ha 
sadu (łącznie z ogrodzeniem) wy­
maga kilkudziesięciu tysięcy złotych. 
Ziemia nasadzona drzewami owo­
cowymi „wypada" stopniowo z ‘pro­
dukcji polowej. Tymczasem pierw­
sze owocowanie sadu następuje 
dopiero po kilku latach. Owocowa­
nie sadu powinno być poprzedzone 
wybudowaniem przechowalni. Tak 
więc tylko taki rolnik może prze­
kwalifikować się na sadownika, 
który posiada odpowiednią rezer­
wę finansową.

Podobnie założenie ogrodu wa­
rzywnego związane jest z duży­
mi nakładami (budowa cieplarni, 
szklarni, inspektów, przechowalni 
itp.). Jednym z wyjątkowych wa­
rzyw, którego produkcja nie wy­
maga cieplarni, szklarni czy też 
inspektów — jest kapusta. Charak­
terystyczne jest, że produkcja ka­
pusty przekracza‘o blisko 50% na­
sze faktyczne zapotrzebowanie.

Kredyt, jaki ewentualnie może 
zaciągnąć rolnik na założenie ogro­
du, rozwiązuje problem tylko częś­
ciowo. przede wszystkim z uwagi 
na niechęć rolników do zaciągania 
kredytów na cele związane . ze 
znacznym ryzykiem. Poza tym uzy­
skanie kredytu na wszystkie wy­
datki połączone z założeniem sadu 
lub ogrodu jest raczej niemożliwe. 
Trzeba mieć spory zasób własnej 
gotówki.

Stąd też zarówno produkcja wa­
rzywnicza jak i sadownicza, stano-, 
wiły dotąd najczęściej uboczny 
dział w gospodarstwie rolnym. Na 
ogólną ilość sadów aż 86.6% sta­
nowią obecnie sady poniżej 0 5 ha 
a tylko 0.7% powyżej 3,0 ha. Śred­
ni areał upraw warzywnych, przy­
padający na 1 gospodarstwo rolne 
(zajmujące się również produkcją 
warzyw) wynosi 0,19 ha.

Taka sytuacja wpływa bardzo 
ujemnie na rozmiary i jakość pro­
dukcji owoców i warzyw oraz na 
ich cenę. Sady i ogrody są niedo­
statecznie pielęgnowane, a co za 
tym .idzie jakość owoców i wa­
rzyw jest przeciętnie biorąc bardzo 
słaba, natomiast różnica w plonach 
kolejnych lat — wyjątkowo duża 
(np. zbiory 1960 r. stanowiły 227.0% 
a 1961 r. — 133,0% produkcji owo­
ców z 1959 r.). Dopóki pewna liczba 
gospodarstw czy też wsi nie wy­
specjalizuje się w produkcji po­
szczególnych rodzajów owoców i 
warzyw, dopóty będzie istniała du­
ża zmienność plonów, słaba jakość 
oraz wysokie koszty produkcji.

SIŁA ROBOCZA. CZY 
TRANSPORT?

Produkcja warzywnicza i sadow­
nicza „zmonopolizowana" jest

nic i urządzenia sanitarne. Jadalnie na 
500 i 1000 osób usytuowane są w od­
dzielnych budynkach i połączone są ze 
skrzydłami mieszkalnymi oszklonymi 
korytarzami. Na dachach bloków miesz­
kalnych urządzone zostaną kawiarnie 
1 tereny spacerowe.

Interesujące są propozycje odnośnie 
uprawnień, z jakich korzystać będzie 
każdy udzialowiec-spóldzlelca. Ma on 
prawo dożywotniego korzystania z po­
koju lub miejsca w dowolnym pensjo­
nacie kraju (w granicach czasu prze­
widzianego we wkładzie). Ma on pra­
wo przekazać swój udział dowolnemu 
członkowi rodziny bądź jakiejkolwiek 
innej osobie według własnego uznania. 
Wkład nie podlega jednak zwrotowi. 
Udziałowiec ma również prawo odpo­
czywać w czasie urlopu w kilku pen­
sjonatach. Na przykład, 12 dni pod 
Moskwą i 12 dni na wybrzeżu Morza 
Czarnego.

Udziałowiec nie ponosi żadnej odpo­
wiedzialności ani za budownictwo 
obiektów pensjonatowych ani za ich 
eksploatację (nawet w tym przypadku, 
jeśli pensjonat będzie pracował deficy­
towo).

Projekt wysunięty - przez Centralną 
Radę Związków Zawodowych ma być 
obecnie rozpatrzony przez Komisję Pla­
nowania, Ministerstwo Budownictwa i 
resorty zdrowia i finansów 1 po dopra­
cowaniu szczegółów przekazany do re­
alizacji. (ech)

CZECHOSŁOWACJA

HANIDEL ZAGRANICZNY

WALDEMAR MICHNA

głównie przez producentów pod­
miejskich. Ponad 70% skupywanej 
masy warzyw pochodzi z 4 woje­
wództw, a mianowicie: warszaw­
skiego, poznańskiego, bydgoskiego 
i opolskiego. Z kolei rozmieszczenie 
warzyw w tych cz.terech wojewódz­
twach sprowadza się do kilkunastu 
powiatów przylegających do wiel­
kich miast. Niewiele lepiej przed­
stawia się rejonizacja sadów. Wiel­
kie miasta „wyssały" z tych rejo­
nów siłę roboczą, co wyśrubowa­
ło jej cenę do poziomu 2—3—krot­
nie wyższego niż przeciętnie na 
wsi. Podwyższa to ogromnie ceny 
warzyw i owoców.

W zbyt wolnym tempie rozwijają 
się konkurencyjne rejony ogrod­
nicze, charakteryzujące się tańszą 
siłą roboczą. Tymczasem przy obec­
nych środkach transportowych 
sprawa dowiezienia warzyw czy też 
owoców do miasta z odległości 100 
— 150 km nie stanowi poważniejsze­
go problemu'). Obecnie, z woje­
wództw: warszawskiego, poznań­
skiego i opolskiego wywozi się po­
nad 50% całej warzywniczej pro­
dukcji towarowej do innych rejo­
nów. Ceny siły roboczej decydują 
znacznie więcej o cenie warzyw niż 
koszty transportu.

USPRAWNIĆ ORGANIZACJĘ

Kontraktacją i skupem warzyw 
i owoców zajmuje się obecnie 6 
organizacji gospodarczych nie za­
wsze względem siebie lojalnych. 
Bieżąca koniunktura i potrzeby 
skłaniały te organizacje do rywali­
zacji terytorialnej i cenowej. W re­
zultacie prowadziło to nie do spec­
jalizacji a do rozpraszania pro­
dukcji. ,

Teoretycznie o rejonizacji i roz­
miarach produkcji ogrodniczej w 
poszczególnych terenach decyduje 
Ministerstwo Rolnictwa i wydzia­
ły rolnictwa rad narodowych. Prak­
tycznie, decyduje ten. kto płaci, tj. 
przemysł i handel. Rolnictwo „de­
cyduje o planach" ogrodniczych a 
przemysł i handel — o środkach. 
Zjawisko to. spotykane zresztą nie 
tylko w dziedzinie ogrodnictwa, nie 
byłoby tak szkodliwe, gdyby handel 
i przemysł miały za zadanie nie 
tylko skupywać, lecz także orga­
nizować produkcję rolną. Tymcza­
sem organizacja produkcji należy 
na ogół do pionu administracji rol­
nej, która w tej sytuacji ma czę­
sto mniej -wpływu na rolnictwo 
niż przemysł i handel.

Niedobory mocy produkcyjnej w 
przemyśle przetwórczym uzupełnia­
ne będą stopniowo poprzez plano­
wane na ten cel nakłady inwesty­
cyjne. Niedobory te mogą być zresz­
tą znacznie złagodzone przez stwo­
rzenie „taśmy" odmian owoców i 
warzyw. Obecnie np. uprawiamy 
najwięcej wczesnych owoców. Tzw. 
wysyp olbrzymiej ich ilości przy­
pada na krótki okres. Powoduje to 
sztuczne zaniżenie zdolności prze­
robowych. Co więcej, niska jakość 
owoców powoduje, iż większość

chosłowackiego kieruje się do państw 
obozu socjalistycznego. Ze swej strony 
Czechosłowacja pokrywa 20 procent 
importu maszyn i aparatury technicznej 
Innych krajów socjalistycznych. Naj­
większym odbiorcą czechosłowackiej 
produkcji maszynowej jest Związek 
Radziecki.

Czechosłowacja znana jest nie tylko 
z produkcji maszyn. Znana jest także 
od dawna jako tradycyjny dostawca 
przemysłowych towarów powszechnego 
użytku, pomimo że zmniejszy! się udział 
tej produkcji w całym czechosłowackim 
eksporcie. Światową sławą w tej grupie 
towarów cieszą się wyroby tekstylne, 
różne gatunki obuwia, wyroby szklane 
i porcelanowe, meble lip.

Jeżeli chodzi o strukturę geograficzną 
czechosłowackiego handlu zagraniczne­
go, to obejmuje on w ostatnich latach 
w jednej trzeciej obroty handlowe ze 
Związkiem Radzieckim, w jednej trze­
ciej z innymi krajami socjalistycznymi, 
i w jednej trzeciej z krajami kapltalls1 
tycznymi.

i
W gospodarce narodowej Czechosło­

wacji handel zagraniczny odgrywa wy­
jątkowo ważną rolę. Obrót zagranicz­
ny, w przeliczeniu na głowę jednego 
mieszkańca CSRS, jest trzy razy wyż­
szy od poziomu światowego i prawie o 
50 procent większy od średniego pozio­
mu rozwiniętych przemysłowo krajów 
kapitalistycznych zachodniej Europy, 
Ameryki Północnej i Japonii razem 
wziętych.

Podstawowy składnik eksportu Cze­
chosłowacji stanowią maszyny i apara­
tura techniczna, których udział w ca­
łym wywozie za rok ubiegły wyniósł 
47,3 procent. W handlu zagranicznym 
maszynami udział Czechosłowacji wy­
nosi około 3,2 procent, dzięki czemu 
Czechosłowacja znajduje się w liczbie 
10 największych eksporterów maszyn w 
przeliczeniu na głowę ludności. Około 
80 procent maszynowego eksportu cze­

Podstawę zagranicznych ekonomicz­
nych kontaktów czechosłowackich sta­
nowi handel z krajami socjalistyczny­
mi. Przy czym handel z krajami uczest­
nikami RWPG jest wyższy średnio o 
66 procent. W tej liczbie średnio 50 
procent odnosi się do Związku Radziec­
kiego.

Niezwykle ważnym czynnikiem dal­
szego rozwoju narodowej gospodarki 
Czechosłowacji jest gospodarcza współ­
praca z innymi krajami socjalistyczny­
mi. Szczególnie obiecująco ■ rozwija się 
ta współpraca z Polską przy wydobyciu 
miedzi, ze Związkiem Radzieckim w 
dziedzinie czarnej i kolorowej meta­
lurgii, z Bułgarią przy wydobyciu mie­
dzi. W stadium opracowań projekto­
wych znajduje się wspólna z Węgrami 
hydroelektrownia na Dunaju. Oddano 
do eksploatacji wspólny system energe­
tyczny obejmujący CSRS, ZSRR, Ru­
munię i Węgry.

Czechosłowacja zwraca szczególną 
uwagę na rozwój stosunków gospodar­
czych z krajami rozwijającymi się. Oto 
np. buduje w Indii wielką fabrykę me­
talurgiczną dla obsługi przemysłu ma­
szynowego. Ten zakład przemysłowy 
będzie produkował odlewy i inne wy­
roby metalowe o wadze do 160 ton. 
Huta zatrudni około 8.000 robotników. 
Innym zakładem, jaki buduje Czecho­
słowacja w Indii, będzie fabryka cięż­
kich obrabiarek. Jej wydajność wy­
niesie 10.000 ton rocznie. Tego rodzaju 
obrabiarki będą produkowane w Indii 
po raz pierwszy. Dwie fabryki obuwia, 
jakie buduje Ghana przy pomocy Cze­
chosłowacji, pokryją całe zapotrzebo­
wanie tego kraju na obuwie, które do­
tychczas Importowano. W Zjednoczonej 
Republice Arabskiej przy pomocy Cze- 
chodowacji zbudowano cementownie, 

nadaje się do przerobu przemysło­
wego, a względnie nieznaczne ilości 
— do przechowalnictwa. Podobnie 
jest z wieloma warzywami. Po­
trzebna jest tu więc działalność 
organizacyjna dla zsynchronizowa­
nia procesu produkcji z procesem 
przetwórstwa.

GOSPODARSTWA USPOŁECZNIO- 
NE—PONIERAMI OGRODNICTWA

Skoro niedobór środków finanso­
wych ogranicza możliwości szyb­
kiego rozwoju ogrodnictwa w go­
spodarstwach chłopskich, trzeba 
mocniej rozwijać ten dział pro­
dukcji w gospodarstwach uspołecz­
nionych.

Co się tyczy PGR-6w, w ich pro­
gramie inwestycyjnym znajdzie się 
niewątpliwie bez trudu odpowied­
nie kwoty na rozwój warzywnict­
wa i sadownictwa. W minimum 

•znajdą się tu jednak zasoby siły 
roboczej. Zwłaszcza, że PGR-y n;e 

"potrafiły dotychczas wiązać siły 
roboczej bez konieczności budowy 
mieszkań. PGR-y znają tylko dwa 
rodzaje siły roboczej a mianowicie: 
stałego pracownika, któremu zabez­
piecza się mieszkanie oraz tzw. se­
zon. Natomiast typowy dla prze­
mysłu chłop-robotnik (któremu nie 
trzeba zabezoieczać mieszkania! nie 
upowszechnił się w PGR-ach. Tym­
czasem przy rozwoju warzywnictwa 
w PGR jest to możliwe, zwłasz­
cza. że w tzw. pegeerowskich wo­
jewództwach dorasta duży „wyż” 
młodzieży, którą można do tego 
celu wykorzystać. W każdym razie 
PGR-y. które dotychczas raczej 
omijały produkcje ogrodniczą, mają 
możliwość nadrobienia „20 lat tra­
conych okazji" w tym zakresie.

Dość skomplikowana jest sprawa 
w spółdzielniach produkcyjnych. 
Spółdzielnie obawiają się zaciąga­
nia zbyt wysokich kredytów, nawet 
na sadownictwo i warzywnictwo. 
Podlegają więc one dotychczas 
„nrawu powolnego dorabiania się". 
Dlatego też opracowanie dla nich 
pozakredytowej pomocy inwesty­
cyjnej stanowi istotny warunek ich 
intensyfikacji. Może to bvć np. 
pomoc ze strony przedsiębiorstw 
przetwórstwa i skupu produktów 
ogrodniczych na zasadach systemu 
nakładczego. '

Dużą rolę w rozwoju warzyw­
nictwa mogą odegrać kółka rolni­
cze. W wielu wsiach istnieją real­
ne podstawy do ' budowy zespoło­
wych. cieplarni, szklarni, inspektów, 
przechowalni a także zespołowych 
deszczowni, które to urządzenia 
służyłyby głównie rozwojowi wcze­
snego warzvwnictwa gruntowego w 
całej wsi. Kółka mają jednak ogra­
niczone możliwości tworzenia tych 
społecznych urządzeń. Same kółka 
nie rozwiążą więc tego problemu. 
Potrzebny jest więc i tu pewien 
system nakładczy w stosunku do 
kółek ze strony innych instytucji. 
We wsi może i powinna powstawać 
społeczna cieplarnia czy przecho­
walnia tworzona np. wspólnie przez

elektrostacje, cukrownie, fabryki sza­
motowe, gumowe itd.

Nieprzerwany ekonomiczny rozwój 
Czechosłowacji stwarza jak najlepsze 
perspektywy kontaktów gospodarczych 
ze wszystkimi krajami, niezależnie od 
ich politycznego czy też ekonomicznego 
ustroju. W praktyce oznacza to, że Cze- 
chosłowacia również w przyszłości bę­
dzie rozwijać obopólnie korzystne, rów­
noprawne kontakty między krajami ca­
łego globu, (ech)

NIEMIECKA REPUBLIKA 
DEMOKRATYCZNA

NOWA POLITYKA 
EKONOMICZNA

Pierwsze kroki zmierzające do urze­
czywistnienia nowego ekonomicznego 
systemu planowania i zarządzania go­
spodarką narodową w NRd przyniosły 
dobre wyniki. Świadczy o tym zwłasz­
cza wykonanie planu w roku ubiegłym. 
Przemysł wykonał plan produkcji to­
warowej w 100,5%, osiągając w ten 
sposób wzrost produkcji w porównaniu 
z poprzednim rokiem o wartości 3,5 
miliarda marek. Fakt ten oznacza, że 
w roku 1963 po raz pierwszy przekro­
czono w przemysłowej produkcji towa­
rowej granicę wartości 1000 miliardów 
marek. Po raz pierwszy również osią­
gnięto planowany. wzrost wydajności 
pracy przy utrzymaniu planowanych 
przeciętnych plac.

Poważnym osiągnięciem w stosunku 
do lat ubiegłych jest wysoka stopa 
przyrostu zysków oraz osiągnięcie pla­
nowanej obniżki kosztów' własnych w 
przemyśle kierowanym centralnie. Ta 
stopa przyrostu wyniosła w roku 1963 
37 procent wobec 30 procent w roku 
1962. okazało się zatem, że skuteczne 
były wysiłki mające na celu właściwe 
zastosowanie bodźców ekonomicznych, 
zmierzających do podniesienia efektyw­
ności pracy.

W roku 1969 działalność kadr kierow­
niczych koncentrowała się w większym 
stopniu niż dawniej na sprawie wy­
sokiej jakości produkowanych wyro­
bów. Wyrazem tego jest fakt, że mo­
żliwe było w porównywalnych gałę­
ziach przemysłu podniesienie udziału 
wyrobów zaopatrzonych znakiem dobrej 
jakości „Q” w ogólnej .produkcji to­
warowej z 7 procent w roku poprzed­
nim do 10,2 procent w roku 1963. 

W licznych dziedzinach osiągnięto 
znaczną stabilizację zaopatrzenia lud­
ności w artykuły żywnościowe, jak • 
również rozszerzenie asortymentu to­
warów pochodzenia przemysłowego i 
podniesienie ich jakości. Każdy obywa­
tel może obecnie bez żadnych ograni­
czeń kupować takie wysokowartośclowe 
artykuły przemysłowe, jak:, aparaty

kółko i spółdzielnię ogrodnicza: 
bądź przez kółko i GS, bądź przez 
kółko i zakład przetwórczy owocow 
i warzyw.

Kółko rolnicze dysponuje pewny­
mi środkami- FRR, GS dysponuje 
nadwyżkami z działalności gospo­
darczej. Środki jednej 1 drugiej in­
stytucji mogłyby być unifikowa­
ne w celu tworzenia jednego „przed­
siębiorstwa". Wydaje się. że jedy­
nie na drodze pewnego systemu 
unifikacji środków między kółkiem 
a zakładami handlowymi i prze­
twórczymi oraz na drodze 
sywniejszego wykorzystania FRR 
na rozwój warzywnictwa możemy 
iść śmielej z warzywnictwem do 
nowych rejonów, gdzie produkcja 
może być tańsza. Ten system sprzy­
jał będzie również specjalizacji 
produkcji w skali całych wsi.

REJONIZACJA I ORGANIZACJA 
PRODUKCJI

Bardzo istotną sprawą jest właś­
ciwa rejonizacja sadownictwa i wa­
rzywnictwa. Wspominaliśmy już o 
lokalizowaniu się dotychczasowej 
produkcji ogrodniczej głównie w po­
bliżu wielkich skuoisk miejskich 
i przemysłowych. Wskazywaliśmy 
już na konieczność oderwania się 
od tej koncepcji i przeniesienia 
produkcji warzyw i owoców do za­
głębi taniej siły roboczej.

O tempie rozwoju warzywnictwa 
i sadownictwa i ich właściwym roz­
mieszczeniu zadecyduje organizacja 
produkcji i obrotu. Spośród insty­
tucji skupujących warzywa i owo­
ce pewne obowiązki organizacyj­
ne ma dotychczas tylko CSO. Na 
inne instytucje takich obowiązków 
dotąd nie nałożono. Spółdzielnie 
Ogrodnicze składają się Jednak 
głównie z ogrodników terenów tra­
dycyjnych. Pozostaje więc otwarta 
sprawa rozdziału ról organizacyj­
nych miedzy -wszystkie instytucje 
kontraktujące warzywa i owoce. 
Zwłaszcza GS-y mogą bvć pionie­
rem nowych okręgów warzywnict­
wa. One przecież dysponują pew- 
nvmi środkami, które — jak wspo­
minaliśmy — w. istotny sposób mo­
gą uzupełnić FRR w zakresie in­
westycji ogrodniczych.

Przez zbyt długi okres czasu brak 
było odpowiedniej polityki ogrod­
niczej. Kontraktacja owoców i wa­
rzyw. która może być głównym in­
strumentem kierowania produkcją 
ogrodniczą, spełniała dotąd raczej 
rolę ewidencji zamiarów produkcyj­
nych. Umowa nie przewidywała 
istotniejszych zobowiązań wzajem­
nych między producentem a nabyw­
cą a ponadto nie bvła rygorystycz­
nie przestrzegana. W rezultacie, ku­
pujący bardzo często nie przyjmo­
wał kontraktowanego towaru w la­
tach „klęsk" urodzaju a producent 
nie dostarczał do uspołecznionych 
punktów skupu kontraktowanych 
artykułów W latach -klesk-hieitro- 
dzaju. Realizacja wiec umowy kon­
traktacyjnej uzależniona była nie 
od zawartych w niej obopólnych 
zobowiązań a od gry cen na wol­
nym rynku. Dopiero ostatnie lata 
przyniosły bardziej popra-wne wer­
sje umów kontraktacyjnych jak . i 
poprawę ich realizacji. Dziś zarów­
no producent jak i odbiorca zaczy­
nają mieć zaufanie do umowy kon­
traktacyjnej.

Rozwój sadownictwa i warzyw­
nictwa traktowany był długo jako 
problem w pewnym sensie margi­
nesowy. Nadszedł czas i zaistmały 
warunki, aby nadać mu właściwą 
rangę.

1) Sprawę tę omawiał szerzej prof. 
R. Manteuffel w Nr 7 „Życia Gospo­
darczego” z 1963 r.

telewizyjne o ekranie 43 cm, radiood­
biorniki, odkurzacze, zegarki, motocy­
kle, elektryczne maszynki i przyrządy 
kuchenne itp. Obecnie na 100 gospo­
darstw domowych 38 posiada aparat te­
lewizyjny, 44 maszyny do szycia, 16 lo­
dówkę elektryczną i 18 pralkę elek­
tryczną. Sytuacja w roku 1963 pozwo- 
lila na rozszerzenie systemu ratalnej
sprzedaży artykułów pochodzenia prze­
mysłowego. Po raz pierwszy od roku 

. 1958 Niemiecka Republika Demokra­
tyczna posiada dodatni bilans handlo­
wy i płatniczy.

Szczególne znaczenie posiada rozpo­
częte w roku 1963 przekształcanie Zjed­
noczeń Przedsiębiorstw Państwowych w 
kierownicze organy ekonomiczne po­
szczególnych gałęzi przemysłu. Takie 
zjednoczenia, jak Zjednoczenie Urzą­
dzeń Kopalnianych i Wyciągowych, 
Zjednoczenie Przemyślu Maszyn Biuro­
wych, Zjednoczenie Uspołecznionego 
Przemysłu Trykotaży i Pończoch, Zjed­
noczenie Przemysłu Budowy Okrętów 1 
Inne uzyskały dobre wyniki w pierw­
szych posunięciach w kierunku nowe­
go stylu działalności kierowniczej. 
Chociaż wymienione zjednoczenia tylko 
częściowo wprowadziły nowy system 
planowania i zarządzania gospodarką 
narodową, można było już w stosun­
kowo krótkim czasie osiągnąć, przy 
właściwym podejściu do zagadnienia, 
doskonale rezultaty, zwłaszcza jeżeli 
chodzi o wysoki efekt użytkowy pracy 
zespołowej.

Podstawowe znaczenie mają również 
wprowadzone w roku 1963 zmiany w 
planowaniu i bilansowaniu. Istotą tych 
zmian było zerwanie z przestarzałym 
przypisywaniem zbyt dużego znaczenia 
produkcji globalnej, a skierowanie głów­
nego zainteresowania na jakościowe 
wskaźniki planowe, jak zysk przedsię- 
biorstwa 1 jakość wyprodukowanych 
wyrobów.

•y licznych dziedzinach gospodarki, w 
których uzyskano dobre wyniki pod 
względem wykonania planów, wprowa­
dzono nowe skuteczne formy zaintere­
sowania materialnego, połączonego we 
właściwy sposób z zachętami natury 
moralnej. Ponadto opracowano nauko­
wo i zastosowano w praktyce tak 
skomplikowane zagadnienia, jak wpro­
wadzenie z początkiem 1964 roku roz­
rachunku gospodarczego w Zjednocze­
niach Przedsiębiorstw Państwowych 
Przeprowadzono również obszerne bai 
dania i obliczenia w celu uaktualnie­
nia wartości środków produkcji w eo- 
spodarće narodowej. po długich’i trud­
nych wstępnych pracach stworzono 
podstawy teoretyczne i praktyczne, aby 

■ Wi-i0«hu b,eż9c.ym rozpocząć ustalanie 
właściwych cen na ważne surowce ł 
usługi dotyczące transportu towarów. 
Nowe ceny, których podstawą będzie 
społecznie niezbędny nakład pracy, bę­
dą stanowiły właściwą zachętę do har­
dziej opłacalnej pracy j ’ bardziej 
oszczędnej gospodarki, (ech) J
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liniowiec Linii Zachod­
nio - Afrykańskiej m/s 
„Kruszwica”, należący 
do armatora — Polskiej 
Żeglugi Morskiej w 

Szczecinie, stoi przy nabrzeżu w 
Lagos-Apapa i ładuje do środko­
wych ładowni orzeszki ziemne dla 
naszej olejarni w Gdyni.

Do przednich i tylnych ładowni 
naszego statku dźwigi okrętowe o- 
puszczają naręcza' worków kakao, 
przeznaczonych dla fabryk czeko­
lady w Anglii i Holandii. Za rufą 
i dziobem „Kruszwicy" stoją inne 
motorowce oceaniczne. Laguna jest 
pełna ładujących statków.

Stolica Nigerii, Lagos, ze swoimi 
basenami portowymi na lagunie: 
Custom Wharf i Apapa jest portem 
bazowym naszej linii regularnej, 
łączącej Szczecin i Gdynię z por­
tami zachodnioafrykańskimi.

Porty nigeryjskle, obok ghańskich, 
to główne miejsca wyładunku pol­
skich towarów — żelaza, soli, cu- 
kru, cementu, tekstyliów i chemi­
kaliów oraz załadunku towarów ni- 
geryjskich — kakao, orzeszków 
ziemnych i ziarna palmowego na 
Linii Zachodnio-Afrykańskiej,

Jednakże dostanie się do nabrze­
ża ładunkowego w Apapa nie przy­
szło z łatwością „Kruszwicy", jak 
nie przychodzi z łatwością więk­
szości polskich i wschodnioniemiec- 
klch statków, należących do socja­
listycznego porozumienia żeglugo­
wego „Uniafrica”.

Trzy razy nasz liniowiec był 
wprowadzany do portu, i po krót­
kim postoju znowu wyprowadzany 
na redę, żeby zrobić miejsce in­
nym statkom. Dopiero za czwar­
tym razem „Kruszwica” otrzymała 
do dyspozycji miejsce w basenie 
Apapa, gdzie mogła przeprowadzić 
do końca załadunek. Ten skompli­
kowany kontredans żeglugowy był 
skutkiem" stałej kongestii przepeł­
nienia, panującego w większych 
portach nigeryjskich — Lagos i Port 
-Harcourt. W poprzednim rejsie 
statek co prawda tylko dwa razy 
był wprowadzany i wyprowadzany 
z portu, ale za to czekał na redzie 
prawie dwa tygodnie, kołysząc się 
na martwej fali, poruszającej Za­
tokę Gwinejską.

Rozwój gospodarczy Nigerii od 
kilku lat już wyprzedza rozwój sie­
ci transportowej i urządzeń porto­
wych, na skutek czego statki za­
chodzące do większych fortów tra­
cą drogi czas 1 pieniądze, stojąc 
całymi tygodniami bezczynnie na 
kotwicy.

Lepsza sytuacja panuje w ma­
łych portach Delty Nigru, w Burtu, 
Sapele, Koko czy Warii, do których 
zachodzą niekiedy liniowce ocea­
niczne. W portach tych, zagubio­
nych w gęstym buszu porastają­
cym brzegi odnóg Nigru, często 
można ujrzeć nowoczesne wysmu­
kłe sylwety liniowców zachodnio- 
afrykańskich naszej „Uniafrica”. 
Jednakże na skutek słabo rozwi­
niętej sieci transportu lądowego, 
rzeczne porty są dość słabo połą­
czone z rejonami produkcji towa­
rów eksportowych i rynkami zby­
tu importu wewnątrz kraju 1 dla­
tego wielkie porty nigeryjskie, za­
pchane aż po brzegi tonażem i to­
warem, w dalszym ciągu stanowią 
bazę ładunkową dla naszych stat­
ków.

Zachodzenie do zbyt wielkiej ilo­
ści małych portów, podobnie jak 
oczekiwanie na redzie, przedłuża 
czas trwania .rejsu 1 zwiększa moż­
liwości przestojów i opóźnień, czy­
li narusza terminowość cyrkulacji 
•tatków. Na skutek przedłużania 
kię poszczególnych podróży, statek 
przewozi mniejszą ilość ładunku 
rocznie i ma oczywiście gorsze re­
zultaty finansowe. Długość podró­
ży i terminowość przejazdów ma 
również wpływ na nasz eksport, 
gdyż dorabiający się kupcy afry­
kańscy mogą liczyć na zyski tylko 
pod warunkiem szybkiego obrotu 
pieniędzy i terminowego nadejścia 
towaru. Przestoje w portach nige­
ryjskich i zachodzenie do zbyt 
wielkiej ilości portów, przyprawia­
ją o straty nie tylko naszych ar­
matorów, lecz i nasz handel za­
graniczny.

Nie należy tu tracić z oczu ca­
łości zagadnienia i prioritetu po­
szczególnych problemów.

Uruchomienie „„Linii Zachodnio- 
Afrykańskiej stało się ważnym 
czynnikiem rozszerzenia naszej 
współpracy gospodarczej z rozwi­
jającymi się państwami Afryki Za­
chodniej, a przede wszystkim z 
Ghaną i Nigerią. Stworzono dogod­
ną trasę komunikacyjną dla towa­
rów polskich, czechosłowackich, wę­
gierskich i niemieckich eksporto­
wanych do Afryki, w zamian za 
surowce.

Z drugiej strony, państwa afry­
kańskie mogą korzystać z linii nie 
należącej do monopolu żeglugowe­
go państw zachodnioeuropejskich 
zrzeszonych w tzw. „Konferencji 
Zachodnio-Afrykańskiej”. Kartel ten 
dyktował dotychczas ceny i wa­
runki przewozu, kontrolował eks­
port i import wielu państw afry­
kańskich, będąc narzędziem uzależ­
nienia państw wyzwolonych od‘idi 
dawnych metropolii.

Utworzenie naszej Unii, która 
ma obecnie dwa odgałęzienia — 
północne i południowe, należy więc 
ocenić jako istotne osiągnięcie go­
spodarcze. Wydaje się, że obecnie 
nadszedł czas dalszego usprawnie­
nia Linii Zachodnio-Afrykańskiej, 
zagęszczenia jej odjazdów, przy da­
nym tonażu, rozszerzenia wachla­
rza portów oraz zwiększenia ter­
minowości przyjazdów, co powinno 
dać korzystniejsze rezultaty finan­
sowe zarówno dla polskiego arma­
tora jak i eksportera.

Na przeszkodzie temu stoją trud­
ności transportowe, które przeżywa 
dynamiczna gospodarka: Nigerii. 
Warto więc omówić rozwój gospo­
darczy Nigerii, jak i rozważyć dal­
sze perspektywy tak dobrze zapo­
czątkowanej polsko - nigeryjskiej 
współpracy transportowej i obmyś-

lić metody rozwiązania problemów zwoliły zwalczyć szereg szkodników 
sprawiających trudności obu kra- i przyniosły oszczędności w postaci
jom.

PRZEWIDYWANY ROZWÓJ

Federacja Nigerii jest najwięk­
szym państwem na zachodnim wy­
brzeżu kontynentu afrykańskiego i 
jednym* z największych krajów tej 
części świata. Powierzchnia Nigerii 
wynosi około 900 000 kilometrów 
kwadratowych, ludność według te­
gorocznego spisu liczy ponad 40 
milionów. Ibadan — stolica Zachod­
niej Nigerii, miasto liczące około 
700 000 mieszkańców, jest według 
ulubionego określenia Nigeryjczy- 
ków „największym miastem kon­
tynentu, zaludnionym wyłącznie 
przez ludność afrykańską". .

Wysoką rangę gospodarczą, na 
swoim kontynencie uzyskuje ten 
kraj, mogący się pochlubić wielki­
mi skarbami mineralnymi, znaczną 
powierzchnią ziemi uprawnej i po­
tężną siecią wodną rozlewiska Ni- 
geru, tego „czarnego Nilu", czy też 
„Nilu czarnych Afrykańczyków”.

Historia polityczna i gospodarczą

zachowania zbioru, w sumie pk. 
200 000 funtów, w roku 1960.

Ryż jest nową uprawą w Za­
chodniej Afryce, wprowadzenie tej 
kultury stanowi zasługę nauki ni­
geryjskiej, Obecnie ryż daje szósty 
z kolei co do wielkości zbiór roś­
lin jadalnych. Rozszerza się też ho­
dowlę bydła.

W Nigerii jedynymi właściciela­
mi ziemi są drobni rolnicy afry­
kańscy, sprzedaż ziemi cudzoziem­
com jest prawie zabroniona. Współ­
praca w zakresie ulepszania metod 
produkcji z masami drobnych rol­
ników nie jest łatwa.

Naturalne bogactwo drzewne Ni­
gerii stanowią wysokopienne pusz- 

. cze w regionie południowym, roz­
ciągające się na 160 kilometrach 
szerokości i 500 kilometrach długo­
ści. Za czasów kolonialnych wyrą­
bano pnie mahoniowe w bezpośred­
nim sąsiedztwie spławnych rzek. 
Obecnie eksploatuje się przeszło 
20 gatunków mahoniu i kilka ga­
tunków drzew nieszlachetnych. 
Oprócz okorowanych pni, które

się głównie na trakcji motorowej. 
Jednakże ukształtowanie kraju u-
trudnia 
budowę 
gru; na 
ki rzek 
rokości

szybką i ekonomiczną roz- 
linii kolejowych. Delta Ni-
którą składają się dzie»iąt- 
I ramion rzecznych, o aze- 
Dunaju czy Wisły, utrud­

nią prowadzenie linii ze wschodu

WAŻNY

NIGERIA
wielki kraj

na zachód. Nieprzebyte puszcze tro­
pikalne i strome góry stanowią 
również poważne przeszkody.

W związku z tym większą uwa­
gę poświęcono transportowi samo­
chodowemu. W okresie kolonialnym 
drogi bite łączyły tylko stacje ko­
lejowe z otaczającymi terenami, 
stanowiąc sieć pomocniczą kolei.

W ostatnich paru latach długość 
dróg dla transportu motorowego 
pierwszej klasy z asfaltową po­
wierzchnią wzrosła do 10.000 kilo­
metrów, długość dróg samochodo­
wych drugiej klasy wynosi mniej 
więcej tyleż. W Planie Narodowym 
przewidziano ok. 35 min funtów 
na rozbudowę dróg samochodowych 
i budowę nowych mostów.

Wobec braku własnego przemysłu 
motoryzacyjnego rośnie import sa­
mochodów osobowych i ciężaro­
wych, jak również motocykli i ro­
werów. W ostatnich latach impor­
towano rocznie od 100 000 do 150 000 
pojazdów samochodowych i dwu­
śladowych (wszelkiego rodzaju).

Federacja rozporządza siecią lot­
nisk, na którą składają się 4 lotni­
ska o znaczeniu międzynarodowym 
w Lagos, Calabar, Maidiguri, Kano 
oraz 26 Jotnisk mniejszych, jednak­
że lotniska te obsługują raczej ko­
munikację pasażerską niż transport 
ładunków.

HANDEL ZAGRANICZNY
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krajów, wyrazem ich potrzeb i mo­
żliwości i obejmuje wzajemne do­
stawy istotnych dla każdej ze stron 
surowców, maszyn i urządzeń, a 
także innych towarów.

Polska otrzymuje z Jugosławii 
takie ważniejsze towary, jak: stat­
ki, silniki i inne wyposażenie okrę­
towe, obrabiarki, linie do przetwór­
stwa rolno-spożywczego, maszyny 
rolnicze, koncentraty metali kolo­
rowych, ołów, magnezyty, kable i 
przewody, chemikalia, ogumienie, 
celulozę; okleiny, tarcicę bukową, 
tytoń, nasiona, wino, wyroby prze­
mysłu skórzanego, włókienniczego, 
metalowego, a także niektóre arty­
kuły rolno-spożywcze. W naszym 
eksporcie do Jugosławii należy wy­
mienić kompletne obiekty przemy­
słowe, silniki okrętowe, obrabiarki 
do metali i drewna, maszyny włó­
kiennicze, górnicze, hutnicze, od­
lewnicze, maszyny budowlane, wę­
giel kamienny, koks, wyroby hut­
nicze, chemikalia, barwniki, kau­
czuk syntetyczny, ogumienie, tka­
niny, artykuły konsumpcyjne prze­
mysłowe. Godnym podkreślenia jest

kooperacyjnych — wzajemnych jali 
i na rynki trzecie. W efekcie tych 
ustaleń rozpoczęte są już konkret­
ne rozmowy pomiędzy odpowiedni­
mi polskimi i jugosłowiańskimi or­
ganizacjami gospodarczymi na te­
maty techniczne, technologiczne i 
inne, zmierzające do zawarcia po­
rozumień w sprawie wzajemnych 
dostaw dóbr inwestycyjnych o war­
tości kilkudziesięciu milionów do­
larów, z przybliżonym jednako-

Czarnego Lądu
(KORESPONDENCJA Z AFRYKI)
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ostatniego stulecia jest dla Nigerii, 
podobnie jak dla innych krajów 
niegdyś kolonialnych, historią trud­
nej walki o niepodległość. Proces 
walki nie został jeszcze zakończo­
ny, pomimo przejścia zasadniczego 
etapu wywalczenia własnej pań­
stwowości. Uzyskanie całkowitej 
niezależności gospodarczej jest ce­
lem wszystkich patriotycznie myś­
lących Afrykańczyków.

stanowiły podstawę eksportu wy­
wozi się obecnie bale, deski i słu­
py, a od niedawna również sklejkę 
mahoniową, produkowaną przez 
jedną z największych fabryk tego 
rodzaju na świecie w Sapele.

PRZEMYSŁ

Ekonomiści nigeryjscy uważają, że ich 
dziełem jest rozwój gospodarczy kraju 
w przeciągu ostatnich dziesięciu- dwu­
nastu lat. W przemówieniu inaugura­
cyjnym, na otwarciu wystawy krajowej 
w Lagos w 1960 r. federalny minister 
handlu i przemysłu p. Bukar Dipchari- 
ma tak określił osiągnięcia dziesięciole­
cia. „Dochód narodowy kraju wzrósł w 
ostatnich latach o ok. 4 proc, rocznie i 
osiągnął obecnie 812 min funtów. Eks­
port wzrósł podwójnie, a import potrój­
nie w ciągu 12 lat. Podniósł się stan­
dard produktów nigeryjskich, kakao I ga­
tunku wynosiło w roku 1947 — 47 proc. ca. 
łości, obecnie wynosi 99 proc, całości. Pro­
dukcja orzeszków ziemnych została w 
ciągu 10 lat potrojona, a produkcja ba­
wełny — podwojona. Zbiory ryżu wzro­
sły sześciokrotnie, powstały nowe plan­
tacje kauczuku. Zbudowano własny 
przemysł cementowy w rejonie wschod­
nim, przemysł tekstylny w rejonie pół­
nocnym. Powstały fabryki sklejek, pa­
pierosów, browary, fabryki plastyku, hu* 
ta aluminium, cukrownia, młyny zbo­
żowe. Planuje się budowę huty żelaza 
i rafinerii ropy naftowej”. Produkcja 
energii elektrycznej wzrosła z 80 min 
KWh w 1952 r. do ok. 400 min kWh w 
1961 r. Rozpoczęto budowę sieci elek­
trycznej dla terenów przemysłowych.

Nie zadowalając się tymi osiągnięcia­
mi, rządy regionów Federacji wspólnie 
uchwaliły „Sześcioletni Narodowy Plan 
Rozwoju Ekonomicznego 1962—1988”, za­
wierający elementy gospodarki plano­
wej. Plan ten przewiduje zainwestowa­
nie 678 min funtów, przy czym główny 
nacisk położono na rozwój rolnictwa, 
Ciężkiego przemysłu i transportu. Plan 
Narodowy jest uzupełniany przez pia­
ny regionalne, uchwalone przez rządy, 
prowincji. Plany te przewidują inwe­
stycje na sumę 292 min funtów dla^Nl- 
gerii Północnej, 109 min funtów dla Ni­
gerii Wschodniej i 240 min funtów dla 
Nigerii Zachodniej.

Plan narodowy obejmuje również od­
cinki pozagospodarcze, jak oświatę ł 
obronę kraju, jednakże 75 proc, wydat-* 
Rów zaplanowano na rozbuoowę rolnic­
twa, przemysłu i transportu, a więc 
czvnników wpływających bezpośrednio 
na wzrost dochodu narodowego państwa.

Wprowadzenie do gospodarki ni­
geryjskiej elementów planowania 
i planowego rozwoju, stało się obok 
rozszerzenia stosunków handlowych 
ze światem socjalistycznym, dźwig­
nią szybkiego wzfbstu gospodarcze­
go.

GŁOWNA BA7óA EKONOMIKI

Rolnictwo jest główną bazą eko­
nomiki nigeryjskiej. Przeszło 60
proc, dochodu 
proc, towarów 
twarza się w 
zatrudniającej 
na północy, 
chodzie i 75

narodowego i 85 
eksportowych wy- 
rolnej gospodarce, 

80 proc, ludności 
70 proc, na za-

_____  . proc, na wschodzie 
kraju. Federacja Nigerii jest naj-
większym na świecie eksporterem 
produktów palmowych i orzeszków 
ziemnych. Dostarcza na rynek świa­
towy ok. 15 proc, światowego eks­
portu kakao.

Około 80 proc, produkcji rolnej 
wg wartości Ronsumuje się w kra­
ju (m. in. orzechy palmowe, ba­
nany, ananasy, orzeszki ziemne i 
ryż); około 20 proc, eksportuje się 
za morze. ■ głównie orzeszki ziem­
ne, produkty palmowe, kakao, ba­
nany kauczuk i bawełnę.

Produkcją rolna rozwijała się po­
myślnie w ostatnich latach, pod 
yzplywem ulepszania metod produk­
cji i akcji zwalczania szkodników, 
kierowanej przez instytuty nauko­
we. Np. prace Zachodnio-Afrykań- 
skiego Instytutu Badań Kakao po­

Przedkolonialna Nigeria miała niewiel­
kie zakłady tekstylne w Kano, zakłady 
ceramiczne, metalurgiczne i ilka in­
nych. Od 1947 roku w miarę przejmo­
wania gospodarki kraju przez Afrykań­
czyków notuje się rozwój uprzemysło­
wienia kraju oparty na nowoczesnych 
metodach produkcyjnych. W Kaduna 
rozwinął się przemysł tekstylny produ­
kujący tkaniny bawełniane. W Lagos, 
Aha i Kano powstały fabryki oparte na 
własnym surowcu psodukujące mydło i 
margarynę. W pasie leśnym powstaje 
przemysł drzewny. W Ujadanie, Port 
Harcourt i Zaria powstały fabryki pa­
pierosów, oparte w znacznej części na 
własnym surowcu. W roku 1998 powstała 
cementownia produkująca 200.0((0 ton 
rocznie, w ubiegłym roku uruchomiono 
drugą cementownię, podobnej wielkości.

W planie sześcioletnim przewiduje się 
budowę kombinatu hutniczego, opartego 
O własny węgiel. Ko«zt inwesty<-ji wy­
niesie około 30 min funtów, a produkcja 
osiągnie ok. 230.000 ton rocznie. Rozważa 
się też budówv innych przemysłów opur- 
tych o bogactwa mineralne. Lista mine­
rałów obejmuje kolumblt, cynę, cynk, 
ołów, metale rzadkie, węgiel, ropę naf­
tową i wiele innych.

Należy dodać, że badania geologiczne, 
przeprowadzane przez przedsiębiorstwa 
kolonialne nie zostały udostępnione Re­
publice, która inwestuje w planie sze­
ścioletnim kilka milionów funtów na no­
we badania. Do najważniejszych odkryć 
geologicznych zalicza się tu odkrycie 
węgla, bardzo pożądanego na tym kon­
tynencie i najnowsze! odkrycie źródeł 
ropy naftowej. Produkcja węgla wyno­
si obecnie ok. 600 000 ton rocznie. Pro­
dukcja ropy naftowej wynosi ok. 3 >nm 
ton, a w końcu 1908 r. ma wzrosnąć do 
10 min ton, co ma szczególne znacze­
nie ze względu na brak dostatecznych 
źródeł energetycznych w Zachodniej 
Afryce. Eksport ropy wynosi obecnie 
ponad 1 min ton. Projektuje się budowę 
rafinerii produktów naftowych w rejo­
nie przybrzeżnym. Planuje się też bu­
dowę wielkiej elektrowni wodnej na Ni­
grze, w pobliżu Kaindźl. Koszt elektrow­
ni wyniesie około 70 min funtów Pro­
dukcja w. pierwszej fazie osiągnie 280 
megawatów, w ostatecznej fazie ok. 1.730 
megawatów.

KOMUNIKACJA

Pierwsza kolej w Nigerii powsta­
ła w roku 1901. W okresie do 1944 
r. długość linii kolejowych osiąg­
nęła 4.000 kilometrów, połączyły 
one obszary południowe z północ­
nymi, przewożąc do portów mor­
skich Lagos i Port Harcourt surow­
ce eksportowe z obszarów rolnych 
północy.

Plan sześcioletni przewiduje za­
inwestowanie ok. 20 min funtów 
na przedłużenie linii kolejowych i 
modernizację taboru, który opiera

Od chwili rozpoczęcia afrykani- 
żacji życia gospodarczego rozwinął 
się też znacznie handel zagranicz­
ny, a przede wszystkim eksport tak 
artykułów rolnych jak i surowców 
przemysłowych.

Rozwój produkcji rolnej spowodował 
wzrost eksportu produktów rolnych. 
Eksport orzeszków ziemnych wzrósł s 
320 tys. t w 1950 r. do 850 tys. t w 1963 r., 
kakao z 100 tys. t do 200 tys. ton, kau­
czuku z 14 tys. t do 100 tys. t, oraz 
bawełny z 13 tys. t do 60 tys. ton. Pro­
duktów palmowych w 1950 r. wyekspor­
towano 583 tys., a w 1962 r. 700 tys).

Na skutek odkrycia nowych pokładów 
i rozszerzenia produkcji, wzrósł znacz­
nie eksport ropy naftowej. Wzrost eks­
portu pozwolił na finansowanie importu, 
który zmienił swoją strukturę w ostat­
nich latach. Oprócz importu konsump­
cyjnego, żywności, tekstyliów i artyku­
łów gospodarstwa domowego, pojawiły 
się w większej Ilości materiały budow­
lane i maszyny. Wzrósł też import ar­
tykułów konsumpcyjnych, jako skutek, 
podniesienia stopy życiowej ludności.

Bilans handlowy Nigerii, (zaliczając tu 
tylko obroty towarowe, bez obrotów 
„niewidzialnych”) jest od. 1955 r. ujem­
ny. Eksport w 1982 r. wyniósł 177 min 
funtów, a import 194 min. Wartość 
eksportu wzrosła więc w ciągu kilkuna­
stu lat prawie trzykrotnie.

M. Ib. szybszy wzrost obrotów towaro­
wych obserwowany w ciągu paru ostat­
nich lat bvł spowodowany nawiązaniem 
stosunków handlowych z państwami so- 
cjalistjiznymi. sama tylko Czechosłowa­
cja importowała w latach 1960—1962 rocz­
nie z Nigerii towarów za sumę ok. 1 
min funtów rocznie, eksportowała zaś 
na sumę ok. 2,5 min funtów rocznie.

• Polska znajduje się na razie w począt­
kowym etapie rozwoju stosunków han­
dlowych z Nigerią, Importując nasiona 
oleiste, kakao, eksportując zaś tekstylia, 
żelazo, żywność, chemikalia i cement.

W walce o niezawisłość gospodar­
czą państwo przejęło w swe ręce 
znaczną część hapdlu zagraniczne­
go. Trzy czwarte towarów ekspor­
towych o wartości 100 min funtów 
rocznie przekazano w gestię pań­
stwowych biur sprzedaży. Biura te 
przejęły przede wszystkim handel 
nasionami oleistymi, kakaem i ba­
wełną. One kierują zakupem to­
warów eksportowych od producen­
tów, ich transportem i załadowa­
niem na statki oraz mają monopol 
eksportu na rynki zagraniczne. Za­
daniem ich jest ochrona interesów 
producentów, utrzymujących stałe 
ceny z roku na rok. Ochrona ta 
ma na celu likwidację skutków 
wahania cen światowych na ryn­
ku wewnętrznym. Osiąga się to 
poprzez fundusze rezerwowe tych 
biur, które jednocześnie w miarę 
możliwości starają się o stabiliza­
cję cen na rynkach światowych. 
Poza tym popierają one racjonali­
zację produkcji premiując wyższe 
gatunki surowców i zbierając fun­
dusze na inwestycje rolne.

Rozwój handlu zagranicznego Ni­
gerii, jak również zwiększenie stop­
nia niezawisłości gospodarczej, o- 
granlczone jest jednak brakiem 
środków transportu morskiego. 
Przez wiele lat wszystkie linie mor­
skie znajdowały się w rękach za­
chodnioeuropejskich armatorów. 
Dyktując ceny za fracht morski 
ograniczali oni niejednokrotnie roz­
wój możliwości eksportowych go­
spodarki nigeryjskiej.

Dalszym 
zwiększenia 
czej Nigerii 
winno być 
współpracy 
morskich z

krokiem w kierunku 
niezawisłości gospodar- 
w obecnych warunkach

zarówno zwiększenie 
w zakresie przewozów 
Uniami morskimi kra-

jów socjalistycznych, jak również 
podjęcie budowy własnej floty. 
O tych sprawach w następnym ar­
tykule.

Książki
nadesłane

JULES MILHAU, ROGER 
MONTĄGNE - ECONOMIE 
RURALE - str. 414 - Pres- 
ses Universitaires de Fran­
ce, Parts 1984.

różnice Istotne. Autorzy sil­
nie akcentują założenia, źe 
analiza rolnictwa wymaga 
łącznego traktowania czyn­
nika ekonomicznego I spo­
łecznego, życia zawodowe­
go i rodzinnego itd. Po­
szczególne części pracy poś­
więcone aą zagadnieniom) 
czynniki produkcji rolnej, 
prawne systemy eksploata­
cji siomi, rynek rolny, do­
chód w rolnictwie, organi­
zacja zawodowa rolników.

fakt, że 
surowce 
krywają 
Tak na 
dostawy 
koło 25

otrzymywane z Jugosławii 
w znacznym stopniu po- 
nasze potrzeby, importowe, 
przykład jugosłowiańskie 
magnezytów stanowią o- 
proc. naszego importu.

koncentratów cynku — około 8 
proc., ołowiu — około 30 proc., o- 
klein — około 27 proc., tytoniu — 
około 23 proc, i nasion — około 17 
proc.

Pomyślnie rozwijające się polsko- 
jugosłowiańskie stosunki gospodar­
cze umożliwiły w roku bieżącym 
znaczne rozszerzenie wymiany to­
warowej w stosunku do założeń u- 
mowy wieloletniej na ten rok. Za­
warty w grudniu ubiegłego roku i 
rozszerzony w kwietniu bieżącego 
roku protokoł handlowy na rok 
bieżący zakłada polsko-jugosłowiań­
skie obroty towarowe w wysokości 
około 100 milionów dolarów, co o- 
znacza wzrost obrotów w stosunku 
do umowy wieloletniej o przeszło 
23 proc., a w stosunku do roku 
1960 — około dwukrotnie. Na o- 
siągnięcie tak poważnego wskaźni­
ka wzrostu istotny wpływ mają 
zapoczątkowane już wzajemne do­
stawy w ramach kooperacji prze­
mysłowej w zakresie maszyn i u- 
rządzeń inwestycyjnych. Na podsta­
wie zawartych już porozumień koo­
peracyjnych dokonywane są wza­
jemne dostawy maszyn i urzą­
dzeń górniczych, hutniczych i od­
lewniczych, wyposażenia okrętowe­
go, narzędzi, urządzeń elektronicz­
nych i teletechnicznych.

W kooperacji z przemysłem Jugo­
słowiańskim Polska dostarcza do 
Jugosławii znaczną ilość komplet­
nych obiektów przemysłowych, któ­
rych udział w polskim eksporcie 
maszynowym do Jugosławii z roku 
na rok wzrasta i wynosi aktualnie 
przeszło 50 proc. Z uruchomionych 
już na terenie Jugosławii komplet­
nych obiektów dostarczonych przez 
Polskę można wymienić takie, jak: 
kopalnia soli Tuzla, fabryka pół- 
pochodnych naftalenu, fabryka fe­
nolu syntetycznego, fabryka litopo­
nu, huty żelaza, odlewnie, taśmo­
ciągi górnicze Kosovo, zakład rek­
tyfikacji cynku, fabryki lekkich be­
tonów, fabryki innych materiałów 
budowlanych i inne.

Na odcinku współpracy nauko-
wo-technicznej nastąpił również
znaczny wzrost wymiany specjali­
stów i dokumentacji technicznej. 
Nawiązana została także bezpośred­
nia współpraca między niektórymi 
przedsiębiorstwami i instytucjami 
naukowymi obu krajów.

O ile prace Polsko-Jugosłowiań­
skiego Komitetu Współpracy Go­
spodarczej do IV Sesji włącznie u- 
możliwiły znaczny postęp pod 
względem rozszerzenia tematyki 
współpracy, o tyle V i VI Sesje 
Komitetu charakteryzowały się po­
ważnymi zmianami jakościowymi. 
Powołana na V Sesji Komitetu Ko­
misja Mieszana dla spraw współ­
pracy przemysłowej ustaliła ostat­
nio dalsze konkretne możliwości 
współpracy w szeregu dziedzinach 
przemysłu maszynowego, elektro­
technicznego, chemicznego i innych, 
a mianowicie: w urządzeniach e- 
nergetycznych dla elektrowni ciepl­
nych, w przemyśle motoryzacyj* 
nym, w przemyśle okrętowym i 
wyposażenia okrętowego, w maszy­
nach i urządzeniach górniczych, w 
urządzeniach dla odlewni i hut, w 
maszynach rolniczych i ciągnikach, 
w maszynach budowlanych, w u- 
rządzeniach dla przemysłu cemen­
towego, w urządzeniach dla trakcji 
kolejowej, drogowej i morskiej — 
w układzie dostaw kompletnych i

Jak stwierdzają autony 
w przedmowie, jednym a 
podstawowych celów Ich 
pracy jest próba wyjaśnie­
ni* czytelnikom (przede 
wszystkim studentom), te 
rolnictwa nie można trak­
tować po prostu jako jed­
nej z gałęzi gospodarki glo­
balnej. Różnice między rol­
nictwem i przemysłem to 
nie tylko różnice formalne 
czy różnice stopnia, ale

ROBERT BADOUIN - A- 
GR1CULTURE ET EQU1LI- 
BRE ECONOMIOUE — str. 
872, SEDES, Parts 1991.

Studium teoretyczne, ana­
lizujące czynniki, określa­
jące równowagę ekonomicz­
ną w rolnictwie. Część 
pierwsza poświęcona jest 
analizie czynników atruktu- 
ralnle rolniczych. W części' 
drugiej *utor omawia

wpływ czynnników pozarol­
niczych na równowagę eko­
nomiczną w rolnictwie. 
Uwzględnia tu przede 
wszystkim różne typy ko­
niunktury gąępodarczej w 
krajach kapitalistycznych.

ECONOMIE ET DEVELOP- 
PEMENT - ątr. 134 - Fćdć- 
ration Natloąąle des Syndl- 
cąta 8‘lngónląun et de ca­
dres, Paris 1964.

Prąca zbiorowa składają­
ca się z opracowań teore­
tycznych I opisowych. J. 
Fouraztie pizze o teorii 
wzrostu ekonomicznego, a 
E. Casanova rozważa pro­
blemy decentralizacji prze­
mysłu. P. Roux charaktery­
zuje gospodarkę Izraela, A. 
Pagez przedstawia mono­
grafię portu Bordeaux, R. 
Jouandet Bernadat analizu­
je niektóre regiony gospo­
darcze Francji. Wrezzcle R. 
Millot omawia niektóre pro-

bierny Integracji krajów za­
chodnioeuropejskich. Jest 
to praca z pogranicza eko­
nomii, historii i socjologii.

L‘ECONOMIE OCCIDENTA­
LE - str. 90 — Fćdćratlon 
Nationale des Syndicats 
D‘Ingenieurs et de Cadres — 
Parts 1964.

Prac* zbiorową, poświę­
cona ekonomicznym proble­
mom integracji krajów za­
chodniej Europy. Oto tema­
ty prac znajdujących się w 
zbiorze: koordynacja polity­
ki finansowej w krajach 
Wspólnoty Europejskiej; 
rola transportu w .procesie 
tworzeni* integracji euro­
pejskiej; rolnictwo we 
WspAlnym Rynku; rozwój 
ekonomiczny Europy, a uje. 
dnolicenle ustawodawstwa 
socjalnego; Wspólny Rynek 
a przeobrażenia struktury
ekonomicznej krajów,
wchodzących w jego akfad.

wym udziałem każdej ze stron. _
Ocena dotychczasowej polsko-ju­

gosłowiańskiej współpracy gospo­
darczej dokonana została przy oka­
zji wizyty w Polsce w czerwcu bie— 
żącego roku Partyjno-Rządowej 
Delegacji Socjalistycznej Federacyj­
nej Republiki Jugosławii. W pod­
pisanym w związku z wizytą 
wspólnym polsko-jugosłowiańskim 
oświadczeniu czytamy między in­
nymi: „W ciągu ostatnich lat roz­
wój dwustronnych stosunków eko­
nomicznych cechowały duże osiąg­
nięcia we wszystkich podstawowych 
dziedzinach gospodarczych. Zawar­
to szereg korzystnych .umów i po­
rozumień regulujących liczne pro­
blemy wynikające z szerokiego za­
sięgu współpracy gospodarczej. Na­
wiązano liczne kontakty między in­
stytucjami, organizacjami gospodar­
czymi i zjednoczeniami, co umożli­
wiło bliższe poznanie możliwości 
gospodarczych obu krajów. Istotną 
rolę odegrał w tym Polsko-Jugo­
słowiański Komitet Współpracy 
Gospodarczej, który od sześciu lat 
rozwija owocną działalność. Wy­
miana towarowa przekracza prze­
widywania wieloletniej umowy 
handlowej, zawartej na lata 1961— 
1965. W ciągu ostatnich lat inten* 
sywnie rozwija się współpraca 
przemysłowa, co już wywarło do­
datni wpływ na wzrost wymiany 
towarowej i rozszerzenie jej struk­
tury. Rozwój współpracy przemy­
słowej i naukowo-technicznej w 
dziedzinie przemysłu maszynowego, 
metalurgii, przemysłu elektrotech­
nicznego, budowy okrętów i prze­
mysłu chemicznego wyraża się co­
raz bardziej w zwiększonych wza­
jemnych dostawach dóbr inwesty­
cyjnych i rozszerzaniu nowych form 
kooperacji i podziału pracy”.

Wizyta jugosłowiańskiej delegacji 
partyjno-rządowej w Polsce i prze­
prowadzone polsko-jugosłowiańskie 
rozmowy stworzyły jeszcze bardziej 
korzystne warunki dla dalszego po­
myślnego rozwoju polsko-jugosło­
wiańskich stosunków gospodar­
czych w oparciu o zasady wzajem­
nych korzyści.

Podczas tej wizyty podpisane zo­
stało nowe polsko-jugosłowiańskie 
porozumienie o współpracy prze­
mysłowej, stwarzające niezbędne 
warunki dla dalszego rozwoju 
współpracy w tych dziedzinach, w 
których istnieje wzajemne zainte­
resowanie ze strony obu krajów*.

Podjęte przez Polsko-Jugosło­
wiański Komitet Współpracy Go­
spodarczej postanowienie, dotyczą­
ce przeprowadzenia między orga­
nami planowania obu krajów kon­
sultacji w sprawie kierunków roz­
woju gospodarczego Polski i Jugo­
sławii, a także wzajemnej wymia­
ny towarowej w latach 1966—197J 
znalazło także swój wyraz we 
wspólnym polsko-jugosłowiańskim 
oświadczeniu delegacji partyjno- 
rządowych.Wspomniane konsultacje 
mają na celu przygotowanie właś­
ciwej bazy zarówno do zawarcia 
nowej wieloletniej umowy handlo­
wej, jak również wymiany doświad­
czeń planistycznych, a także bliż­
szego rozeznania dalszych możli­
wości współpracy.

Duże zaangażowanie przemysłów 
obu krajów we wzajemnej współ­
pracy, zwłaszcza w kooperacji prze­
mysłowej, daje podstawy poważnego 
i szybkiego wzrostu wymiany dóbr 
inwestycyjnych. Stąd też perspek­
tywę wzrostu obrotów handlowych 
z naszej strony bazujemy głównie 
na dostawach maszyn i urządzeń, 
których udział w ogólnych obrotach 
będzie stale się powiększał, tym 
bardziej, że możliwości w tym za­
kresie są największe. Istnieją tak­
że znaczne możliwości dalszego 
wzrostu wzajemnych dostaw su­
rowców i materiałów do produkcji, 
zważywszy zwłaszcza zainteresowa­
nie obu stron w wymianie asorty­
mentowej tego samego rodzaju to-, 
warów, jak: wyroby hutnicze, su­
rowce chemiczne i farmaceutyczne, 
ogumienie i inne. Planowane w obu 
krajach coraz większe zabezpiecze­
nie rynku wewnętrznego w możli­
wie szeroki wachlarz towarów pow­
szechnego użytku stwarza również 
podstawę dalszego wzrostu obrotów 
w tym zakresie.

W oparciu o przedstawione mo­
żliwości bezsporne jest założenie, 
że polsko-jugosłowiańska wymiana 
towarowa w okresie lat 1966—1970 
osiągnie znacznie szybsze tempo 
wzrostu, aniżeli ma to miejsce do­
tychczas.

Zważywszy dynamiczny rozwój 
gospodarki narodowej zarówno w 
Polsce, jak i w Jugosławii, duże 
zainteresowanie przemysłów obu 
krajów współpracą l kooperacją 
przemysłową oraz coraz pomyśl­
niejsze warunki dla jej dalszego 
rozwoju '— nie ulega wątpliwości, 
źe polsko-jugosłowiańska współpra­
ca gospodarcza, bazująca na dotych­
czasowych osiągnięciach-, będzie 
miała w najbliższych latach do od­
notowania dalsze poważne sukcesy.

JAN SIELICKI
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pm o problemach

Podsumowania, - oceny, . porównania. Dwudziestolecie 
stało się okazją do robienia wielkiego bilansu w naszej 
gospodarce, kulturze, nauce, do wielu mniejszych, wy­
cinkowych analiz, .do Indywidualnych wreszcie „rachun­
ków sumienia" za okres ubiegłych lat. No cóż, 1 nasza 
mała rubryka nie może się wyłamywać z reguły. Prosi­
my tylko nie przerażać się z góry. Nie będziemy tu pisać 
o osiągnięciach przeglądu prasy w „Życiu Gospodar­
czym”. Chodzi o maleńki bilans problematyki ekono­
micznej w prasie, o parę słów na temat tego, co można 
na pochwałę prasy i jej działów ekonomicznych po­
wiedzieć oraz o parę postulatów na przyszłość.

Zacznijmy — jak to Już jest na łamach naszego tygod­
nika w zwyczaju — od statystyki. W roku 1844 ukazywały 
się stale cztery dzienniki oraz pracowały dwie (w tym 
jedna krótkofalowa) stacje „Polskiego Radia”. W roku 
1945 ilość czasopism wzrosła do 161, w tym 25 dzienników. 
„Polskie Radio” dorobiło się 9 stacji nadawczych i 80 
tys. abonentów. W roku 1948 było już 880 czasopism, a 
ich łączny nakład przekroczył miliard. Podwojenie na­
kładu nastąpiło za cztery lata — w roku 1952. W tym 
samym roku „Polskie Radio” przekroczyło 2 miliony abo­
nentów. W roku 1956 rozpoczęto nadawanie regularnych 
programów przez „Polską Telewizję”. W końcu roku 
następnego TV miała 22 tys. abonentów. Rok 1963 zamk­
nął się następującymi liczbami: ilość tytułów gazet 
i czasopism wynosiła 1128, a ich łączny nakład 2103 min 
egzemplarzy. Liczba abonentów radiowych przekroczyła 
5700 tys., a abonentów telewizyjnych — 1300 tys. Łączny
czas nadawania audycji radiowych przekroczył 45
godzin, a czas emisji programu 
godzin.

Po tej, niejako oficjalnej części 
odpowiedzieć na pytanie, czy za

telewizyjnego —

naszego bilansu.

tys.
4600

czas
wzrostem ilościowym

szedł również wzrost jakościowy, szczególnie w dziedzinie 
omawiania problematyki ekonomicznej. Ponieważ same­
mu chwalić się nie wypada, oddajmy głos Prezesowi ZG 
Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich, Henrykowi Koro- 
tyńskiemu, który tak pisze na ten temat w „PRASIE

•POLSKIEJ": „Mamy na znacznie wyższym poziomie niż 
przed laty publicystykę na tematy ekonomiczne, przede 
wszystkim w zakresie gospodarczych problemów kraju, • 
ale także — to jest novum — w kręgu zagadnień RWPG, 
czy handlu światowego. Bezsporny wydaj e ml się doro­
bek naszej prasy w realizacji tego zadania, które okre­
ślamy terminem „ekonomiczne wychowanie społeczeń­
stwa”. Dodajmy do tego od siebie, że obok tych osiąg-

z mmmm

nlęć istnieją i poważne niedostatki, Na pierwszym miej­
scu wymienić tu chyba trzeba za słabą informację na 
temat bieżącej sytuacji kraju, dającą się odczuć szcze­
gólnie w okresach, gdy w gospodarce występują Jakieś 
napięcia czy trudności ódczuwane na rynku. Za zbyt 
małą operatywność oraz niedostatecznie szybkie, konkret­
ne i zrozumiałe dla każdego omawianie tych spraw mu- 
simy uderzyć się we własne piersi. Przy okazji jednak 
trzeba chyba wrzucić kamyczek i do cudzego ogródka. 
Bardzo niewiele centralnych Instytucji gospodarczych ma 
zwyczaj urządzania z własnej inicjatywy konferencji pra­
sowych, na których odpowiednio inspirowano by i infor­
mowano dziennikarzy ekonomicznych. Rolę tę bierze na 
siebie najczęściej pion ekonomiczny KC PZPR, ale musi 
on się silą rzeczy koncentrować na problemach ogól­
nych, najbardziej generalnych. Lista narzekań mogłaby 
być jeszcze dłuższa (przydziały papieru), ale odłóżmy 
ją na inną, pośwląteczną okazję.

Wróćmy więc Jeszcze do strony „dochodowej” bilansu. 
Wymienić w niej trzeba między innymi rozwój ilościowy 
i jakościowy specjalistycznej prasy ekonomicznej. Tra­
fia ona rzadko do naszej rubryki, gdyż problematykę 
ogólną, występującą na jej łamach staramy się oma­
wiać oddzielnie (stale recenzje „Ekonomisty", „Gospo­
darki Planowej”, „Gospodarki Terenowej”). Podkreślić 
też warto wzrost, zarówno Ilościowy jak i Jakościowy, 
szczególnie od strony atrakcyjności formy, publikacji po­
pularyzujących w społeczeństwie wiedzę o gospodarce. 
Tu — spośród tygodników — postawić trzeba na pierw­
szym miejscu najczęstszych gości niniejszej rubryczki —• 
„Politykę” i „Tygodnik Demokratyczny”. Choć to „kon­
kurencja” — szczerze się z tego cieszymy.

Na zakończenie naszego malutkiego bilansu trzeba po­
wiedzieć jeszcze jedną rzecz. Problematyka ekonomiczna 
w prasie rozwija się podobnie jak i cala gospodarka, 
jest jakimś jej odbiciem. To, że możemy obecnie mówić, 
iż poważnie rozwinęła się ona ilościowo i jakościowo, nie 
jest zasługą tylko dziennikarzy, a chyba nawet bardziej 
niż dziennikarzy jest ona zasługą naszych czytelników. 
Rosną ich wymagania, którym staramy się (nie zawsze 
z powodzeniem) sprostać. Zaś wzrost wymagań w sto­
sunku do publicystyki i informacji ekonomicznej wyra­
sta z coraz powszechniej i coraz głębiej ugruntowanego 
przeświadczenia, że nasze codzienne życie zależy właśnie 
od rozwoju gospodarki. A rozwój gospodarki — od na­
szej wiedzy, doświadczenia i pracy.

III Rzesza w polskim 
handlu zagranicznym

Już w latach 1919 - 1920 główną' pozycją w polskim handlu zagranicznym była 
-Wymiana towarowa pomiędzy Polską, a. Niemcami. Al. Szczepański w .„Uwagach 
o polskiej polityce handlowej‘,‘. (Ekonomista t. III z 1920 r.) uważał ten stan za 
wielce niebezpieczny dla naszej gospodarki narodowej:

„Korzystając ze swej przewagi sąsiedzkiej, a także z wyjątkowego zaopatrzenia 
swego przemysłu w zgromadzone dotychczas podczas wojny surowce, Niemcy do­
starczają nam, zresztą na warunkach bardzo uciążliwych i z wielkimi ceregielami, 
maszyn, artykułów chemicznych itp., niezbędnych do uruchomienia naszego prze­
mysłu, rzeczy, ale zupełnie nie kwapią się z kupowaniem czegokolwiek w Pol- 
sce..."

W 1923 roku obroty polsko-niemieckie stanowiły ponad 40 proc, całości naszych 
obrotów z zagranicą. S. Dziewulski w pracy „Perspektywy naszego handlu za­
granicznego” (Ekonomista t. n z 1924 r.) podaje, że procentowy udział Niemiec 
w polskim handlu zagranicznym w 1923 roku wynosił po stronie przywozu - 50,8 
proc., po stronie wywozu — 43,7 proc. Obroty polsko-niemieckie w 1924 roku wy­
nosiły w eksporcie — 43 proc., 1 w imporcie 34,5 proc.

Przedmiot naszego eksportu do Niemiec stanowił szereg ważnych surowców 1 
materiałów strategicznych. To specjalne uprzywilejowanie Niemiec było następ­
stwem wspólnych celów politycznych wpływowych grup polskich kapitalistów i 
obszarników z ugrupowaniami imperialistycznych Niemiec. •

' W 1925 roku marszałek sejmu M. Rataj pisał w swoim dzienniku, że Niemcy 
Wysunęli w póloflcjalnych rozmowach propozycję współpracy gospodarczej z Pol­
ską, wyrażającą się w zagwarantowaniu nam pożyczki amerykańskiej, o ile rząd 
polski zgodzi się na polityczne ustępstwa na Pomorzu.

W tym samym roku Niemcy wstrzymały import węgła polskiego, a następ­
nie — produktów rolnych; jednocześnie eksport złomu do Polski. W akcji odwe­
towej ze strony polskiej zakazano przywozu z Niemiec szeregu towarów. B. Rze­
pecki w pracy „Zatarg gospodarczy polsko-niemiecki” (Warszawa 1930 r.) stwier­
dził:

„Wartość towarów objętych zakazami przywozu do Niemiec stanowiła 56,6 proo. 
dotychczasowego eksportu Polski do tego kraju... Z kolei zakazy polskie dotknę­
ły 46.88 proc, niemieckiego wywozu do Polski. Wywóz ten stanowił tylko 3,3 proc, 
ogólnego eksportu Rzeszy i 16,05 proc, całości importu do Polski".

Nietncy, rozpoczynając wojnę celną, były przekonane, iż załamie ona gospodarkę 
polską, a w rezultacie rząd polski zmuszony będzie Iść na ustępstwa. Wojna cel­
na wprawdzie przyspieszyła i pogłębiła kryzys w naszym kraju w latach 1924—1926, 
ale Polska zdołała w poważnej mierze zastąpić rynek niemiecki innymi rynkami 
zbytu. W tym samym czasie na giełdach zagranicznych ukazały się większe ilości 
polskich złotych. Groziło to spadkiem kursu. Jednocześnie niemieckie spółki 
handlowe żądały spłat kredytów i zaliczek udzielonych polskim kontrahentom.

Ponieważ Interesy 'kapitalistów i polityka rządu polskiego nie były zgodne — 
Polska, mimo prowadzenia wojny celnej, dostarczała Rzeszy szeregu ważnych dla 
ich przemysłu chemicznego surowców 1 półfabrykatów. Niemcy z kolei nie prze­
stały zaopatrywać polskiego rynku w chemikalia 1 garbniki. Surowcem dla tych 
wyrobów były między in.: polska smoła pogazowa, benzol, fenol, kwas karbo­
lowy itd.

Poważnym ustępstwem ze strony polskiej, mimo przedłużania się wojny celnej, 
było podpisanie w 1927 roku polsko-niemieckiego układu drzewnego, a w latach 
1928-1929 dalszych porozumień handlowych.

Wojną celna polsko-niemiecka trwała od połowy 1925 roku do połowy 1934 ro­
ku. Skutki jej odczuwała gospodarka przez cały okres istnienia Polski kapitali­
stycznej. Nasz handel zagraniczny został uzależniony od stosunków z Rzeszą, co 
niejednokrotnie zmuszało ówczesne rządy do ponoszenia daleko idących konse­
kwencji, aby w rezultacie całą gospodarkę narodową podporządkować monopolom 
niemieckim.

Na dowód wystarczy przytoczyć chociażby fakt z przemówienia posła Dąbrow­
skiego w Sejmie 20.11.1937 roku, zamieszczonego w „Przeglądzie Ekonomicznym” 
t. XXI z 1938 r.:

I

„Z Polski eksportujemy do Niemiec cynk surowy, a nie walcowany. Niemiecki 
kapitał, właściciel większości akcji polskich hut potrafi! wyeliminować konkuren­
cję polskich fabryk 1 zawarł umowę z polskim kartelem o eksporcie cynku”.

Natomiast w organie Związku Banków w Polsce pt. „Bank” nr 11 z 1938 r.' 
czytamy:

„Wysoko rozwinięty kapitalizm niemiecki uwiecznia swój monopol nad słab­
szym partnerem (w naszym przypadku rozumie się Polskę) 1 utrzymuje go na 
poziomie przydatku surowcowo-żywnościowego”.

Polskie firmy handlowe z reguły nie posiadały za granicą przedstawicielstw. 
Rynek polski reprezentowały przeważnie niemieckie agentury. Oto, co na ten 
temat zamieszczono w zbiorze „Na froncie gospodarczym. W dziesiątą rocznicę 
odzyskania niepodległości (1918-1928)“:

„Cynk nasz nie jest Jeszcze produktem o znaczeniu międzynarodowym, pomi­
mo iż zajmuje pod względem rozmiarów produkcji trzecie miejsce w świecie, 
ponieważ cynk hasz sprzedaje się dotychczas wyłącznie za pośrednictwem Ber­
lina lub Wiednia”.

Firmy niemieckie. sprzedając w Polsce towary pochodzące z krajów zaoceanicz­
nych, reeksportowaly na nasz rynek produkty importowane przez kraje macie­
rzyste tych firm. Również szereg polskich towarów docierało na rynki pozaeuro­
pejskie, przeważnie za pośrednictwem firm niemieckich.

Fot. WACŁAW KAPUSTO

Uderza także udział kapitału niemieckiego w kluczowych gałęziach przemysłu. 
Trzeba pamiętać, że niemal wszystkie banki amerykańskie, udzielające Polsce po­
życzek, związane były z koncernami niemieckimi. Współpraca kapitałów niemiec­
kiego i amerykańskiego w Polsce uległa zacieśnieniu, szczególnie w latach trzy­
dziestych, kiedy monopole niemieckie wobec nastrojów w Polsce, często występo­
wały pod amerykańskim szyldem.

Prof. R. Rybarskl na lamach „Gazety Warszawskiej” z 6.VIIL 1929 roku wska­
zywał na ścisły związek tych monopoli:

„Bardzo często obcy kapitał ukrywał swoją narodowość podając się za kogo in­
nego. Tyle razy można widzieć różnych kapitalistów „holenderskich" łub „amery­
kańskich”, którzy w gruncie rzeczy są zwyczajnymi Niemcami".

Niemieckie monopole 1 wielkokapitalistyczne organizacje handlowe I finansowe i 
wpływały decydująco na naszą politykę handlu zagranicznego. Stąd państwo poi- t 
skie, pozornie suwerenne, w istocie podlegało tym monopolom. Doszło do tego, { 
że czasopismo „Bank” nr 11 z 1936 roku tak na ten temat pisało: i

„Polska nie śmie przeprowadzić dewaluacji z obawy, że się to nie będzie po- | 
dobać w Berlinie". i

Na zakończenie należy podkreślić, że wymiana towarowa między Polską, a Niem­
cami była najważniejszą pozycją w polskich obrotach zagranicznych do końca 
istnienia Polski kapitalistycznej. W 1938 roku, a zatem niemal bezpośrednio przed 
napaścią ni Rzeszy na nasz kraj, udział Niemiec w obrotach Polski przekraczał 
20 proc, i był wciąż większy od wymiany handlowej z innymi państwami kapita­
listycznymi.

M. S.
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tysięcy naukowców
naukowa 74 wyższych uczel-

g ni polskich składa się w bieżącym 
I roku akademickim z 1.652 profesorów 

zwyczajnych i nadzwyczajnych, L594 
etatowych docentów, blisko 15 tys. 
adiunktów i asystentów. W ostatnim 
roku akademickim przed wojna mie­
liśmy na wyższych uczelniach 997 
profesorów.

nych, które pod naciskiem wywoła­
nym przez czcionki, maszyny powo­
dują reakcję chemiczną związaną z 
zaczernieniem papieru. (Loryzonty 
Techniki 6,64).

Bez kalki
W Czechosłowacji wyprodukowano 

nowy gatunek papieru do wykony­
wania kopii przy pisaniu na maszy­
nie. Papier ten nie wymaga podkła­
dania kalki. Składa się on z kilku 
warstw odpowiednio spreparowa­
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Ponad 1500 ośrodków 
informacji

, Obecnie działa w ' Polsce ponad 
1.560 ośrodków informacji naukowo- 
technicznej. W placówkach tych za­
trudnionych jest ok. 4 tys. osób.

. Księgozbiór, jakim dysponują ośrod­
ki. szacowany jest na ponad 4.1 min 
tomów i 6 tys. tytułów różnych cza­
sopism zagranicznych.

Dla potrzeb zakładów przemysło­
wych i różnego rodzaju instytucji 
państwowych i społecznych opraco­
wuje się rocznie 130 tys. analiz i ok. 
3 tys. zestawień dokumentacyjnych 
oraz udziela 50 tys. informacji. Po­
nadto CIINTE wykonuje ok. 300 tys. 
klatek mikrofilmów i przeszło 138 
tys. fotokopii poszukiwanych doku­
mentów.

Nowy „mózg" elektronowy
„TNE - 

matyczna
63” to nowa mate»
elektroniczna maszyna

analogowa, skonstruowana w Insty­
tucie Elektrotechniki w Warszawie. 
3: szyna służy m. in. do rozwiązy­
wania równań różniczkowych (linio­
wych i nieliniowych) oraz układów 
takich równań, obliczeń z zakresu 
fizyki jądrowej i reaktorów, analizy 
i syntezy regulacji automatycznej, 
obliczeń cieplnych i ekonomicznych 
oraz modelowania aerodynamicznego.

Wędrujqca linia kolejowa
Niecodzienna inwestycja pojawiła 

się na pustyni Błędowskiej. Jest nia 
wędrująca zelektryfikowana linia kol
lejowa dzieło 9 fachowców ze
Szczakowej. Przedsięwzięcie brygady 
racjonalizatorskiej w składzie: inż. 
inż. Edward Erker, Leszek Mika, 
Tadeusz Puchalski i Mirosław Swię- 
toslawski oraz Romuald Robełek, 
Jerzy Mościński, Józef Golański, Jan 
Nowak i Władysław Kuro skoncen-
trowało i 
środowiska

uwagę zainteresowanego
najwybitniejszych

skich naukowców i praktyków.
pol­
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Kopalnia piasku w Szczakowej — 

Jedna z 5 tego typu w kraju — Ę 
zalicza się do największych; wydo- 3 
bywa się na dobę ok. 70 tys. m’ & 
piasku, który wywożony jest co- d 
dziennie 140 pociągami. Piasek ten p 
służy do zasypywania w kopalniach 
komór, z których wybrany został 
wegiel. Piasek na pustyni Błędów- K 
skiej ładują czerpaki. Dotychczas fi 
olbrzymie łyżki czerparek pobierały b' 
go ze złoża i wsypywały do podsta- L 
wionych wagonów, których długie M 
sznury ciągnęły parowozy i odwo- fe 
ziły na kopalniany dworzec. Tu na- j 
stępowała zmiana trakcji na elek- g 
tryczną, co dla każdego pociągu wy- M 
magało co najmniej 10 min., i wów- g 
czas dopiero piasek wędrował wprost fi 
do miejsca orzeznaczenia. a

9 racjonalizatorów ze Szczakowej p 
postanowiło ujednolicić system trans- fi 
portu i wprowadzić jedną elek- fi 
tryczną trakcję — od koparki wprost W 
do poszczególnych kopalni. Olowl te- p 
mu służy owa wędrująca zelektryfi- Ś 
kowana linia kolejowa. Wygląda to rf 
następująco: czerparka w miarę wv- 8 
bierania pokładów piasku postępuje 
naprzód. Za nią muszą podążać to- H 
rowiska, ażeby wagony mogły pod- g 
jeżdżąc pod czerparkę. Po torach K 
tych jeździły stosowane dotychczas 8 
parowozy, dziś — elektrowozy; Tory H 
— wraz ze slupami i siecią trakcyj- ? 
ną — przesuwane są mechanicznie. m 
Do jednej z szyn umocowane sa słu- g 
py, na których rozwieszona jest sieć P 
wysokiego napięcia. Tzw. pantogra- & 
fy pobierające prąd z sieci zmonto- Ę 
wane są na bokach elektrowozu, a a 
nie u góry. jak na normalnych P 
szlakach PKP. Pozwala to na bez- fi 
pośredni transport piasku przez po- p 
ęlag> elekb-vczn» wprost od koparki 
do samej kopalni. g


